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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Dominika Wielowieyska

Władze Centrum obsadzają polity-
cy, dziś duże wpływy ma tam przede 
wszystkim środowisko Partii Re-
publikańskiej Adama Bielana, ko-
alicjanta PiS (posłowie są w klubie 
parlamentarnym partii Jarosława 
Kaczyńskiego).

Niedawno media ujawniły wiel-
kie dotacje – nawet na 123 mln zł 
– jakie miały otrzymać firmy nale-
żące do osób związanych ze środo-
wiskiem republikanów. Po wybuchu 
afery pieniądze zostały wstrzyma-
ne, w NCBiR poleciały głowy. Sta-
nowisko stracił też odpowiedzial-
ny za Centrum wiceminister fundu-
szy i polityki regionalnej Jacek Ża-
lek, partyjny kolega Bielana.

BRIdge Alfa daje miliony
Teraz znaleźliśmy tropy prowadzą-
ce od ujawnionej właśnie przez „Wy-
borczą” afery z wyłudzeniami gran-

tów z NCBiR na firmy słupy do osób 
pojawiających się w aferze z wielki-
mi dotacjami. Ale po kolei.

W czwartek opisaliśmy zeznania 
Chrystiana Chałubińskiego, właści-
ciela firmy Piezo Vest. Opowiedział 
on policji, że Piezo Vest i inna łódz-
ka spółka Storage Energy, należąca 
do jego zmarłego w 2022 r. znajo-
mego, to słupy. Obie powstały jesie-
nią 2021 r. i bardzo szybko dostały 
granty w ramach programu  BRIdge 
Alfa zarządzanego przez NCBiR.

6 grudnia 2021 r. Storage Ener-
gy dostała 764 tys. zł, a 22 grudnia 
Piezo Vest – 868 tys. zł. Mechanizm 
wyłudzania – wg zeznań Chałubiń-
skiego, do których dotarliśmy – jest 
prosty. Zakłada się firmę i błyska-
wicznie składa wniosek o grant na 
pracę nad jakąś innowacją – np. nad 
specjalistycznymi kamizelkami dla 
chorych na mukowiscydozę (Piezo 
Vest). Potem raportuje się, że bada-
nia nie przyniosły skutku, ale pie-

niądze zostają w kieszeni organiza-
torów tego procederu.

Wiemy, że sprawą zajmuje się 
jedna z prokuratur w Szczecinie 
– śledczy prowadzą postępowanie 
„w sprawie oszustwa” wszczęte z za-
wiadomienia Chałubińskiego.

Ten sam SciTech Fund
Tutaj trzeba wyjaśnić, jak działa 
program BRIdge Alfa. NCBiR wy-
biera w drodze konkursu kilkadzie-
siąt prywatnych funduszy inwesty-
cyjnych. Zgłoszone przez firmy pro-
jekty analizuje Komitet Inwestycyj-
ny każdego funduszu, a potem po-
zyskuje na nie pieniądze z Centrum.

W skrócie system polega na 
tym, że 80 proc. pieniędzy pocho-
dzi z NCBiR, 20 proc. wykłada kon-
kretny fundusz. I to funduszowi 
Centrum przelewa pieniądze, a ten 

z kolei obejmuje udziały w danym 
start-upie.

Po kilkutygodniowej wymia-
nie maili NCBiR w końcu zdradzi-
ło nam, że w Piezo Vest i w  Storage 
Energy zainwestował ten sam 
 SciTech Fund. Jego prezesem jest 
Jerzy Gessler, który od lutego 2019 r. 
do lipca 2021 r. pracował w NCBiR. 
Był m.in. opiekunem merytorycz-
nym grupy funduszy w ramach pro-
gramu grantowego BRIdge Alfa.

– Piezo Vest i Storage Energy nie 
wywiązują się z zobowiązań. Kilka 
dni temu wezwaliśmy ich do zwro-
tu środków. Fundusz SciTech sam 
jest poszkodowany w tej sprawie, 
bo NCBiR do nas zwróci się o zwrot 
grantów – stwierdził w rozmowie 
z „Wyborczą” Gessler.

I tu dochodzimy do kluczowej 
kwestii. Właścicielem SchiTech 
Fund jest spółka Silverberg, a jej 
jedynymi współudziałowcami są 
Anna O. i żona Krzysztofa Bednarka.

Bednarek od stycznia do mar-
ca 2023 r. był szefem spółki NCBR 
Investment Fund ASI SA (jest czę-
ścią Centrum), wtedy jego miejsce 
w Silverberg zajęła żona. Zrezygno-
wał po wybuchu afery z dotacjami 
dla firm powiązanych ze środowi-
skiem republikanów Bielana. +
• Szczegóły afery ► 9

Afera z wyłudzaniem milionowych grantów 

na �rmy słupy z Narodowego Centrum Badań 

i Rozwoju ma powiązania z gigantycznymi 
dotacjami dla spółek należących do ludzi bliskich 
środowisku Adama Bielana

Trop do ludzi 
Adama Bielana

Nakład 126 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

Świat

Jak wspierać 
Kijów?
Były premier Włodzimierz Ci-
moszewicz w rozmowie z „Wy-
borczą” apeluje o konfiskatę 
majątku Rosji w Unii. ► 12

Kultura

Dlaczego 
Marczewski 
nie kręci
– Nie wierzę, że film zmienia 
świat – mówi Wojciech Mar-
czewski, reżyser „Ucieczki z ki-
na Wolność”, „Zmór” i „Dresz-
czy” w rozmowie z Jackiem 
Szczerbą ► 18-19

Sport

Mistrz 
Lewandowski

Dwanaście tytułów mistrza 
kraju w piętnaście lat kariery 
na najwyższym poziomie. Do 
triumfów ligowych z Lechem, 
Borussią i Bayernem Robert 
Lewandowski dołoży kolejny 
w Barcelonie ► 28
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PROFILAKTYKA, OBJAWY, LECZENIE

RAK PRZEWODU POKARMOWEGO ► 22-25
DZIŚ  

Mechanizm wyłudzania 

pieniędzy z NCBiR jest 

prosty. Zakłada się �rmę 

i błyskawicznie składa 

wniosek o grant na pracę 

nad jakąś innowacją

Afera w NCBiR

Aktualne informacje, 
rzetelne analizy,  

nieoczywiste opinie 
na Wyborcza.pl

ROSYJSKA INWAZJA 
NA UKRAINĘ NA 
WYBORCZA.PL

DZIWNIE  

ŁATWY  

EGZAMIN

Matura 2023

„Takie dosyć podejrzanie 
łatwe to było”, „Jezu jakie to 
było dziwnie łatwe” – komen-
towali na Twitterze matu-
rzyści. – Tematy były bardzo 
uniwersalne, dawały duże 
możliwości wyboru tekstu 
literackiego – potwierdza 
polonistka Katarzyna Włod-
kowska po pisemnej maturze 
z języka polskiego otwierają-
cej tegoroczny cykl egzami-
nów maturalnych.  ► 6-7 
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Katy Perry
Koronacja bez brytyjskich gwiazd

Szóstego maja poważna, religijna, 
uroczystość, a w niedzielę wielka 

impreza, czyli koncert z okazji 
koronacji na zamku w Windsorze. 
Zabraknie na nim jednak najwięk-
szych brytyjskich gwiazd – nie 
będzie ani Eltona Johna, ani Eda 
Sheerana, ani Adele.

Będzie za to Amerykanka Ka-
ty Perry, jedna z najpopularniej-
szych piosenkarek na świecie, a tak-
że osobowość telewizyjna i ulubieni-
ca internetu. Aż siedem jej piosenek 
przekroczyło miliard odtworzeń na 
YouTubie, jest też drugą najczęściej 
obserwowaną kobietą na Twitterze. 
Perry jest m.in. ambasadorką British 
Asian Trust i właśnie przy okazji do-
łączenia do tej organizacji, założonej 
przez króla Karola, gdy był jeszcze 
księciem Walii, a zajmującej się wal-
ką z ubóstwem w południowej Azji, 
Perry poznała monarchę. Teraz ten 
zaprosił ją, by wystąpiła na korona-
cyjnym koncercie. Piosenkarka ma 
też inne, bardziej prywatne związ-
ki z Wielką Brytanią. Jej były mąż, 
komik i aktor Russell Brand, oraz 

obecny narzeczony, aktor Orlando 
Bloom, są Anglikami.

Poza tym na koncercie wystąpią 
m.in. Andrea Bocelli, zespół Take 
That (ale bez Robbiego Williamsa), 
Paloma Faith, Olly Murs czy pianista 
Lang Lang. Natomiast Tom Cruise, 
Joan Collins, Kubuś Puchatek, Tom 
Jones i Bear Grylls pojawią się na 
ekranach i będą opowiadać o królu. 
Całość poprowadzi aktor Hugh Bon-
neville. +
Maja Staniszewska

Dominika  
Wielowieyska

Służby PiS bierne 
w sprawie NCBiR

O
bóz Jarosława Kaczyńskiego tuż po objęciu władzy 
w 2015 r. wziął się do sprawdzania, jak mają się spra-
wy w Narodowym Centrum Badań i Rozwoju pod 
kątem zapobiegania korupcji. Prokuratura oskarżyła 

o przekupstwo byłego dyrektora Centrum w latach 2011-16, 
a więc w czasie rządu PO-PSL. Korzyści – zdaniem śledczych 
– polegały na tym, że przedsiębiorca załatwił żonie Krzysztofa 
K. dobrze płatną posadę i finansował wakacje, a Krzysztof K. 
zapewniał firmie „uprzywilejowaną pozycję” w trakcie ubiega-
nia się o granty.

W lipcu 2020 r. szef MSWiA i koordynator służb specjal-
nych Mariusz Kamiński na posiedzeniu sejmowej komisji 
administracji chwalił się, że służby za czasów PiS – w odróż-
nieniu od tych za rządów PO-PSL – cały czas zapobiegają 
kradzieży publicznych pieniędzy i monitorują proces ich przy-

znawania.
– Czy mówi panu coś 

nazwisko profesora K.? 
Nie, nie mówi panu. Był 
to szef NCBiR w czasach 
Platformy Obywatel-
skiej. W 2016 roku został 
aresztowany przez 
Centralne Biuro Anty-
korupcyjne za korupcję 
z tytułu działalności 
w NCBiR. W śledztwie 
tym aresztowano rów-

nież wiele innych osób, ale pamięć polityka jest bardzo krótka 
i bardzo wybiórcza – mówił Kamiński.

Tyle że w sprawie Krzysztofa K. dopiero w 2020 r. powstał 
akt oskarżenia, wyroku sądu jeszcze nie ma. Dziś wiemy za to, 
że mimo buńczucznych zapowiedzi Kamińskiemu i jego służ-
bom nie udało się zapobiec wyłudzaniu publicznych pieniędzy 
z NCBiR.

„Wyborcza” ujawniła właśnie zeznania właściciela jednej 
z firm, która błyskawicznie po powstaniu otrzymała grant 
z Centrum, prawie 1 mln zł. Wynika z nich jasno, że nie był to 
jednostkowy przypadek i że istnieje rozbudowany proceder 
wyciągania pieniędzy przez podstawione spółki słupy, a praw-
dziwi beneficjenci są nieuchwytni.

Grupa przestępcza pomaga taśmowo pisać do NCBiR wnio-
ski o granty, a potem przejmuje te fundusze i słuch po pie-
niądzach ginie. Jedynie zerwana solidarność między słupem, 
który sam zaczął na policji opowiadać o przestępczym proce-
derze, a jego mocodawcą pozwoliła wpaść na trop przestęp-
stwa. Nie wiemy jednak, co zrobiła z tymi zeznaniami policja 
i prokuratura. Czy ostrzegła Centrum? Czy na poważnie zajęła 
się rozpracowaniem grupy?

PiS koncentruje się na ściganiu konkurentów z opozycji, 
wydaje miliony na nowoczesne techniki inwigilacji, zakłada 
krytykom władzy szpiegowski program Pegasus. Na łapanie 
przestępców władzy nie starcza już czasu. +

Mocniejszy 
złoty

ZŁ

– tyle trzeba zapłacić 

za jednego dolara. Tak 

tanio nie było od ro-

ku. Złoty umocnił się 

spektakularnie również 

wobec euro

Więcej ► 15
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Mimo buńczucznych 

zapowiedzi Kamińskiemu 

i jego służbom nie udało 

się zapobiec wyłudzaniu 

pieniędzy z NCBiR

Mała partia, ok. 1 proc. poparcia, 

ogłasza, że to ona będzie bronić 

suwerenności Polski? Zmiana 

nazwy nic nie zmieni. Tylko Prawo 

i Sprawiedliwość może zapewnić 

Polsce wolność i rozwój

WICEMARSZAŁEK SEJMU RYSZARD TERLECKI 

na Twitterze o zmianie nazwy partii Zbigniewa Ziobry z Solidarnej Polski na Suwerenną 

Polskę

Yorkshire, Anglia
Martwy wieloryb na plaży

Ludzie stoją przy zwłokach 17-metrowego finwala leżącego na plaży Bridlington we wschodnim Yorkshire 
w Anglii. 30-tonowy, prawdopodobnie chorujący wieloryb został zauważony w morzu kilka dni temu, morze 
wyrzuciło go na brzeg we wtorek.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Jutro „Wolna Sobota”

Wszystko, co chcecie 
wiedzieć o koronacji 
Karola III

Miłość, 
której nikt 
nie widzi 

Ile waży królewska 
korona, jaki biblijny 
kamień jest w kró-
lewskim krześle, jaką 
karetą Karol III i królo-
wa Kamila pojadą do 
opactwa, a jaką wrócą, 
co zjedzą później. Ile 
będzie kosztować ope-
racja Złote Jabłko. I co 
o tym myślą poddani  
– wyjaśnia Maja Stani-

szewska

Powoli traci smak,  
poczucie realności. 
My grałyśmy naj-
częściej w grę: „Nie 
mówię tak, nie mówię 
nie”. Nie przedsta-
wiałyśmy się jako 
koleżanki, ale też nie 
mówiłyśmy, że jeste-
śmy razem. To było 
strasznie męczące  
Renata Lis mówi Do-

rocie Wodeckiej 

77 1
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Czy to rosyjska prowokacja?

• Plac  

Czerwony 

przed Kremlem 

został  

zamknięty 

w związku 

przygotowa-

niami  

do parady  

zwycięstwa, 

która  

tradycyjnie 

odbędzie się 

9 maja  

FOT. ALEXANDER 

ZEMLIANICHENKO/

AP / AP

Nie wiadomo, kto  

tak naprawdę stoi  

za wybuchami nad 

Kremlem. Natomiast  

jest pewne, że Moskwa 

świadomie nagłośniła  

ten incydent.

Maciej Czarnecki

Rosyjskie władze oskarżyły Ukraiń-
ców, że w środę nad ranem usiłowa-
li zabić Władimira Putina w podwój-
nym uderzeniu dronów na Kreml. „Ro-
sja zastrzega sobie prawo do podjęcia 
środków odwetowych w miejscu i cza-
sie, który uzna za stosowny” – głosi 
ich komunikat.

Nagrania, które pojawiły się w me-
diach społecznościowych, wydają się 
potwierdzać, że nad kopułą kremlow-
skiego gmachu rzeczywiście pojawiły 
się drony i doszło do eksplozji. Rosjanie 
nie przedstawili natomiast żadnych do-
wodów, że stali za tym Ukraińcy. Kijów 
stanowczo zaprzecza.

Eksperci biorą pod uwagę różne sce-
nariusze: atak Ukrainy, intrygę rosyj-
skich służb specjalnych w ramach tzw. 
operacji fałszywej flagi, ewentualnie 
nawet robotę rosyjskich przeciwników 
reżimu Putina.

Zełenski zaprzecza
Rosyjski prezydent bardzo rzadko no-
cuje na Kremlu. Rzecznik Kremla Dmi-
trij Pieskow poinformował, że Putina 
nie było tam i tym razem – miał prze-
bywać w swojej podmoskiewskiej rezy-
dencji w Nowo-Ogariowie.

Mick Mulroy, były oficer CIA i były 
zastępca sekretarza obrony USA, powie-
dział w BBC, że Ukraińcy zapewne mu-
sieli o tym wiedzieć, bo dokładnie śle-
dzą ruchy Putina.

– Rosja mogła to sfabrykować jako 
pretekst do tego, by wziąć na cel pre-
zydenta Wołodymyra Zełenskiego – to 
coś, czego w przeszłości już próbowali 
– stwierdził Mulroy.

Były rosyjski prezydent Dmitrij Mied-
wiediew, który w wojennej rzeczywisto-
ści odgrywa rolę wojowniczego jastrzę-
bia, wypalił już, że nadszedł czas, by „fi-
zycznie wyeliminować Zełenskiego i je-
go szajkę”.

Ukraiński prezydent stał się żywym 
symbolem oporu. Gdy Moskwa wysu-
nęła swoje oskarżenia, był akurat z wi-
zytą w Finlandii.

– Nie atakujemy Putina ani Moskwy 
– powiedział tamtejszemu nadawcy 
TV2. – Walczymy o nasze własne te-
rytorium. Bronimy naszych wiosek 
i miast. Nawet do tego brakuje nam 
broni – dodał.

W przeszłości zdarzało się, że Ukra-
ina oficjalnie nie przyznawała się do 
ataków, które mogły posłużyć Rosji 
jako pretekst do eskalacji, ale ukraiń-
scy politycy i doradcy puszczali oko 
w mediach społecznościowych, nie 
kryjąc zadowolenia i niby to dziwiąc 
się, że w Rosji lub na okupowanym 
Krymie tak często wybuchają przy-
padkowe pożary. Jednak tym razem 
nic takiego nie ma. Ukraińcy stanow-
czo odżegnują się od ataku na Kreml 
i próbują wskazywać na nieścisłości 
w rosyjskiej narracji.

Zełenski dodał, że Putina Ukraińcy 
zostawiają Międzynarodowemu Try-
bunałowi Karnemu w Hadze. Notabe-
ne, właśnie dziś ukraiński prezydent 

odwiedza Holandię, w tym Hagę, któ-
ra w marcu wydała nakaz aresztowa-
nia Putina.

ISW: Rosja może 
skorzystać na ataku
Do hipotezy, że atak na Kreml został za-
inscenizowany przez Rosjan, skłania się 
też amerykański Instytut Studiów nad 
Wojną (ISW). Wymienia korzyści, które 
mogło to przynieść: pretekst do eskala-
cji działań wojennych, w tym bombar-
dowań ukraińskich miast, uzasadnienie 
ograniczenia corocznych uroczystości 
z okazji zbliżającego się Dnia Zwycię-
stwa (9 maja), a przede wszystkim przy-
bliżenie wojny rosyjskiej opinii publicz-
nej, co może stworzyć warunki do szer-
szej mobilizacji.

W nocy ze środy na czwartek Ro-
sjanie znów zaatakowali ukraińskie 
miasta irańskimi dronami kamikadze 
Shahed. Nad Kijowem ukraińska obro-
na powietrzna strąciła wszystkie, nad 
Odessą – 12 z 15. Fragmenty tych, któ-
re spadły, miały napisy „za Moskwę” 
i „za Kreml”.

ISW przypomina, że Rosjanie w ostat-
nich miesiącach wzmocnili swoją obronę 

powietrzną wokół Moskwy. Powątpiewa, 
by dwa drony mogły się przez nią prze-
drzeć, a zwłaszcza dolecieć do Kremla, 
by następnie zostać złapane w efektow-
nych kadrach.

Eksperci zwracają uwagę na „szyb-
ką, spójną i skoordynowaną” odpowiedź 
Kremla, jakże inną niż np. po upadku 
Chersonia lub ataku na most Krymski.

„Gdyby atak dronów nie został za-
inscenizowany, byłby niespodzianką. 
Jest bardzo prawdopodobne, że oficjal-
na rosyjska odpowiedź początkowo by-
łaby znacznie bardziej zdezorganizo-
wana, a rosyjskim oficjelom trudno by-
łoby stworzyć spójną narrację, która re-
kompensowałaby w sferze informacyj-
nej skutki tej kłopotliwej sytuacji” – prze-
konuje ISW.

Zauważa, że niektórzy rosyjscy ko-
mentatorzy wezwali do zdecydowanej 
odpowiedzi, jednak inni niekoniecznie, 
argumentując, że atak nie zmienia sytu-
acji strategicznej w Ukrainie.

„Takie komunikaty ze strony pro-
kremlowskich blogerów wojskowych 
wspierają ocenę, że celem tego ataku 
pod fałszywą flagą było raczej uzasad-
nienie zwiększonej mobilizacji, a nie ja-
kaś eskalacja” – twierdzi ISW.

Ukraińcy alarmowali już we wtorek, 
że w rosyjskich obwodach briańskim 
i kurskim rosyjskim żołnierzom wrę-
czono ukraińskie mundury, co wyglą-
da na przygotowanie do jakiejś opera-
cji fałszywej flagi na terenach przygra-
nicznych, np. z wzięciem zakładników.

Atak jak lądowanie  
na placu Czerwonym
Niektórzy eksperci powątpiewają jed-
nak, że drony nad Kremlem były rosyj-
ską intrygą. Londyński specjalista od 
bezpieczeństwa Mark Galeotti przyzna-
je, że misja bezzałogowców do same-
go serca Moskwy wymagałaby sporego 
szczęścia, umiejętności i odwagi. Pro-

blemem byłyby nie tylko wspomniane 
systemy obrony powietrznej, lecz także 
chroniący Kreml system zakłócania sy-
gnałów GPS, a w ostateczności broń an-
tydronowa Pułku Kremlowskiego Fede-
ralnej Służby Ochrony. Właśnie z tego po-
wodu wybuchy są „szokującym narusze-
niem bezpieczeństwa” Kremla.

Galeotti porównuje je z wydarze-
niem z 1987 r., gdy młody niemiecki pi-
lot Mathias Rust w deklarowanym hap-
peningu na rzecz pokoju wylądował sa-
molotem Cessna na moście tuż obok pla-
cu Czerwonego i Kremla. Efektem była 
dymisja m.in. rosyjskiego ministra obro-
ny i szefa sił obrony powietrznej. Zda-
niem analityka środowa wpadka może 
doprowadzić do pożegnania obecnego 
ministra Siergieja Szojgu.

„Trudno wierzyć, że Putin jest tak zde-
sperowany, by dla politycznych zysków 
chciał udawać, że jego obrona powietrz-
na nie potrafi zatrzymać dronów, które 
przeleciały ponad 450 km znad ukraiń-
skiej granicy i uderzyły w symboliczne 
serce rosyjskiego państwa” – pisze Ga-
leotti w „The Spectator”.

Z kolei Ilja Ponomariow – przebywa-
jący na wygnaniu jedyny rosyjski poli-
tyk, który sprzeciwił się w Dumie anek-
sji Krymu z 2014 r. – stwierdził w CNN, 
że za atak odpowiada „jedna z rosyjskich 
grup partyzanckich”. Nie przytoczył do-
wodów na poparcie tej tezy.

Tymczasem rosyjska agencja TASS 
poinformowała wczoraj rano o ataku 
drona na rafinerię ropy naftowej Ilski 
w pobliżu portu Noworosyjsk nad Mo-
rzem Czarnym na południu Rosji, w ob-
wodzie krasnodarskim. W wyniku owe-
go ataku wybuchł pożar, który według 
TASS udało się już ugasić.

W środę płomienie pojawiły się 
w składzie paliwa na zachód od rafi-
nerii, nieopodal mostu łączącego Ro-
sję z okupowanym Półwyspem Krym-
skim. +

Były rosyjski prezydent  

Dmitrij Miedwiediew,  

który w wojennej rzeczywistości 

odgrywa rolę  

wojowniczego jastrzębia,  

wypalił, że nadszedł czas,  

by „ �zycznie wyeliminować  

Zełenskiego i jego szajkę”
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Karolina Słowik

– Jestem trochę zawiedziona. Stresowałam 
się mocno. Jeszcze dzisiaj rano powtarzałam 
materiał. A okazało się, że chyba za mocno 
nas straszyli. Wyszłam już o 11.35 i zdążyłam 
wszystko posprawdzać. Woźny nie wiedział, 
czy wchodzę, czy wychodzę, bo tak szybko 
– mówi Ola Zawadzka z Warszawy. – Nie 
wiem, jaki będę miała wynik, ale było to nie-
pokojąco proste. A kazali tyle się uczyć, kuć, 
już od 6. klasy podstawówki. Jeszcze w tym 
roku wprowadzali do egzaminu tyle zmian, że 
myślałam, że wykituję psychicznie. A tu tyle 
przyjemnych lektur: na teście Orwell i „Rok 
1984”, Jan Kochanowski. Z jednej strony się 
cieszę, z drugiej jestem zła, że straciłam ty-
le czasu na stresowanie się. Dwa segregato-
ry na polski założyłam – dodaje.

Paweł Grochowski z Piły: – Egzamin nie 
był zbyt trudny, raczej nieskomplikowany. 
W moim przypadku wystarczyło parę dni 
przygotowań, żeby poczuć się pewnie. Za-
skoczyły mnie tematy wypracowania, oba by-
ły o człowieku. Podparłem się „Lalką” Bole-
sława Prusa w kontekście Ignacego Rzeckie-
go, który pokazał swoje bohaterstwo w kon-
tekście etyki pracy. Wspomniałem też o „Po-
topie” i o Kmicicu, którego prometeizm ob-
jawił się podczas obrony Jasnej Góry. Na-
pisałem też o „Legendzie o św. Aleksym” 
i o tym, że droga do świętości jest głównym 
celem człowieka.

Maturzyści mogą być zadowoleni
Do sal egzaminacyjnych weszli równo o godz. 
9. Mieli aż cztery godziny na rozwiązanie 
dwóch arkuszy: testu „Język polski w uży-
ciu” (maksymalnie 10 punktów do zdobycia), 
testu historycznoliterackiego (15 punktów 
do zdobycia) oraz wypracowania (35 punk-
tów do zdobycia). 240 minut to ułatwienie 
wprowadzone ze względu na to, że ucznio-
wie i uczennice w ciągu swoich czterech lat 
nauki w liceum prawie połowę spędzili na 
nauce zdalnej z powodu pandemii.

Ponad półtorej godziny po rozpoczęciu 
egzaminu poznaliśmy tematy wypracowa-
nia tzw. nowej matury. Jako pierwszy podał 
je serwis maturanews na Twitterze.

Temat nr 1: „Człowiek – istota pełna 
sprzeczności”.

Temat nr 2: „Co sprawia, że człowiek sta-
je się dla drugiego człowieka bohaterem”.

Zdający mieli odwołać się do wybranej 
lektury obowiązkowej, innego utworu lite-
rackiego i wybranych kontekstów. 

– Myślę, że maturzyści mogą być bardzo 
zadowoleni. Tematy były bardzo uniwersal-
ne, dają duże możliwości wyboru tekstu li-
terackiego – mówi polonistka z Piły, znana 
w sieci jako „Facetka od Polaka”, Katarzy-
na Włodkowska. – Przy pierwszym temacie 
dotyczącym sprzeczności wykorzystałabym 
„Makbeta” Williama Szekspira, który z jednej 
strony jest szlachetnym rycerzem, z drugiej 
wstępuje na drogę zbrodni. Można odwołać 
się też do „Lalki” Bolesława Prusa i przedsta-
wić kreację Wokulskiego, który jest roman-
tykiem w kapeluszu pozytywisty, człowie-
kiem, w którym ścierają się wpływy dwóch 
epok. Można wykorzystać w końcu „Kordia-
na” Juliusza Słowackiego albo Cezarego Ba-
rykę z „Przedwiośnia” Stefana Żeromskiego. 
Naprawdę maturzyści mogli mieć bardzo du-
żo możliwych dobrych wskazań – ocenia.

Uczniowie techników – po czterech latach 
nauki – pisali tzw. starą maturę w formule 
z 2015 r. Tematy wypracowań dotyczyły „Pana 
Tadeusza” Adama Mickiewicza oraz „Przed-
wiośnia” Stefana Żeromskiego:

Temat nr 1: „Jak niespodziewane oko-
liczności wpływają na zachowanie człowie-
ka? Rozważ problem i uzasadnij swoje zda-
nie, odwołując się do fragmentu »Pana Ta-
deusza«, całego utworu Adama Mickiewicza 
oraz do wybranego tekstu kultury”.

Temat nr 2: „Czy nieprzyjemne prawdy 
są lepsze od przyjemnych złudzeń? Rozważ 
problem i uzasadnij swoje zdanie, odwołu-
jąc się do podanych fragmentów »Przedwio-

śnia« Stefana Żeromskiego oraz do wybra-
nych tekstów kultury”.

– Myślę, że uczniowie zdający maturę 
w starej formule mogą odetchnąć z ulgą. 
Tematy nie były trudne – komentuje Włod-
kowska. – Pierwszy mógł być małym zasko-
czeniem, ponieważ po raz kolejny pojawił 
się „Pan Tadeusz”. Drugi temat, dotyczą-
cy nieprzyjemnej prawdy i złudzeń, wydaje 
się prostszy. Wymaga interpretacji opowie-
ści o szklanych domach i odwołania np. do 
dwóch wybranych tekstów kultury, co ozna-
cza, że maturzyści mogą wykorzystać filmy, 
na przykład – dodaje.

Jaka strategia na nowy test
Test historycznoliteracki jest nowością  
w tegorocznej formule, może oznaczać, że 

przeczytanie streszczenia lektury nie wystar-
czy. Zadania nie były jednak zbyt szczegółowe.

– Strategia, którą proponujemy, pole-
ga głównie na tym, żeby wnikliwie czytać 
polecenia i umieć je analizować. Jeżeli po-
jawia się pytanie, które rozpoczyna się od 
„czy”, to wiadomo, że trzeba jednoznacz-
nie stwierdzić „tak” lub „nie” i wskazać ar-
gument na potwierdzenie. Chodzi o proces 
uszczegółowienia odpowiedzi, bo uczniowi 
często wydaje się, że pytanie nie jest trudne. 
Jednak zbyt opieszała odpowiedź powodu-
je trudności przy ocenie – mówi Włodkow-
ska, która jest również współautorką książ-
ki „Nowa matura z języka polskiego. Epoki 
– testy historycznoliterackie”.

Przy wypracowaniu czekały na tegorocz-
nych zdających kolejne ułatwienia: w tema-

Matura z polskie g
„niepokojąco łat w

Matura 2023

Maturzyści mogą  

być bardzo zadowoleni. 

Tematy były bardzo 

uniwersalne, dawały duże 

możliwości wyboru tekstu 

literackiego

KATARZYNA WŁODKOWSKA

polonistka z Piły,  

znana w sieci jako „Facetka od Polaka”

– Z jednej strony się cieszę, z drugiej jestem zła, że straciłam tyle czasu na streso w

– mówi maturzystka z Warszawy.
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cie wypracowania nie było wskazanej z góry 
lektury, do której należy się odnieść. Można 
było ją wybrać. A wybierać mogli z 25 po-
zycji, a nie ponad 40, jak pierwotnie zakła-
dano. Po protestach maturzystów i poloni-
stów oraz ze względu na pandemię mini-
sterstwo się ugięło i skróciło listę matural-
nych lektur. Nie było m.in. „Chłopów” Wła-
dysława Reymonta ani „Nie-Boskiej kome-
dii” Zygmunta Krasińskiego.

Maturzyści  
po czteroletnim liceum
Minister Czarnek życzył już w środę matu-
rzystom i maturzystkom powodzenia: – Sza-
nowni Państwo, drodzy abiturienci, przed na-
mi nowa matura. Jesteście pierwszym rocz-
nikiem, który przystępuje do matury przygo-
towywanej już od kilku lat na nowych pod-
stawach programowych i w nowym syste-
mie 8+4 bez gimnazjów. Jesteśmy przeko-
nani, że jesteście znakomicie przygotowa-
ni do tej matury. Wiemy to po egzaminach 
próbnych – mówił.

Ten rok jest rzeczywiście szczególny: 
oprócz maturzystów i maturzystek po czte-
roletnim technikum, którzy zdają tzw. sta-
rą maturę w formule 2015, po raz pierwszy 
do matury przystąpili absolwentki i absol-
wenci czteroletniego, zreformowanego przez  
Prawo i Sprawiedliwość liceum. To oni ja-
ko pierwsi nie poszli do gimnazjów, oni te-
stowali siódmą i ósmą klasę oraz czterolet-
nie liceum.

Sami zdający jednak nie podzielali opty-
mizmu ministra. Mówią, że ciągłe zmiany 
wprowadzane do nowej matury, nawet na 
dwa miesiące przed samym egzaminem, 
wprowadzały dużo chaosu. – Na nas testu-
ją to, co ma działać w przyszłości. Zaczęło 
się w siódmej klasie podstawówki, musie-
li ścisnąć trzy lata w dwa – przyznaje Ma-
ciej Mackiewicz z LO w Pile i dodaje, że nie-
pewność towarzyszy mu aż do dzisiaj, do 
nowej matury, której reguły zmieniane były 
zbyt wiele razy w ciągu tego roku szkolne-
go. Ostatnio w marcu, gdy rządzący ugięli 
się pod protestami polonistów i złagodzi-
li kryteria oceniania oraz zmniejszyli pra-
wie o połowę zagadnienia jawne w części  
ustnej.

– Ja zacząłem się uczyć dwa miesiące te-
mu, tak ostro. To było już po tym, jak MEiN 
i CKE ogłosiły kolejne ustępstwa. Mnie to nie 
skrzywdziło, ale patrząc na ogół uczniowskiej 
społeczności, to ogromna strata. Ktoś powta-
rzał tematy na ustną od września, wchodzi 
CKE i mówi mu, że stracił czas. To niepoważ-
ne – mówi Maciej.

Ma być spokój
CKE i MEiN zadbały jednak o to, by w tym ro-
ku niezadowolonych było mniej, a same eg-
zaminy przebiegały spokojnie. W minionych 
latach problemy się zdarzały – były i przecie-
ki tematów rozprawki, i fałszywe doniesie-
nia o podłożonych bombach.

W tym roku sale egzaminacyjne, a na-
wet całe szkoły, były plombowane. Patrole 
policji będą czuwały nad spokojnym prze-
biegiem egzaminów. CKE przeprowadziła 
losowy monitoring szkół i zwiększyła licz-
bę obserwatorów egzaminów. By zapobiec 
przeciekom, w paczkach z arkuszami by-
ły umieszczone lokalizatory. Wydaje się, że 
ta strategia zadziałała. Tym razem obyło się 
bez kontrowersji.

Czwartek poświęcony był jedynie na egza-
min z polskiego na poziomie podstawowym. 
W piątek maturzyści i maturzystki napiszą 
egzamin pisemny z języka angielskiego (ew. 
o godz. 14 z niemieckiego, francuskiego, hisz-
pańskiego, rosyjskiego, włoskiego) na pozio-
mie podstawowym, a w poniedziałek zmie-
rzą się z matematyką (o godz. 14 – egzamin 
z hiszpańskiego na poziomie rozszerzonym 
lub dwujęzycznym).

Egzaminy potrwają do 23 maja. Wyniki 
poznamy 7 lipca. Egzamin poprawkowy ust-
ny odbędzie się 21 sierpnia 2023 r., a pisem-
ny – dzień później. +

olskie go 
o łat wa”

Matura 2023

Sztuczna inteligencja

Matura z ChatemGPT

M
aturzyści usiedli do ma-
tur, a my sprawdziliśmy, jak 
z grudniowym egzaminem 

próbnym z języka polskiego po-
radziłby sobie ChatGPT. Wynik? 
Większość maturzystów wzięłoby 
go w ciemno.

– Praca napisana rzetelnie, od-
powiedzi na pytania są sensowne 
i trafne. Język pracy jest na wyso-
kim poziomie, jedynie z nieznacz-
nymi błędami – komentuje Adria-
na Sajur, nauczycielka języka pol-
skiego z Liceum Ogólnokształcą-
cego im. Małego Księcia w Tar-
nobrzegu, która na naszą prośbę 
sprawdziła egzamin i pracę napi-
saną przez ChatGPT.

– Gdybym otrzymała taką pra-
cę od ucznia, miałabym wątpliwo-
ści, czy jest napisana samodziel-
nie. Odpowiedzi w pierwszej czę-
ści arkusza są bardzo długie, na co 
nie wystarczyłoby czasu podczas 
pisania matury w tradycyjny spo-
sób. Styl jest całkowicie bezosobo-
wy i neutralny, co też budzi wąt-
pliwości – dodaje.

Twórcy ChatuGPT, firma Ope-
nAI, chwalą się, że stworzona 
przez nich sztuczna inteligencja 
z łatwością zdaje trudne egzaminy 
na różnych poziomach – od szko-
ły średniej (SAT) po egzaminy stu-
diów prawniczych (BAR).

Postanowiliśmy sprawdzić, jak 
ChatGPT poradziłby sobie z prób-
ną polską maturą z języka polskie-
go. Efekt? ChatGPT zdobył 52 na 
60 możliwych punktów, co da-
je wynik na poziomie 86 proc. To 
lepiej niż 96 proc. uczniów zda-
jących maturę w ubiegłym roku. 
Średni wynik z polskiego to ok. 
55 proc. w zależności od roku.

Sztuczna inteligencja nie 
radzi sobie z „Dziadami” 
Mickiewicza
ChatGPT bez problemu odpowie-
dział na większość pytań z części 
pierwszej, w której sprawdzane są 
zarówno wiedza ucznia, jak i jego 
umiejętność analizy podanych tek-
stów. W tej części ChatGPT błędnie 
odpowiedział jedynie na 2 z 19 py-
tań, z których jedno było warte aż 
4 pkt. Narzędzie świetnie poradzi-
ło sobie natomiast z wypracowa-
niem, które zostało ocenione przez 
egzaminatorkę na 32/35 pkt.

W części pierwszej ChatGPT 
wyłożył się m.in. na zadaniu nr 6, 
w którym musiał się odnieść do 
dwóch przeczytanych wcześniej 
tekstów i napisać notatkę syntety-
zującą temat, który jest w nich po-
ruszany: znaczenie różnojęzycz-
ności i wielojęzyczności. ChatGPT, 
który we wcześniejszych zada-
niach na podstawie tych samych 
dwóch tekstów zdobył wszystkie 
możliwe punkty, odpowiedział, ale 
niezgodnie z oczekiwaniami.

– Notatka nie spełnia warun-
ków formalnych, brak odwoła-

nia do obu tekstów oraz zestawie-
nia stanowisk autorów – skomen-
towała Adriana Sajur. – Z polece-
nia nie wynika, jakie elementy po-
winna ona zawierać, aby uzyskać 
maksymalną liczbę punktów, tego 
uczniowie uczą się na lekcji.

Poza tymi dwoma przypadka-
mi ChatGPT wzorowo odpowie-
dział na wszystkie pytania z części 
pierwszej, zarówno zamknięte, jak 
i otwarte.

Wypracowanie na 91 proc., 
problemem znów „Dziady”
W drugiej części egzaminu ma-
turalnego zdający ma za zada-
nie napisać wypracowanie na je-
den z dwóch zadanych tematów 
na podstawie lektur obowiązko-
wych i innych utworów literac-
kich. ChatGPT napisał wypraco-
wanie ocenione na 32/35 pkt. Te-
maty, które były do wyboru, to:

1. Różne postawy ludzi wobec 
własnych błędów.

2. Poświęcenie się dla idei 
a osobiste szczęście.

„Uczeń” wybrał temat numer 2. 
Napisał wypracowanie na 511 słów, 
w którym odwołał się do „Antygo-
ny” Sofoklesa oraz „Dziadów” czę-
ści III oraz IV Adama Mickiewicza. 
W tym miejscu ChatGPT popełnił 
błąd, którego uniknąłby prawdo-
podobnie nawet najgorszy uczeń 
– pomylił tytuły dzieł Adama Mic-
kiewicza, chociaż pisał o „Dzia-
dach” cz. III, to posługiwał się tytu-
łem „Romantyczność”. Stracił za to 
jeden punkt. Drugi punkt stracił za 
nazwanie „Dziadów” wierszem za-
miast dramatem romantycznym.

Oprócz powyższych błędów eg-
zaminatorka wytknęła dodatkowo 
brak opinii oraz jej uzasadnienia 
w pracy. W ocenie wypracowa-
nia przyznała maksimum punk-
tów za strukturę, spójność i styl, 
zaznaczając, że praca jest zaplano-
wana i przemyślana, wnioski wy-
nikają z przytaczanych argumen-
tów, a praca jest poprawna styli-
stycznie. ChatGPT nie zrobił także 
ani jednego błędu ortograficzne-
go. Popełnił natomiast kilka drob-
niejszych błędów językowych, któ-
re nie wpłynęły na utratę punktów 
– to powtórzenia, niepoprawna 
składnia i błędna odmiana.

W opinii na temat ucznia i pra-
cy Adriana Sajur pisze, że gdyby 
dostała taką maturę do sprawdze-
nia i nie wiedziała, kto jest jej au-
torem, miałaby wrażenie, że napi-
sał ją zdolny maturzysta, który był 
na edukacji domowej.

Podejrzenie nauczycielki wzbu-
dziłyby natomiast poprawny, ale 
całkowicie bezosobowy i neutral-
ny styl pracy oraz długość odpo-
wiedzi, na które w czasie matury 
zwykły uczeń nie znalazłby czasu.

Do eksperymentu wybraliśmy 
maturę próbną z języka polskiego 
z grudnia 2022 na poziomie podsta-
wowym przygotowaną przez Cen-
tralną Komisję Egzaminacyjną. 
Na pytania odpowiadał ChatGPT 
w wersji GPT-4. Tekst do analizy 
oraz tekst zadań były kopiowane 
z arkusza egzaminacyjnego i wkle-
jane bezpośrednio do interfejsu cha-
tu bez zmian. + Bolesław Breczko

ChatGPT zdobył 52 na 60 możliwych 

punktów, co daje wynik na poziomie 

86 proc.

so wanie się  

• III Liceum Ogólnokształcące im. prof. 

Tadeusza Kotarbińskiego w Zielonej Gó-

rze. Pierwszy dzień egzaminu maturalnego 

–  egzamin z języka polskiego

FOT. WŁADYSLAW CZULAK / AGENCJA WYBORCZA.PL (2)
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Łukasz Woźnicki

Ustawa „w obronie chrześcijan” to noweliza-
cja kodeksu karnego, która ma zmienić prze-
pisy dotyczące przestępstw przeciwko wolno-
ści sumienia i wyznania. Projekt przygotowy-
wała Solidarna Polska [od środy Suwerenna 
Polska], która zebrała pod nim 400 tys. pod-
pisów i złożyła w Sejmie jako obywatelski.

– Apelujemy o poparcie naszej ustawy 
w obronie chrześcijan, by nie dochodziło do 
tak skandalicznych sytuacji jak zakłócanie 
mszy świętej – mówił w Sejmie pilotujący 
prace nad projektem wiceminister sprawie-
dliwości Marcin Warchoł. – Najświętsze war-
tości dla chrześcijan muszą być respektowane, 
a prawo nie może być wydrwiwane – dodał. 

„Wykorzystywanie wiary i uczuć religij-
nych w walce o władzę polityczną to rzecz 
ohydna. Jeszcze gorzej, gdy idzie się po wła-
dzę, dzieląc ludzi ze względu na wyznanie” 
– napisał na Facebooku dr hab. Mikołaj Ma-
łecki, karnista z Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W rozmowie z nami mówi, że jego zda-
niem nie ma potrzeby zmian w przepisach 
dotyczących wolności sumienia i wyznania. 
– Państwo polskie jest dobrem wspólnym 
wszystkich obywateli. A obecny stan prawny 
w miarę dobrze wyważa wartości, o których 
mówimy – wolność sumienia i wyznania, wol-
ność wyrażania opinii, prawo do krytyki pu-
blicznych wypowiedzi hierarchów – mówi. 
– A reklamowanie projektu hasłem „w obro-
nie chrześcijan” było oszustwem – dodaje. 

Tak nazwano komitet, który wystąpił z ini-
cjatywą ustawodawczą. Podpisy pod projek-
tem zbierano m.in. pod kościołami. „Obrona 
chrześcijan” nie schodzi z ust polityków So-
lidarnej, a teraz Suwerennej Polski. 

– Ale nowe przepisy nie odnoszą się prze-
cież tylko do chrześcijan. Jest w nich mowa 
konsekwentnie o Kościele lub związku wy-
znaniowym, dowolnym. Więc mówimy o pro-
jekcie, który jest w obronie wyznawców is-
lamu, protestantów i przy okazji też chrze-
ścijan – dodaje. I zastanawia się, czy gdyby 
obywatele byli tego świadomi, równie chęt-
nie podpisaliby projekt.

– Projektodawcy – wbrew własnemu pro-
jektowi – reklamowali inicjatywę jako bro-
niącą chrześcijan, czyli dyskryminującą in-
nych, aby uzyskać poklask polityczny. Takie 
tworzenie prawa to głęboka patologia – uwa-
ża Małecki. 

A co po koncertach?
Z karnistą rozmawiamy o skutkach, które 
może przynieść przygotowywana zmiana 
prawa. To m.in. modyfikacja art. 196 kk, któ-
ry przewiduje karę do dwóch lat więzienia 
za obrażanie uczuć religijnych innych osób 
poprzez publiczne znieważanie przedmiotu 
czci czy miejsca kultu.

Ziobryści chcą usunięcia znamienia „ob-
razy uczuć religijnych”, tak aby ściganie nie 
było już uzależnione od subiektywnego od-
czucia wiernych. Dziś – jak opisują – „trzeba 
znaleźć heroicznych wiernych, którzy skieru-
ją zawiadomienie do prokuratury, będą goto-
wi zeznawać, twierdząc, że zostali obrażeni”. 

– W kodeksie karnym z 1932 r. znajdowa-
ło się przestępstwo bluźnierstwa – obraza 

Boga. Współcześnie przepis odnosi się do 
dóbr osobistych, bo to człowiek potrzebuje 
ochrony prawnej, nie Bóg. Projekt odwraca 
tę zasadę – mówi Małecki. – Nie trzeba bę-
dzie wykazywać naruszenia dóbr osobistych, 
ale wystarczy wykazać, że zaistniał zamach 
na przedmiot kultu. To rozszerzy stosowanie 
przepisu, mimo że nikt na miejscu zdarzenia 
nie poczuł się obrażony – dodaje. 

– Przykładowo, przy takim ujęciu przepi-
su każdy koncert Nergala, na którym robi on 
coś z Biblią – nawet nietransmitowany – bę-
dzie przestępstwem – mówi Małecki. 

Adam „Nergal” Darski to wokalista black-
metalowego zespołu Behemoth. Sąd uniewin-
nił go od zarzutu obrazy uczuć religijnych 
z powodu zniszczenia egzemplarza Biblii 
na koncercie. Zawiadomienie złożyli pomor-
scy posłowie PiS i szef organizacji walczącej 
z sektami. Sąd uznał, że Nergal nie mógł ob-
razić uczuć religijnych osób, których nie by-
ło na koncercie. Po zmianie prawa – aby do-
szło do znieważenia przedmiotu czci – nikt 
nie będzie już musiał zostać obrażony. – To 
zbyt szeroka kryminalizacja, sprzeczna z za-
sadami proporcjonalności – ocenia karnista.

Zgodnie z projektem karane będzie: pu-
bliczne lżenie Kościoła lub innego związ-
ku wyznaniowego; wyszydzanie jego zasad 
doktrynalnych i obrzędów, a także publicz-
ne znieważenie przedmiotu czci lub miejsca 
kultu. Ma za to grozić kara do dwóch lat wię-
zienia. Ale jeśli sprawca dopuści się przestęp-
stwa w trakcie mszy albo za pomocą środ-

ków masowego komunikowania, maksymal-
na kara ma być o rok wyższa. Taki nowy typ 
przestępstwa wprowadziła do projektu po-
prawka PiS.

Do czego prowadzi 
brak „złośliwości”
Autorzy projektu chcą „bronić chrześcijan”, 
zmieniając także art. 195 kk. Przepis przewi-
duje karę do dwóch lat więzienia za złośliwe 
przeszkadzanie w wykonywaniu aktów re-
ligijnych. Z jego treści ma zniknąć znamię 
„złośliwości”. Umożliwi to karanie za prze-
szkadzanie w mszach czy pogrzebach bez 
względu na motywację. To reakcja na wyro-
ki uniewinniające osoby protestujące w ko-
ściołach po wyroku TK ws. aborcji. Zgodnie 
z poprawką PiS, jeśli sprawca doprowadzi do 
przerwania nabożeństwa, kara ma wynieść 
nie do dwóch, lecz do trzech lat więzienia.

– Znamię „złośliwie” zawęża stosowanie 
przepisu i jest to racjonalne – podkreśla Ma-
łecki. Jak mówi – wiele czynności samych 
wiernych może podpadać pod przeszkadza-
nie w mszach, ale nie chcemy ich ścigać za 
przestępstwo. – Przykładowo, jeśli ktoś pój-
dzie na pasterkę w stanie lekkiej nietrzeź-
wości, będzie od niego czuć alkohol, to mo-
że przeszkadzać innym. Jeśli nie wymagamy 
złośliwości, to taka osoba w zamiarze wyni-
kowym przeszkadza w nabożeństwie i po-
pełnia czyn zabroniony – dodaje. 

– Wykreślenie znamienia „złośliwie” pro-
wadzi do jeszcze większych absurdów, bo 
w przepis wpadną najgorliwsi chrześcijanie 
– uważa karnista. – Np. ksiądz zarządzi ko-
munię na stojąco i na rękę, a ktoś bardzo re-
ligijny będzie chciał przyjąć ją, klęcząc i do 
ust. To zakłóci przebieg nabożeństwa, lu-
dzie mogą być podenerwowani, kapłan bę-
dzie zdekoncentrowany – mówi. 

– Oczywiście ta osoba nie robi tego złośli-
wie, ale ma świadomość i godzi się na to, że 
przeszkodzi w sprawnym prowadzeniu litur-
gii, więc wypełni znamiona czynu zabronio-
nego. Czy naprawdę o to chodziło? – zasta-
nawia się Małecki. – Mamy więc do czynie-
nia z projektem, który był reklamowany ja-
ko poszerzenie praw chrześcijan, a okazu-
je się destrukcyjny dla najgorliwszych wy-
znawców. Czy obywatele podpisujący pro-
jekt o tym wiedzieli? – dodaje. 

Słyszałem w kościele, 
więc to nauka Kościoła
Zjednoczona Prawica chce także zmienić usta-
wę o gwarancjach wolności sumienia i wyzna-
nia. Ma to zapewnić swoisty immunitet oso-
bom powołującym się na naukę Kościołów. 

„Nikt nie może ponosić odpowiedzialności 
cywilnej, karnej lub innej odpowiedzialności 
prawnej za wyrażanie przekonań, ocen lub 
opinii obecnych w nauce głoszonej przez Ko-
ściół lub inny związek wyznaniowy” – brzmi 
proponowany przepis. Spod szykowanej dla 
wierzących ochrony mają zostać wyłączone 
jedynie przypadki znieważania czy zakłóca-
nia porządku publicznego.

Wiceminister Marcin Warchoł uzasadniał 
zmianę historią pracownika Ikei zwolnione-
go za nazywanie na firmowym forum homo-
seksualizmu dewiacją i przytaczanie cytatów 
z Biblii, z których wynikało, że homoseksu-
alistów należałoby karać śmiercią. – Kłopo-
ty prawne tych, którzy powoływali się na wy-
znawaną religię, spowodowały, że potrzebu-
jemy tego przepisu – mówił. 

– Przepis jest absurdalny w swoim zało-
żeniu – ocenia Małecki. – To nie Solidarna 
Polska zagwarantuje wyznawcom możli-
wość głoszenia przekonań religijnych, gwa-
rantuje im to konstytucja. Nie trzeba po-
wtarzać tego w ustawie. – Natomiast nie 
jest jasne, czym ma się różnić wyrażenie 
przekonania obecnego w nauce Kościoła 
od wyrażania oceny lub opinii. Tu otwie-
ra się pole do manipulacji, do wykorzysty-
wania nauki Kościoła, wyrwanych z kon-
tekstu zdań czy nawet pojedynczych słów 
do głoszenia różnych opinii czy ocen, któ-
re niezbyt są związane nawet z samą dok-
tryną Kościoła – dodaje. 

– Zwracam też uwagę na sformułowanie 
„w nauce głoszonej przez Kościół”. Czy każda 
wypowiedź duchownego wygłoszona w cza-
sie nabożeństwa jest nauką głoszoną przez 
Kościół? – mówi Małecki.

– Sprawca głoszący jakieś nienawistne 
opinie powie, że usłyszał to w kościele, czy-
li mógł zakładać, że jest to nauka Kościoła, 
i nie będzie odpowiadał za nawoływanie do 
nienawiści? Jeśliby tak uznać, to odchodzi-
my już od sztywnych ram doktryny wiary 
na rzecz różnych luźnych opinii i ocen, któ-
re mogą być naprawdę groźne – dodaje. +

To nie Solidarna Polska 

zagwarantuje wyznawcom 

możliwość głoszenia 

przekonań religijnych, 

gwarantuje im to konstytucja. 

Nie trzeba powtarzać tego 

w ustawie

MIKOŁAJ MAŁECKI

karnista z Uniwersytetu Jagiellońskiego

• Marcin Warchoł 

zbieranie podpisów 

pod projektem 

ustawy „W obronie 

chrześcijan” rozpo-

czął w lipcu ubiegłe-

go roku w Rzeszo-

wie FOT. PATRYK OGORZAŁEK 

/ AGENCJA WYBORCZA.PL

Absurdy ustawy  
„w obronie chrześcijan”
Osoba, która wbrew zarządzeniu księdza 

nie będzie chciała przyjąć komunii do ręki 

i zakłóci przebieg mszy, wypełni znamiona 

czynu zabronionego. – Czy na pewno o to 

chodziło? – mówi o ustawie „w obronie chrze-

ścijan” karnista Mikołaj Małecki.
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Wyłudzenia na słupy i trop do ludzi Bielana
Opisana przez „Wyborczą” 
afera z wyłudzaniem milio-
nowych grantów na firmy 
słupy z Narodowego Centrum 
Badań i Rozwoju ma powią-
zania z aferą z gigantycznymi 
dotacjami dla spółek należą-
cych do ludzi związanych ze 
środowiskiem republikanów 
 Adama Bielana.

– Zablokowaliśmy wypłatę dwóch 
dotacji z Narodowego Centrum Ba-
dań i Rozwoju: 55 mln zł dla spółki 
27-latka Kacpra W. oraz 123 mln zł 
dla białostockiej firmy – poinformo-
wali w marcu posłowie KO Dariusz 
Joński i Michał Szczerba.

Przedstawili też sieć powiązań 
między tymi spółkami a Partią Re-
publikańską. Graf rozpoczyna się 
od Adama Bielana i Jacka Żalka, 
który ustalał wszystkie kwestie ka-
drowe w NCBiR.

Kacper W. założył firmę o kapi-
tale 5 tys. zł zaledwie dziesięć dni 
przed ostatecznym terminem skła-
dania wniosków, z adresem w pry-
watnym mieszkaniu. Pieniądze 
z NCBiR dostał, mimo że wniosek 
jego spółki – jak podało Radio ZET 
– otrzymał najniższą możliwą oce-
nę dopuszczającą do finansowania.

Jak się okazuje, Kacper W. to brat 
Anny O., współwłaścicielki Silver-
berg i jednej z dwóch beneficjentek 

rzeczywistych SciTech Fund. Dzwo-
niliśmy w czwartek do niej oraz wy-
słaliśmy jej maila, ale do momentu 
publikacji artykułu nie otrzymali-
śmy odpowiedzi na nasze pytania.

Druga dotacja – w wysokości 
123 mln zł – została przyznana na 
projekt dotyczący „cyberbezpie-
czeństwa podmorskiego” białostoc-
kiej spółce, która w ostatnich dwóch 
latach wykazywała straty.

Jak podkreślali Joński i Szczer-
ba, właściciel białostockiej spółki 
Piotr M. kupił kiedyś udziały w jed-
nej z firm od Krzysztofa Bednarka. 
– Pan Piotr M. jest powiązany z Jac-
kiem Żalkiem poprzez białostockie 
układy. Pan Krzysztof Bednarek jest 

wspólnikiem pana Piotra M. w tym 
samym czasie, kiedy trwa konkurs, 
kiedy jest przygotowany do roli pre-
zesa NCBR Investment Fund – mó-
wili Joński ze Szczerbą.

Żona Bednarka jest z Anną O. 
współwłaścicielką Silverberg i drugą 
beneficjentką rzeczywistą SciTech 
Fund. Czyli funduszu, który zainwe-
stował – jak zeznał cytowany przez 
nas wcześniej Chrystian Chałubiń-
ski – w firmy słupy.

– Anna O. jest wspólniczką, ra-
zem z żoną pana Bednarka, w czte-
rech podmiotach – stwierdził Szczer-
ba. – Z tych czterech podmiotów 
pan Bednarek wychodzi pod ko-
niec października, kiedy już wie – bo 

ma obiecane od Partii Republikań-
skiej – że zostanie prezesem [NCBiR 
Investment Fund]. Przekazuje udzia-
ły albo prezesurę swojej żonie, któ-
ra nadal jest wspólniczką Anny O.

– Tutaj się domyka system. Wi-
dzimy połączenia polityczne, oso-
bowe, widzimy skąd te 123 i 55 mln 
zł się wzięło. I chyba mamy hipote-
zę, do kogo miało trafić – powiedział 
Szczerba. + Dominika Wielowieyska

Tak się „apeluje” w Trybunale
– Przyjdźcie na tę jedną sprawę. Załatwi się wyrok, 

dostaniemy KPO, a po wyborach ustawę się uchyli 

– tak miał brzmieć nieformalny „apel” do członków Trybu-

nału Konstytucyjnego, którzy nie chcą orzekać pod prze-

wodnictwem Julii  Przyłębskiej.

Łukasz Woźnicki

Ten i inne „apele do sędziów” opisał 
na swoim blogu Mariusz Muszyń-
ski, wiceprezes TK i jeden z tzw. du-
blerów sędziów trybunału. Na blo-
gu zwykle komentuje rozmaite kwe-
stie prawne. Tym razem napisał, że 
jego żoną zainteresowała się rządo-
wa telewizja, a jego samego pytano, 
czy przypadkiem nie jest szantażo-
wany. Zasugerował też, że podjął 
środki zapobiegawcze. 

„Jak widać, apele są w modzie” 
– napisał Muszyński, który posta-
nowił ujawnić, jakie nieformalne 
apele kieruje się obecnie w Trybu-
nale. To reakcja na „apel otwarty” 
wystosowany niedawno przez Julię 
Przyłębską i jej stronników w TK. 

Przejął się. Poważnie
Tłem sprawy jest spór o koniec ka-
dencji Przyłębskiej na stanowisku 
prezesa. Zgodnie z przepisami ka-
dencja prezesa trybunału trwa sześć 
lat, które w przypadku Przyłębskiej 
dobiegły końca w grudniu. Ona jed-
nak – wspierana przez polityków 
PiS – uznała, że przepis jej nie do-
tyczy i nie chce odejść ze stanowi-
ska. Spotkało się to ze sprzeciwem 
sześciu członków TK, którzy doma-
gają się wyboru kandydatów na no-
wego prezesa. 

„W poczuciu odpowiedzialności 
za państwo polskie – i jego bezpie-
czeństwo – uprzejmie apelujemy 
o pilne podjęcie wszystkich obo-
wiązków wynikających ze statu-
su sędziego TK” – napisali auto-
rzy apelu otwartego. Muszyńskie-
go i innych zbuntowanych wezwa-
li „do pilnego powrotu do udziału 
w wyznaczonych naradach i rozpra-
wach pełnego składu TK”. 

W maju pełny skład ma rozpo-
znawać dwie sprawy, w tym klu-
czową dla PiS sprawę nowelizacji 
ustawy o Sądzie Najwyższym, któ-
ra – według rządu – odblokuje unij-
ne pieniądze z KPO. Bez „zbuntowa-
nych” pełnego składu nie ma. A oni 
już dwa razy nie stawili się na na-
radach w sprawie ustawy o Sądzie 

Najwyższym. „Uprawnienie do kie-
rowania pełnym składem, w tym 
zwoływania narad, ma prezes TK. 
Pani nie pełni już tej funkcji” – na-
pisali do Przyłębskiej. Apel też nie 
zrobił na nich większego wrażenia. 

„Przejąłem się tymi apelami. Po-
ważnie. Tym bardziej postanowiłem 
podzielić się informacją, że nie są 
to pierwsze apele, jakie się pojawi-
ły” – napisał Muszyński.

Po wyborach się uchyli 
„Otóż jakieś dwa tygodnie temu, 
do jednego z kolegów sędziów – sy-
gnatariuszy pisma o zwołanie Zgro-
madzenia Ogólnego Sędziów TK 
w sprawie wyboru kandydatów na 
prezesa TK – dotarł jeden ze zwo-
lenników ancien regime. Kolega 
przekazał nam ten apel” – opisu-
je Muszyński. 

„Ancien regime” – to stary, nie-
aktualny już porządek. Z apelem 
mógł więc przyjść któryś z człon-
ków TK uznający nadal rządy Przy-
łębskiej. „Apel był mniej więcej tej 
treści: w sumie to możecie sobie 
nie chodzić na sprawy. Ale przyjdź-
cie na tę jedną. Załatwi się wyrok, 
dostaniemy KPO, a po wyborach 
to się tę ustawę uchyli” – twierdzi 
Muszyński. 

Wynikałoby z tego, że jeden z sę-
dziów TK apelował do zbuntowa-
nych, aby przyszli na tę jedną klu-
czową dla PiS sprawę, co pozwoli 
trybunałowi wydać wyrok. Zapo-
wiadane odblokowanie KPO wska-
zuje zaś, że trybunał chce uznać no-
welizację ustawy o SN za konstytu-
cyjną tak, jak oczekuje rząd. Nowe-
lizacja ustawy o SN budzi poważne 
zastrzeżenia konstytucjonalistów, 
ale z wpisu Muszyńskiego wynika, 
że ustawa miałyby zostać uchylona 
po wyborach.

– Skąd ta osoba miała wiedzę 
o tym, co się stanie z ustawą po wy-
borach? – to jedno z pytań, które za-
daliśmy Muszyńskiemu. Jak nieofi-
cjalnie słyszeliśmy w PiS, rządo-
wi zależy nie tylko na pieniądzach 
z KPO, ale także by przed wyborami 
ogłosić porozumienie z Brukselą. 

„Żeby nie było pytań, od razu in-
formuję, że apelujący dostał po ła-
pach za taką propozycję” – zapew-
nił na blogu Muszyński. 

Apel TVP Info 
Według wiceprezesa TK „apeli” by-
ło więcej. Tak nazywa m.in. pytania, 
które otrzymał od pracowników 
publicznej telewizji. „Jako pierw-
sza zaapelowała do mnie TVP In-
fo w postaci pytań w ramach infor-
macji publicznej” – opisuje.

„Otóż w państwowej telewizji, 
której przedstawicieli mam okazję 
czasem zobaczyć na korytarzu TK, 
przypomniano sobie m.in., że mo-
ja żona jest prokuratorem i zaczę-
to dopytywać, czy aby »nie podlega 
bezpośrednio Ministrowi Sprawie-
dliwości«” – dodał. „Geniusze pra-
wa” – skomentował, bo na czele pro-
kuratury stoi nie minister sprawie-
dliwości, ale prokurator generalny, 
chociaż obecnie obie te funkcje peł-
ni ta sama osoba – Zbigniew Ziobro. 

Karierę żony Muszyńskiego 
– Anity Muszyńskiej – opisywa-

liśmy w 2022 r. Za czasów „do-
brej zmiany” awansowała o dwa 
szczeble – wprost do Prokuratu-
ry Krajowej – po czym przeszła 
w stan spoczynku. 

Według Muszyńskiego o żo-
nę TVP Info zapytała go kilka dni 
po prasowych publikacjach doty-
czących Instytutu De Republika. 
W kwietniu DGP opisał, że w ra-
dzie naukowej powołanego i nad-
zorowanego przez premiera insty-
tutu zasiadają osoby ściśle zwią-
zane z TK, w tym sędzia TK Mi-
chał Warciński. Na szefa instytutu 
Morawiecki powołał zaś męża Julii 
Przyłebskiej Andrzeja Przyłębskie-
go. Część prawników uważa, że z te-
go powodu Warciński i Przyłębska 
powinni wyłączyć się z rozstrzyga-
nia sprawy dotyczącej KPO. 

Kto odwiedza TK
„Ktoś się obudził i pyta, dlaczego 
w moim życiorysie na stronie Try-
bunału nie ma informacji o pracy 
w wywiadzie, ktoś inny troszczy się, 
czy aby nie jestem z tego powodu 
szantażowany?” – opisuje jeszcze 
Muszyński, dodając, że „wzruszył 
się troską”. 

Jak już w 2016 r. ujawniła „Wy-
borcza”, na początku lat 90. Mu-
szyński był oficerem Zarządu Wy-
wiadu Urzędu Ochrony Państwa 
(dawna nazwa Agencji Wywiadu). 
Zatajono te informacje, gdy w 2015 r. 
Sejm głosami PiS i Kukiz’15 wybie-
rał go do TK. 

Reakcja Muszyńskiego na 
„apele”? „Dla celów prywatnych 

(jestem w wieku, gdzie pisze się 
pamiętniki) nawet zacząłem ro-
bić sobie kalendarz osób, przyby-
wających do TK z różnymi apela-
mi. Prowadzę go, niestety, tylko 
od stycznia 2021 r. Resztę muszę 
odtwarzać…” – napisał.

„Nie do mnie apelowano” – za-
strzega. „Spisane mam tylko, kto 
apelował, kiedy (data, nawet go-
dzina) i do kogo” – informuje, do-
dając, że może też podać „menu, 
jakie było konsumowane pod-
czas tych apeli”. „Nie mogę się 
oprzeć wrażeniu, że jakby jesz-
cze złożyć niektóre daty tych apeli 
z różnymi ważnymi wydarzenia-
mi, to wnioski mogłyby być za-
iste spiskowe… i oczywiście cał-
kowicie nieprawdziwe” – napisał 
jeszcze Muszyński. 

Kto przybywał do TK z „apela-
mi”? Z jakimi wydarzeniami moż-
na powiązać odwiedziny – zapyta-
liśmy Muszyńskiego, który dotąd 
nie odpowiedział na nasze pytania.

Na początku rządów Przyłęb-
skiej w TK było głośno o wizytach 
składanych przez koordynatora 
służb specjalnych Mariusza Ka-
mińskiego, ministra Ziobrę i wi-
ceministra Marcina Warchoła czy 
posła PiS Arkadiusz Mularczy-
ka. Przychodzili rzekomo „z kur-
tuazyjną wizytą” czy „pogratulo-
wać”. TK zapewniał, że spotkania 
nie naruszają niezależności trybu-
nału, chociaż Kamiński trzykrot-
nie odwiedzał trybunał, który miał 
orzekać w sprawie jego ułaskawie-
nia przez  prezydenta. + 

Według Muszyńskiego 

o żonę TVP Info 

zapytała go kilka 

dni po prasowych 

publikacjach 

dotyczących Instytutu 

De Republika
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 Przyłębska 
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kańców, którzy wielokrotnie, m.in. 
w trakcie procedur planistycznych, 
podnosili kwestie utrudnień w ko-
munikacji oraz negatywnego wpły-
wu na tkankę miejską całkowicie 
wygrodzonych osiedli.

– Wprowadzenie tego zapisu sta-
nowi kompromis pomiędzy potrze-
bą prywatności mieszkańców osie-
dli a możliwością swobodnego po-
ruszania się po mieście i jest czę-
ścią projektu uchwały, która oczy-
wiście będzie jeszcze wyłożona do 
publicznego wglądu – dodaje San-
dra Hajduk.

Zgodnie z założeniami uchwały 
już postawionych ogrodzeń nie trze-
ba będzie demontować. Zapisy będą 
dotyczyć tylko nowych inwestycji.

Grodzone osiedla 
psują miasta
Fenomen osiedli zamkniętych już 
dawno opisali socjolog prof. Boh-
dan Jałowiecki i inni badacze miast. 
„Przyzwolenie społeczne na ist-
nienie osiedli zamkniętych może 
świadczyć – zdaniem Bohdana Ja-
łowieckiego – o przyzwoleniu na ist-
nienie nierówności społecznych. Je-
den z problemów stanowią też re-
lacje wzajemne między mieszkań-
cami osiedli zamkniętych i osie-

BYDGOSZCZ

Robot  
operuje też 
kobiety 

Centrum Onkologii w Byd-
goszczy ma drugiego robota 
da Vinci. Pierwszy kosztował 
14 mln zł i jest wykorzystywa-
ny do operacji raka prostaty. 
– Drugi został wypożyczony, 
służy nam do intensywnych 
treningów – opowiada dyrek-
tor lecznicy prof. Janusz Ko-
walewski. Żeby chirurdzy 
mogli z robota korzystać, 
muszą przejść szkolenia i 
uzyskać certyfikat w zagra-
nicznych ośrodkach. Ale już 
– pod nadzorem – przepro-
wadzili dwie operacje raka 
trzonu macicy. l
Aleksandra Lewińska

Katowice

Koniec grodzonych os ie
Urzędnicy znaleźli spo s

SOSNOWIEC

Krokodyle 
w małym  
basenie 

Niezwykłego odkrycia dokona-
li policjanci podczas  
akcji w dzielnicy Pogoń. 
W niewielkiej przybudówce  
do garażu, która służyła  
za prowizoryczny basen, 
54-letni mężczyzna  
trzymał dwa krokodyle nilowe. 
– Po wypompowaniu wody 
okazało się, że jedno ze zwie-
rząt jest martwe.  
Drugi krokodyl został przewie-
ziony do zoo w Poznaniu  
– informuje mł. asp. Katarzy-
na Cypel-Dąbrowska,  
oficer prasowa Komendy 
Miejskiej w Sosnowcu. l
Tomasz Czoik

PRZEMYŚL

Więcej  
zieleni  
na rynku!

W Przemyślu po remoncie 
został oddany rynek. Kiedyś 
bardzo zielony, dziś jest 
betonowym placem, z dywa-
nikiem trawnika na niewiel-
kiej powierzchni i nowymi 
nasadzeniami drzew, które 
dawać cień będą dopiero za 
kilka lat. Przy odbiorze prac 
konserwator zabytków wydał 
zalecenia, a to oznacza, że 
miasto kilka elementów bę-
dzie musiało dodać. Głównie 
zielonych. Ma się także poja-
wić nowe ażurowe zadasze-
nie nad wyjściem z trasy 
podziemnej. l
Agata Kulczycka

Sopot

Wielka głębia
Rzeźba „Głębia Landsort” 
projektu litewskiego artysty 
Andriusa Labašauskasa już 
jesienią stanie w parku Pół-
nocnym w Sopocie. To efekt 
pierwszej, rozstrzygniętej 
w ubiegłym tygodniu, edycji 
międzynarodowego konkur-
su rzeźbiarskiego Baltic  
Horizons.

Tematem konkursu organizowane-
go przez miasto, Ergo Hestię i Pań-
stwową Galerię Sztuki w Sopocie 
były zmiany klimatyczne i troska 
o ekologię, konieczna zwłaszcza 
w obliczu coraz większego zanie-
czyszczenia Morza Bałtyckiego. 
Poza polskimi artystami do udzia-
łu w przedsięwzięciu zaproszono 
twórców z Finlandii, Litwy i Ło-
twy, nominowanych przez tam-
tejsze instytucje kultury. Projekt 
rzeźby miał harmonijnie wpisy-
wać się w przestrzeń i architektu-
rę Sopotu, jednocześnie podnosząc 
u mieszkańców świadomość wy-
zwań ekologicznych. 

Z 10 propozycji jury wybrało pra-
cę „Głębia Landsort” Andriusa La-
bašauskasa, absolwenta Wydziału 

Rzeźby na Akademii Sztuk Pięk-
nych w Wilnie. Na projekt składa-
ją się marmurowe bryły, które po 
zmroku będą oświetlone przez in-
teligentny system iluminacji, moni-
torujący anomalie pogodowe.

Tytuł pracy nawiązuje do naj-
głębszej części Morza Bałtyckie-
go (znajdującej się prawie 500 m 
p.p.m.), która jest zarazem jednym 
z najbardziej zanieczyszczonych ob-
szarów akwenu. Labašauskas po-
stawił na minimalistyczny obiekt 
rzeźbiarski, zrealizowany przy uży-
ciu surowych materiałów i z przyja-
zną środowisku techniką. Ułożone 
w kręgu głazy mają w zamyśle ar-
tysty stworzyć negatywową wersję 
dna Bałtyku – małą agorę, miejsce 
żywe, gromadzące i łączące lokal-
ną społeczność. 

W godzinach nocnych oświetle-
nie będzie zmieniać się w zależno-
ści od temperatury w regionie Za-
toki Gdańskiej. Jeśli będzie wyższa 
od rocznej normy dnia, rzeźba po-
kryje się czerwoną poświatą, jeśli 
niższa – niebieską. W przypadku 
zgodności z normą roczną praca 
będzie oświetlona na biało. +
Marcin Mindykowski

GIŻYCKO

Kolejowe  
kłopoty  
na Mazurach

Przebudowa stacji Giżycko 
komplikuje życie pasażerom. 
Inwestycja jest częścią mo-
dernizacji linii Ełk – Korsze, 
która ma zostać zelektryfiko-
wana. Na razie są jednak 
utrudnienia. Od czwartku (4 
maja) za pociągi funkcjonuje 
zastępcza komunikacja auto-
busowa na odcinku Sterław-
ki Wielkie – Ełk, ma obowią-
zywać do listopada tego 
roku. Trasy obsługują auto-
busy Polregio. Przewozy 
autobusowe IC z kolei zapla-
nowano jedynie z Giżycka do 
Olsztyna. l
Tomasz Kurs

Proszę sobie wyobrazić, 

jak wyglądałoby miasto, 

gdyby każde osiedle  

na jego terenie  

było ogrodzone.  

Takie miasto zaczęłoby 

umierać  

wraz z relacjami  

między ludźmi

PROF. TOMASZ NAWROCKI

socjolog miasta  

z Uniwersytetu Śląskiego
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•  Andrius Labašauskas i wizualizacja jego rzeźby „Głębia Landsort” 

FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Katowice chcą uporząd-

kować reklamy w całym 

mieście. Ale przy okazji 

zrobią porządek z zamyka-

niem osiedli. – Prosili o to 

sami mieszkańcy – słyszy-

my w urzędzie miasta.

Przemysław Jedlecki

Po długich, trwających parę lat przy-
gotowaniach urzędnicy z Katowic 
przekazali miejskim radnym zało-
żenia do projektu tzw. uchwały kra-
jobrazowej. Nowe przepisy, wzorem 
podobnych uchwał z wielu innych 
miast, uregulują wieszanie reklam, 
wygląd szyldów, banerów.

Ale w dokumentach, które prze-
kazano radnym, znalazły się też in-
ne zapisy. Chodzi o kwestie związa-
ne z grodzeniem osiedli. Katowice 
chcą ukrócić tę praktykę i zadbać 
o wygląd płotów.

Rzeczniczka:  
To odpowiedź na głosy 
mieszkańców Katowic
Chodzi o to, że wszelkie płoty i ogro-
dzenia od strony ulic, placów czy 
chodników muszą mieć 50-procen-
towy stopień ażurowości. Miasto chce 
zatem zakazać stosowania ogrodzeń 
pełnych od strony przestrzeni pu-
blicznych. Co więcej, zabronione bę-
dzie całkowite grodzenie osiedli. Musi 
być na nie swobodne wejście i wjazd.

– Zapisy projektu uchwały kra-
jobrazowej dopuszczają grodze-
nie poszczególnych elementów za-
gospodarowania terenów w osie-
dlach z jednoczesnym nakazem za-
chowania nieogrodzonych przejść 
i przejazdów – podkreśla Sandra 
Hajduk, rzeczniczka Urzędu Mia-
sta w Katowicach.

Wyjaśnia, że taka propozycja to 
odpowiedź na liczne głosy miesz-

Katowice
Bielsko-Biała

Przemyśl

Kielce

Sosnowiec

Kołobrzeg

Sopot

Giżycko

Bydgoszcz

eprasa.pl c86412c121
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• Przedstawiciele 

firmy Okam  

zapowiadali,  

że obiekty rekre-

acyjne budowane 

przy blokach 

w Dolinie Trzech 

Stawów  

w Katowicach 

będą ogólnodo-

stępne.  

Wbrew  

zapowiedziom 

teren został  

ogrodzony  

FOT. KAMILA KOTUSZ  
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Bielsko-Biała

Szkoła wystraszyła się tęczy i jednorożców
Samorząd uczniowski SP nr 32  
w Bielsku-Białej zaprosił do 
wspólnej zabawy – kto przyj-
dzie na lekcje ubrany na tęczo-
wo albo przyniesie jednorożca, 
nie będzie wywoływany do 
odpowiedzi. Szkoła uznała 
jednak, że akcja może budzić 
złe skojarzenia.

Do udziału w Dniu Tęczowym za-
prosiła szkolną społeczność nauczy-
cielka sprawująca opiekę nad samo-
rządem uczniowskim – to młodzi 
wpadli na ten pomysł. Za pośred-
nictwem dziennika elektroniczne-
go napisała do rodziców, że zachę-
ca uczniów, by w czwartek zało-
żyli do szkoły kolorowe ubrania. 
Dodała, że można również przyjść 
w strojach z motywem jednoroż-
ca albo przynieść z domu pluszo-
we wyobrażenia tych baśniowych 
stworzeń. Uczniowie, którzy wzię-
liby udział w zabawie, mieli zostać 
zwolnieni z odpowiedzi i niezapo-
wiedzianych kartkówek. 

Kolorowe dni są praktykowane 
w wielu szkołach. W niektórych 
nawet co miesiąc organizowany 
jest dzień poświęcony innej bar-
wie. Czasem są to losowo wybra-
ne kolory, innym razem nawiązu-
ją do obchodzonego w danym ter-
minie święta. Na przykład ucznio-
wie SP nr 1 w Będzinie 21 kwietnia 
przyszli do szkoły ubrani na zielono, 

by uczcić Dzień Ziemi. W listopa-
dzie, w przeddzień Święta Niepod-
ległości, poproszeni zostali z kolei 
o założenie biało-czerwonych barw 
narodowych. 

Dyrektorka odmawia 
komentarza
Dzień Tęczowy nie spodobał się jed-
nak pewnej grupie osób ze społecz-
ności bielskiej SP nr 32 im. Jana III 
Sobieskiego. Dzień przed wydarze-
niem opiekunka samorządu napi-
sała o tym w kolejnej wiadomości 
wysłanej przez e-dziennik. „Nazwa 
akcji samorządu uczniowskiego, za-
planowanej na jutro wzbudziła kon-
trowersję wśród niektórych rodzi-
ców naszych uczniów. W związku 
z tym akcja się nie odbędzie. Zachę-
cam do udziału w kolejnych przed-
sięwzięciach, które już niebawem” 
– przekazała nauczycielka. 

Jakie kontrowersje może budzić 
tęczowy ubiór uczniów? Edyta Za-
czek, dyrektorka SP nr 32, w czwar-
tek była niedostępna, w piątek od-
powiedziała nam, że o sprawie nie 
będzie rozmawiać przez telefon i za-
proponowała spotkanie po weeken-
dzie. Na prośbę, by nieco szybciej 
zajęła stanowisko w prostej, zda-
wałoby się sprawie, odpowiedziała, 
że odmawia odpowiedzi, ponieważ 
została zaskoczona pytaniem. Wy-
słaliśmy jej zatem maila, aby mia-
ła czas się nad nią zastanowić. Za-

pewniła, że odpowie 2 maja, który 
jest dla niej normalnym dniem pra-
cy. Ale nie odpisała.

Ktoś wystraszył się 
„ideologii LGBT”?
Swoje zdanie na ten temat mają na-
tomiast rodzice uczniów, zaskoczeni 
odwołaniem Dnia Tęczowego. Podej-
rzewają, że jego przeciwnikom akcja 
skojarzyła się zapewne z Tęczowym 
Piątkiem. To obchodzona w ostatnim 
tygodniu października akcja wspar-
cia dla uczniów nieheteronormatyw-
nych. Polega na założeniu tego dnia tę-
czowego elementu stroju, jako oznaki 
tolerancji i akceptacji. Akcja ta, pomi-
mo pozytywnego w wydźwięku, ma 
również zagorzałych przeciwników, 
którzy twierdzą, że to promocja „ide-
ologii LGBT”. Obchodzeniu Tęczo-
wych Piątków w szkołach sprzeciwia 

się m.in. słynąca z konserwatywnych 
poglądów i kontrowersyjnych wypo-
wiedzi małopolska kurator Barbara 
Nowak, a prokatolicka Fundacja Ordo 
Iuris namawia rodziców, którym Tę-
czowe Piątki się nie podobają, by po-
zywali do sądu szkoły, które zezwala-
ją uczniom na chodzenie w tym dniu 
w kolorowym stroju – jak absurdal-
nie by to nie brzmiało. 

Rodzice: Niektórym 
wszystko kojarzy się  
z jednym
– Niektórym osobom wszystko ko-
jarzy się z jednym. Moja ośmiolet-
nia córka kocha jednorożce i tęczo-
we kolory. Dopatrywanie się w tym 
podtekstów przez dorosłych jest 
chore – mówi mama drugoklasist-
ki. Inna matka zauważa, że tęcza 
to także symbol neuroróżnorodno-
ści, a przecież kwiecień był miesią-
cem świadomości i akceptacji au-
tyzmu. – Jeśli ktoś koniecznie mu-
si przypisywać dziecięcej zabawie 
jakieś ukryte przesłanie, to prze-
kaz dotyczący świadomości auty-
zmu byłby jak najbardziej na miej-
scu. Tęcza to symbol różnorodno-
ści i tolerancji w szerokim tego sło-
wa znaczeniu. Była okazja, by poru-
szyć z dziećmi istotny temat, tym-
czasem szkoła wolała zaprezento-
wać postawę zaściankową – mówi 
jedna z mam. +
Magdalena Warchala-Kopeć

Więcej majonezu

12
TYS. 

• słoików majonezu  

Kieleckiego  

będą mogły wypełnić 

w ciągu godziny  

trzy linie  

rozlewniczo-pakujące 

w nowej hali produkcyjnej, 

która ma być zbudowana 

w Kielcach

Instytut Rozrodu Zwie-
rząt i Badań Żywności Pol-
skiej Akademii Nauk budu-
je w Olsztynie nową siedzi-
bę. Inwestycja powstaje w ra-
mach projektu „Centrum Ba-
dań Środowiska i Innowacyj-
nych Technologii Żywności 
dla Jakości Życia” i ma w za-
myśle stworzyć optymalne 
warunki do prowadzenia in-
nowacyjnych badań. Pięcio-
kondygnacyjny gmach wzno-
si firma Budimex, która wcze-
śniej przygotowała projekt. 
Zakończenie prac przewidzia-
ne jest na wrzesień 2023 r. Bu-
dowa wraz z wyposażeniem 
pochłonie 95,4 mln zł.  + 

Robart Robaszewski

Olsztyn. Tak wygląda nowa siedziba Polskiej Akademii Nauk

Kołobrzeg

Miasto rezygnuje z budżetu obywatelskiego

Po sześciu edycjach Kołobrzeg 
zrezygnował z budżetu obywa-
telskiego. Taką decyzję podjęli 
radni na ostatniej sesji. Powo-
dem są rosnące koszty i inflacja.

Miasta, które nie są na prawach po-
wiatu, nie mają obowiązku wpro-
wadzać budżetu obywatelskiego. 
Władze Kołobrzegu zdecydowały 
się na tę formę partycypacji kilka 
lat temu. Gdyby w tym roku odby-
ło się głosowanie nad projektami do 
realizacji w 2024 r., byłaby to siód-

ma edycja budżetu. Na razie mówi 
się o „zawieszeniu” budżetu na rok.

O tym, że to koniec budżetu oby-
watelskiego, radni wiedzieli od czasu 
głosowania nad uchwałą budżetową. 
Wtedy to w wieloletniej prognozie fi-
nansowej nie zarezerwowali środków 
na realizację pomysłów kołobrzeżan 
w 2024 r. Na sesji radni przypieczęto-
wali likwidację tej formy partycypa-
cji mieszkańców, uchylając uchwałę 
wprowadzającą budżet obywatelski.

– To konsekwencja uchwały bu-
dżetowej – mówi Ewa Pełechata, za-

stępczyni prezydentki Kołobrzegu. 
– Nie mamy w wieloletniej progno-
zie finansowej zarezerwowanych 
środków na budżet obywatelski. To 
będzie też okazja do tego, by doko-
nać ewaluacji obowiązującego re-
gulaminu wspólnie z nowo wybra-
nymi zarządami dzielnic.

„Budżet został skonstruowany 
z uwzględnieniem sytuacji finan-
sowej w dobie rosnących cen i wy-
sokiej inflacji. Trzeba zauważyć, że 
wysoka inflacja może prowadzić do 
wzrostu kosztów związanych z wy-

konaniem projektów z budżetu oby-
watelskiego. W takiej sytuacji gmi-
na może nie być w stanie zapewnić 
wystarczających środków finanso-
wych na sfinansowanie projektów 
zgłoszonych przez mieszkańców, co 
może prowadzić do niepełnego wy-
konania planów” – czytamy w uza-
sadnieniu do uchwały.

W uzasadnieniu zawarta jest tak-
że informacja, że zawieszenie bu-
dżetu obywatelskiego ma potrwać 
tylko rok. +
Marcin Napierała

Tęcza to symbol 

różnorodności 

i tolerancji w szerokim 

tego słowa znaczeniu. 

Była okazja, by poruszyć 

z dziećmi istotny temat, 

tymczasem szkoła 

wolała zaprezentować 

postawę zaściankową
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dli otwartych, które – jak się wy-
daje – nacechowane są niechęcią 
i konfliktem, przy czym spory budzi 
ogrodzenie dotychczas dostępnego 
terenu, a także lekceważące trakto-
wanie przestrzeni osiedli otwartych 
przez mieszkańców osiedli otwar-
tych, przy jednoczesnej niemożno-
ści korzystania przez tych ostatnich 
z przestrzeni osiedli zamkniętych” 
– pisała Agnieszka Wołka w „Uni-
wersyteckim Czasopiśmie Socjolo-
gicznym” w 2012 r.

Prof. Tomasz Nawrocki, socjo-
log miasta z Uniwersytetu Śląskie-
go, mówił nam niedawno, że budo-
wa zamkniętych osiedli psuje mia-
sta. – One je zabijają. Proszę sobie 
wyobrazić, jak wyglądałoby miasto, 
gdyby każde osiedle na jego terenie 
było ogrodzone. Takie miasto za-
częłoby umierać wraz z relacjami 
między ludźmi. Zanikają codzien-
ne kontakty. Ale, jak widać, niektó-
rym takie osiedla odpowiadają, lu-
dzie chcą w nich ciągle mieszkać 
– dodaje prof. Tomasz Nawrocki. +
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Dołączyć do Zachodu
– Skoro możemy Ukraiń-

com posyłać broń, by po-

móc im walczyć z rosyjskim 

agresorem, to kon�skata 

majątku państwa rosyjskiego 

byłaby inną formą tej walki.

ROZMOWA Z 

WŁODZIMIERZEM CIMOSZEWICZEM

europosłem z grupy Postępowego 

Sojuszu Socjalistów i Demokratów, byłym 

premierem Polski i szefem MSZ

BARTOSZ T. WIELIŃSKI: Właśnie pan 
wrócił z Kijowa. Jak wygląda życie w ukra-
ińskiej stolicy rok po wybuchu wojny?
WŁODZIMIERZ CIMOSZEWICZ: W miarę 
normalnie. Gdy przyjeżdżaliśmy pociągiem 
do miasta, akurat ogłoszono alarm prze-
ciwlotniczy. Rosyjska rakieta uderzyła gdzieś 
w kijowskie przedmieścia. Ale to raczej nie 
robiło na ludziach wrażenia. Ulice były za-
pełnione, ruch ogromny. Mimo wojny miasto 
stara się działać tak jak przed jej wybuchem.

Pojechaliśmy tam z delegacją mojej gru-
py politycznej. Spotkaliśmy się m.in. z pre-
mierem Denysem Szmyhalem i ministrem 
spraw zagranicznych Dmytro Kułebą. Dla 
mnie najważniejsze było, by w mojej grupie 
nie było już żadnych wątpliwości co do tego, 
że Ukrainę trzeba jednoznacznie wspierać, 
a domaganie się w tej chwili rozmów po-
kojowych oznacza tak naprawdę zaakcep-
towanie okupacji części Ukrainy. Obecnie 
tego typu głosów nie słychać, ale pamię-
tam, jak wyglądały nasze dyskusje półtora 
roku temu, gdy mówiłem o zagrożeniach 
ze strony Rosji. Wtedy w grupie było kilka-
dziesiąt osób, które nie zgadzały się z mo-
imi ocenami. To przeszłość, ale ciągle za-
dajemy sobie pytanie, jak długo wytrwa so-
lidarność i jedność Zachodu, jak długo spo-
łeczeństwa będą skłonne ponosić ciężary 
i udzielać pomocy wojskowej. O to trzeba 
prewencyjnie dbać.

O czym rozmawialiście z ukraińskimi 
politykami?
– Z premierem Szmyhalem rozmawiałem 
o konfiskowaniu majątku należącego do Ro-
sji. Zachód zajmuje konta rosyjskich oligar-
chów, chociaż rodzi to różnego rodzaju praw-
ne wątpliwości, bo trzeba będzie w sądach 
udowodnić, że te osoby wspierały napaść na 
Ukrainę. Ale jeśli chodzi o konfiskatę majątku 
państwa rosyjskiego, zauważyłem milczenie, 
zarówno w Europie, jak i w Stanach Zjedno-
czonych. To mnie zaskakuje. Mówiłem ukra-
ińskiemu premierowi, że na podstawie art. 
51 Karty Narodów Zjednoczonych, który mó-
wi o prawie do samoobrony, można konfisko-
wać majątek należący do Rosji bez zbędnych 
ceregieli. Ukraina padła ofiarą agresji, a in-

ne państwa mają prawo jej pomagać, tak jak 
uznają za stosowne. Skoro możemy Ukraiń-
com posyłać broń, by pomóc im walczyć z ro-
syjskim agresorem, to pozbawianie Rosji pie-
niędzy byłoby inną formą tej walki. W końcu 
nakładamy na Rosję sankcje, niech kolejną 
formą sankcji będzie konfiskata majątku te-
go państwa. Szmyhal zapowiedział zlecenie 
analiz w tej sprawie.

Rozmawialiśmy też o akcji przyjmowa-
nia na Zachodzie ukraińskich dzieci na wa-
kacje. Musimy pamiętać, że tysiące dzieci 
z terenów, które były bombardowane czy 
okupowane przez Rosjan, cierpi z powodu 
wojennej traumy. Po ludzku byłoby to wła-
ściwe i dobre, gdyby można było zapraszać 
całe grupy z wychowawcami na kilka tygo-
dni gdzieś do Europy, by dać im choć trochę 
zapomnieć o tych koszmarach. Ten pomysł 
Ukraińcom się bardzo spodobał. W Parla-
mencie Europejskim zajmuje się nim jed-

na z podkomisji, jesteśmy w bezpośrednim 
kontakcie z Komitetem Regionów. Wierzę, 
że ten pomysł uda się zrealizować.

Koniec wojny może być taki, że Rosja się 
zawali. Mam wrażenie, że wielu polityków 
na Zachodzie taka wizja przeraża.
– To echa tego, co działo się w drugiej poło-
wie lat 90. Był to czas gigantycznego bała-
ganu w Rosji, to wielkie państwo nie było 
w stanie wypłacać pensji i emerytur, a pań-
stwa składowe nie płaciły do centrali podat-
ków. Na Zachodzie obawiano się implozji. 
I ten lęk wraca, bo w Rosji jest 6 tys. głowic 
jądrowych. Trzeba być świadomym tego, że 
załamanie się władzy w Rosji może wywo-
łać ryzyko utraty kontroli nad tym arsena-
łem. Co prawda z analiz wojskowych wyni-
ka, że po doświadczeniach lat 90. przechowy-
wanie broni jądrowej scentralizowano, skła-
dowana jest w magazynach w pobliżu szla-
ków komunikacyjnych, by łatwiej je kontro-
lować i bronić. Ale to, że są obawy dotyczą-
ce rozpadu Rosji, nie oznacza, że można ak-
ceptować, by Rosja mogła napadać i grabić 
sąsiednie państwa.

Gdyby wojnę udało się w tym roku zakoń-
czyć, to…
–...doszłoby do przyspieszenia, jeśli chodzi 
o zbliżenie Ukrainy ze strukturami zachod-
nimi, zwłaszcza z Unią Europejską. Można by 
w tej sprawie stosować dosyć nadzwyczajne 
procedury, Ukraina mogłaby w miarę szyb-
ko zostać członkiem UE, choć Unia musia-
łaby sama przeprowadzić ogromne reformy 
wewnętrzne. Zaczęłaby się odbudowa wspie-
rana zarówno przez UE, jak i poszczególne 
państwa. Gdyby udało się jeszcze skutecznie 
skonfiskować pieniądze rosyjskie, te setki mi-
liardów dolarów, to Ukraina miałaby ogrom-
ne rezerwy do wykorzystania.

Odbudowany kraj będzie z pewnością ja-
kościowo lepszy pod każdym względem: po-
litycznym, gospodarczym, pod względem 
funkcjonowania społeczeństwa, które dzisiaj 
świadomie uważa się za obywateli Ukrainy. 
Myślę też, że z powodu tych dramatycznych 
doświadczeń państwo ukraińskie i jego elity 
będą bardziej zdeterminowane, by zrobić to, 
co wcześniej robiły bardzo powoli albo po-
zornie. Myślę tu np. o walce z korupcją czy 
o decentralizacji. To ostatnie jest niezbędne, 
by Ukraina dzięki aktywności milionów ludzi 
mogła szybko dołączyć do Zachodu.

Z perspektywy polskiej szybkie wejście 
Ukrainy do Unii Europejskiej to racja sta-
nu. Ale przecież tak nie jest z perspekty-
wy Francuzów, Hiszpanów...
– Z moich rozmów w Parlamencie Europej-
skim wynika, że przyszłość Ukrainy nie jest 
numerem jeden na liście priorytetów każde-
go kraju członkowskiego. Ale trzeba to zrozu-
mieć. W Polsce jakoś nieszczególnie nas ob-
chodzi bardzo ważna i potencjalnie groźna 
sytuacja w Libii. A sytuacja Sahary Zachod-
niej? Dla Hiszpanów to niezmiernie istotna 
kwestia. Położenie geograficzne przekłada się 
na rozumienie własnych interesów między-
narodowych. Ale jak na razie jestem dobrej 
myśli. W sprawie przyciągnięcia czy przyłą-
czenia Ukrainy do świata zachodniego bę-
dzie spore zainteresowanie.

Świat zobaczył, jakie energiczne, zdolne 
do działania i do poświęceń jest ukraińskie 
społeczeństwo. Ta wojna uzmysłowiła Eu-
ropie, że w Ukrainie jest bardzo wielu świet-
nie wykształconych ludzi, że działa tam pręż-
ny przemysł. Wielu ludzi w Europie po raz 
pierwszy uświadomiło sobie, jaki jest poten-
cjał ukraińskiej energetyki atomowej – a jest 
on o wiele większy niż w innych krajach Eu-
ropy, nie licząc oczywiście Francji. To wszyst-
ko przemawia na korzyść Ukrainy.

Ale Unia będzie musiała się dostosować 
do takiej perspektywy. Trzeba będzie wymy-
ślić nową formułę dla podejmowania decy-
zji. Przyłączenie do UE takiego państwa jak 
Ukraina zmieni proporcje sił i będzie wy-
magało ponownego przekalkulowania me-
chanizmów liczenia głosów. A jednocześnie 
trzeba zakończyć proces przyjmowania do 
UE państw Bałkanów Zachodnich i Mołda-
wii. Unia licząca dziś 27 członków stanie się 
wspólnotą ponad 30 państw. I w takiej sytu-
acji trzeba będzie się zastanowić, co zrobić 
z zasadą podejmowania niektórych decyzji 
na drodze jednomyślności. Ta kwestia wy-
wołuje dyskusje o tzw. obronie suwerenno-
ści. Pytanie, jak zachowają się w tej sprawie 
Francja i Niemcy. A tutaj mamy wiele zna-
ków zapytania. Za cztery lata skończy się dru-
ga kadencja prezydenta Emmanuela Macro-
na i nie wiadomo, kto będzie jego następcą. 
Rząd niemiecki opiera się na chwiejnej koali-
cji, a więc nie jest łatwo przewidzieć jego za-
chowania. Choć bywaliśmy w Europie w bar-
dziej niepewnej sytuacji, a mimo to udawało 
się posunąć sprawy do przodu. +
Rozmawiał Bartosz T. Wieliński

Putin, rozpoczynając 

wojnę, wzmocnił Sojusz 

Północnoatlantycki 

i przekreślił raz na zawsze 

wątpliwości co do tożsamości 

politycznej Ukraińców

• Podczas wizyty 

w Kijowie Cimo-

szewicz rozma-

wiał z ukraińskimi 

politykami m.in. 

o akcji przyjmo-

wania na Zacho-

dzie ukraińskich 

dzieci na wakacje: 

„Wierzę, że ten 

pomysł uda się 

zrealizować”  FOT. AP
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Co z misją pokojową Franciszka? 
Watykański sekretarz stanu kard. Pietro Paro-

lin utrzymuje, że Kijów i Moskwa wiedzą o pró-

bach doprowadzenia przez papieża Franciszka 

do pokoju w  Ukrainie. Szef watykańskiej dyplomacji 

abp Paul  Richard Gallagher dodaje, iż obie strony po-

winny być gotowe do ustępstw. A Bergoglio spotyka się 

z  hierarchami Cyryla.

Bartosz Hlebowicz

O tym, że misja pokojowa jest w to-
ku, papież Franciszek mówił dzien-
nikarzom w drodze powrotnej z Wę-
gier 30 kwietnia. Dodał, że więcej 
będzie mógł na ten temat powie-
dzieć dopiero wtedy, kiedy sprawa 
stanie się „publiczna”. 

O konieczności znalezienia po-
koju między Ukrainą a Rosją prze-
konywał papież podczas mszy 
w Budapeszcie, tuż przed odlo-
tem. A w środę podczas audien-
cji generalnej w Watykanie mówił 
o potrzebie wznoszenia mostów na 
rzecz pokoju.

„Samolotowe oświadczenie” pa-
pieża chłodno przyjęły zarówno 
Ukraina, jak i Rosja.

„Prezydent Zełenski nie dał przy-
zwolenia na żadną tego typu dysku-
sję w imieniu Ukrainy” – oświadcze-
nie takiej treści gabinet prezydenta 
Ukrainy przekazał CNN.

„Jak dotąd Watykan nie przed-
stawił nam żadnej propozycji ani 
konkretnych planów pokojowego 
rozwiązania kryzysu w Ukrainie” 
– to Maria Zacharowa, rzecznicz-
ka MSZ Rosji.

A szef włoskiej dyplomacji An-
tonio Tajani oznajmił, że „nie jest 
jasne, na czym polegają kontakty 
dyplomacji watykańskiej z rosyj-
ską i ukraińską. O ile jednak celem 
jest pokój sprawiedliwy, każda ini-
cjatywa jest wskazana”.

– O ile wiem, wiedzą o niej – po-
wiedział cytowany przez „Vatican 
News” sekretarz stanu Stolicy Apo-
stolskiej kard. Pietro Parolin, doda-
jąc, iż jest zaskoczony reakcjami Ro-
sji i Ukrainy.

– Papież powiedział, że będzie 
misja, która zostanie ogłoszona 
w momencie, kiedy stanie się pu-

bliczna, i ja powtarzam te same 
słowa, których użył on – oświad-
czył Parolin.

W istocie jest pewna różnica: 
Bergoglio użył czasu teraźniejsze-
go, Parolin – przyszłego.

Kardynał powiedział, że nie za-
mierza wchodzić w szczegóły i że 
należy zostawić papieżowi dalsze 
wyjaśnienia. Powtórzył, że wie, iż 
Ukraina i Rosja zostały poinfor-
mowane o planie, ale być może 
„meandry biurokracji” sprawiły, 
iż „komunikaty nie dotarły tam, 
gdzie powinny”.

Gallagher: „Nie chodzi 
tylko o to, kto wygra, 
a kto przegra”
O pokoju, lecz nie o watykańskiej 
misji pokojowej, mówił też szef dy-
plomacji Watykanu Paul Richard 
Gallagher 24 kwietnia w Liechten-
steinie podczas konferencji „Dyplo-
macja i ewangelia”.

„Nawet jeśli teraz nie widać pło-
myków nadziei na negocjacje po-
kojowe, nie należy nigdy ich tra-
cić. Zwłaszcza wyznawcy Chrystu-
sa powinni podtrzymywać ideę po-
koju i ufność w Boga, że ta wojna 
się skończy, nawet jeśli nie będzie 
zakończeniem wymarzonym ani 
przez Putina, ani przez Zełenskie-
go. Chcemy pokoju sprawiedliwe-
go (...). Musimy również zacząć wy-
obrażać sobie to, co niewyobra-
żalne. Pragniemy pokoju konkret-
nego, tak aby był on ogniwem no-
wego, pozytywnego procesu mię-
dzy stronami konfliktu, a nie tylko 
wskazaniem zwycięzców i przegra-
nych” – mówił.

Czołowy włoski watykanista San-
dro Magister określił na blogu „Set-
timo Cielo” wezwanie Gallaghera 
jako „propozycję negocjacji, które 

nie wykluczają korzyści także dla 
Rosji, czyli agresora – z pewnością 
trudno dziś o takie rozwiązanie”.

Papież próbuje rozmawiać 
z hierarchami Cyryla
W ostatnich miesiącach wiadomo-
ści na temat „misji pokojowej” Wa-
tykanu przekazywał m.in. przewod-
niczący Światowego Związku Staro-
obrzędowców Leonid Sebastianow, 
który twierdził jednak, że nie pro-
wadzi żadnych rozmów z Kremlem, 
lecz w imieniu papieża stara się na-
kłaniać „samych Rosjan”, by wpły-
nęli na władze, informując je, że 
naród rosyjski wcale nie chce woj-
ny. Sebastianow mówił też, że we 
wrześniu papież chciałby odwie-
dzić Władywostok w drodze po-
wrotnej z Mongolii. Watykan nie 
dementował tych rewelacji. Wło-
scy komentatorzy uznali to albo za 
próby manipulacji ze strony rosyj-

skiej, albo oznaki naiwności dyplo-
macji papieża.

Nie wiadomo, czy zdanie wypo-
wiedziane przez Bergoglio w samo-
locie z Węgier dotyczyło tych ini-
cjatyw. Pewne jest jednak, że Fran-
ciszek stara się osiągnąć swój cel. 
W Budapeszcie spotkał się z metro-
politą Hilarionem, zwierzchnikiem 
Cerkwi rosyjskiej na Węgrzech, a po 
zakończeniu środowej audiencji 
generalnej wymienił pozdrowie-
nia z obecnym na placu św. Piotra 
metropolitą Antonijem odpowia-
dającym za politykę zagraniczną 
Cerkwi. Antonij to bliski współpra-
cownik patriarchy Cyryla, który jest 
głową tego Kościoła, poplecznikiem 
Putina, a w pierwszych miesiącach 
rosyjskiej inwazji dał się poznać ja-
ko jej orędownik, określając ją ja-
ko „metafizyczną wojnę” ze zgni-
łym Zachodem. Antonij, wcześniej 
arcybiskup Paryża, zastąpił w roli 
szefa spraw zagranicznych Cerkwi 
właśnie Hilariona, którego postawa 
wobec wojny była zdaniem Cyryla 
zbyt miękka.

Antonij przebywa w Watykanie 
od kilku dni. Spotkał się tam m.in. 
z Claudio Gugerottim, prefektem 
watykańskiej dykasterii ds. Kościo-
łów Wschodu.

O 20-minutowym spotkaniu 
z Hilarionem w Budapeszcie pa-

pież mówił (także podczas samo-
lotowej konferencji prasowej): „Ja-
sne, że nie rozmawialiśmy o Czer-
wonym Kapturku”.

Sam Hilarion jednak zaprzecza 
na własnej stronie internetowej: 
„W prasie pojawiły się insynuacje, 
że spotkałem się z papieżem Fran-
ciszkiem, aby przekazać mu infor-
macje w celu zawarcia jakichś taj-
nych porozumień lub w innych ce-
lach politycznych. Odpowiadam dla 
zainteresowanych: nie było nic na 
temat dwustronnych relacji mię-
dzy Kościołem rzymskokatolickim 
a Rosyjską Cerkwią Prawosławną. 
Nie omawiano żadnych kwestii po-
litycznych. Spotkanie między dwo-
ma starymi przyjaciółmi miało cha-
rakter osobisty”.

Parolin zaś dodaje, że także spo-
tkanie Franciszka z Antonijem nie 
miało nic wspólnego z misją poko-
jową, lecz „stanowi część normal-
nych relacji z szefami dykasterii 
watykańskich”

„Messaggero”:  
Bergoglio i wariant iracki
Dobrze poinformowany w watykań-
skich sprawach rzymski dziennik 
„Messaggero”, powołując się na źró-
dła w Stolicy Piotrowej, utrzymuje, 
że jest coś na rzeczy i że w samym 
Watykanie słowa papieża interpre-
towane są jako znak, że Watykan 
próbuje inicjatywy w stylu tej, którą 
podjął Jan Paweł II w 2003 r., próbu-
jąc zapobiec konfliktowi na Bliskim 
Wschodzie. Wysłał wtedy swoich wy-
słanników do USA i Iraku: kard. Pio 
Laghiego do Waszyngtonu, a kard. 
Rogera Etchegaraya do Bagdadu.

Dzisiaj ich odpowiednikami, któ-
rzy mieliby ruszyć do Moskwy i Ki-
jowa, są – przewiduje „Messaggero” 
– dwaj „najlepsi eksperci od polity-
ki zagranicznej”, czyli Parolin i Gal-
lagher, ewentualnie Claudio Guge-
rotti, który zna zarówno rosyjski, 
jak i ukraiński. +

Wizyta irańskiej głowy państwa w Syrii
Irański prezydent Ebrahim 
Raisi odwiedził wraz z liczny-
mi ministrami i potężną świtą 
Damaszek. To pierwsza taka 
wizyta od kilkunastu lat i bez-
cenna dla syryjskiego dyktato-
ra demonstracja poparcia.

– Ta wizyta to oznaka strategicz-
nego zwycięstwa Islamskiej Repu-
bliki Iranu w regionie – obwieścił 
Muhammad Dżamszidi z kancelarii 
Ebrahima Raisiego, prezydenta Ira-
nu, tuż przed wylotem prezydenc-
kiej delegacji do syryjskiej stolicy.

Rozpoczęta w środę dwudnio-
wa wizyta to pierwsze odwiedziny 
irańskiego prezydenta w Damasz-
ku, odkąd w Syrii ponad dekadę te-
mu wybuchła wojna domowa. Jako 
ostatni do Syrii wybrał się z wizytą 
Mahmud Ahmadineżad w 2010 r. 
Od tamtej pory prezydenci obu kra-
jów spotykali się w Teheranie albo 

w Moskwie. Syryjski prezydent Ba-
szar al-Asad ostatni raz był w Te-
heranie rok temu – w maju 2022 r.

Do Damaszku – poza prezyden-
tem i jego świtą – przylecieli mini-
strowie spraw zagranicznych, obro-
ny, minister ds. ropy, dróg i rozwo-
ju miast, a także minister telekomu-
nikacji. Raisi przywiózł też do Da-
maszku irańskich biznesmenów 
szukających kontraktów.

Obaj prezydenci podpisali serię 
porozumień, w tym długotermino-
we deale na handel ropą. 

Odwiedzając syryjskiego pre-
zydenta, Raisi chce z jednej strony 
przypomnieć o poparciu udziela-
nym od lat przez Teheran Damasz-
kowi, z drugiej – umocnić gospo-
darcze i polityczne wpływy Iranu 
w Syrii.

Nie bez powodu Irańczycy nie-
pokoją się dziś, że powoli je tracą. 
Asad, który dzięki wsparciu Iranu 

i Rosji wygraną w wojnie domowej 
ma już w kieszeni, powoli wraca też 
na regionalne salony.

Kolejne arabskie rządy, które 
wcześniej zerwały kontakty z Da-
maszkiem z powodu brutalności, 
z jaką reżim tłumił antyrządowe 
powstanie, dziś wyciągają rękę 
do zwycięskiego dyktatora, który 
kontroluje niemal cały kraj – poza 
 Idlibem i kurdyjskimi terenami na 
 północy kraju.

Kolejni arabscy przywódcy i sze-
fowie dyplomacji jeden po drugim 
odwiedzają Syrię, Asad jeździ po 
arabskich stolicach. 

Choć oficjalnie arabskim przy-
wódcom, którzy wyciągają dziś rę-
kę do Asada, zależy głównie na ko-
rzystnej dla regionu normalizacji re-
lacji gospodarczych, najważniejszy 
powód ocieplenia – szczególnie dla 
sunnickich monarchii Zatoki Per-
skiej – to niedopuszczenie, by szy-

icki Iran całkowicie rozpanoszył 
się w Syrii.

Irański prezydent próbuje zapo-
biec pozbawieniu go przez Arabów 
lukratywnych wpływów w Damasz-
ku i domaga się zwrotu z kosztow-
nej inwestycji w pomaganie latami 
syryjskiemu dyktatorowi, który bez 
wsparcia Teheranu i Moskwy nie 
miał szans na zwycięstwo.

Skoro Iran latami słał mu tysią-
ce szyickich bojowników, paliwo 
i miliardy dolarów w hojnych po-
życzkach, dziś irańscy przywód-
cy oczekują lojalności, a przy oka-
zji – pomocy w budowaniu ulu-
bionego irańskiego projektu – an-
tyizraelskiego sojuszu na Bliskim 
Wschodzie.

Na razie przeciwnicy zbyt szyb-
kiej normalizacji stosunków z Asa-
dem próbują studzić nastroje. 
W ostatni poniedziałek szefowie 
dyplomacji krajów arabskich spo-

tkali się w Jordanii i wspólnie usta-
lili, że zakończenie wojny domowej 
w Syrii musi być spójne z rezolucją 
Rady Bezpieczeństwa ONZ z 2015 r., 
która zakładała oddanie części wła-
dzy opozycji i pociągnięcie reżimu 
do odpowiedzialności za zbrod-
nie. Decyzję pochwalili Ameryka-
nie, którzy są zdecydowanymi prze-
ciwnikami normalizowania stosun-
ków z Syrią.

Przy okazji Waszyngton ostrze-
ga też Egipt, jednego z najważniej-
szych arabskich sojuszników USA, 
by rozważył, czy warto wyciągać 
dziś rękę do Syrii.

Amerykanie, podobnie jak Unia 
Europejska, wykluczają jakiekol-
wiek kontakty z Asadem, uzna-
wanym za winnego zbrodni na 
Syryjczykach, których w rozpęta-
nej przez niego wojnie zginęły set-
ki tysięcy. +
Marta Urzędowska

„Samolotowe 

oświadczenie” papieża 

chłodno przyjęły 

zarówno Ukraina, 

jak i Rosja

• Papież o misji pokojowej, która jest w toku, mówił dziennikarzom 

w niedzielę, w drodze powrotnej z Węgier  FOT. DENES ERDOS / AP

• Więcej czytaj na  

Wyborcza.pl/swiat
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Czarna 
majówka  
dla OZE
– Ten cały bełkot, że mamy za dużo OZE, proszę pominąć. 

My OZE mamy za mało – mówi prezes Polskiej Izby Magazy-

nowania Energii. Pojawiają się jednak głosy, żeby wstrzymać  

zielone inwestycje do czasu unowocześnienia sieci energe-

tycznej, skoro są dni, gdy pobór prądu z farm wiatrowych  

czy fotowoltaiki trzeba wstrzymać.

• Ten rok jest wyjątkowy, bo mamy rekordową, nową ilość mocy w fotowoltaice  FOT. MICHAŁ RYNIAK / AGENCJA WYBORCZA.PL

Ireneusz Sudak

Polskie Sieci Elektroenergetyczne (PSE) raz 
po raz ograniczają podaż energii ze źródeł od-
nawialnych w celu zrównoważenia systemu 
elektroenergetycznego. Chodzi głównie o wy-
łączenia średnich i małych elektrowni wiatro-
wych i słonecznych. Takie sytuacje będą się 
powtarzać. Co należy zrobić, żeby ograniczyć 
straty? I czy rzeczywiście jest to problem?

W niedzielę, 30 kwietnia, w godzinach 
11-16 nadwyżka mocy w Krajowym Syste-
mie Elektroenergetycznym wynosiła 2,3 GW. 

W szczytowym momencie farmy wiatro-
we i farmy fotowoltaiczne pracowały z mocą 
ponad 10,8 GW, zaś krajowe zapotrzebowanie 
na energię wynosiło wówczas 14,9 GW. I prą-
du było za dużo. Polskie Sieci Elektroenerge-
tyczne wydały więc polecenia obniżenia pro-
dukcji ze źródeł OZE. Część nadwyżki wysła-
liśmy za granicę. Polska musiała robić to, co 
8 lat temu Niemcy, którzy mieli za dużo prą-
du z wiatraków, a ten prąd „wlewał” się do Pol-
ski. Teraz to my w dni wolne od pracy mamy 
za dużo zielonego prądu w stosunku do po-
trzeb – oddajemy go więc sąsiadom i przymu-
sowo ograniczamy produkcję naszych źródeł.

Stało się tak 23 kwietnia i 30 kwietnia. Jest 
ryzyko, że stanie się tak również w czwartek 
8 czerwca (Boże Ciało), we wtorek 15 sierp-
nia (Święto Wniebowzięcia) i w każdy dzień, 
w którym nałożą się trzy okoliczności: brak 
chmur, czyli duża produkcja prądu z fotowol-
taiki, duża wietrzność, czyli duża produkcja 
prądu z wiatraków, i małe zapotrzebowanie 
na prąd – czyli dzień wolny od pracy. Ten rok 
jest wyjątkowy, bo mamy rekordową, nową 
ilość mocy w fotowoltaice.

Tym samym Polska, kraj, który w skali ro-
ku 80 proc. prądu produkuje z węgla, w dni 
wolne od pracy ma za dużo zielonego prą-
du, a elektrownie fotowoltaiczne i wiatro-
we trzeba wyłączać. Jak pogodzić te dwie 
sprzeczności? 

„Jak odłączysz węgiel, 
to już nie włączysz”
Na pierwszy rzut oka brzmi to jak herezja – sko-
ro mamy możliwość czerpania taniego i czyste-
go prądu, to dlaczego mamy ograniczać pro-
dukcję OZE, a utrzymywać produkcję z węgla.

W praktyce to nie takie proste.
Po pierwsze, od strony technicznej nie 

można tak bardzo ograniczyć mocy elektrow-
ni węglowych. Bo gdy w niedzielę byśmy ją 
ograniczyli, to już w poniedziałek trzeba by 
ją na nowo rozkręcać na pełną moc – a na to 
potrzeba czasu. Poza tym polska energetyka 
jest leciwa. Według Polskiego Instytutu Eko-
nomicznego średni wiek elektrowni w Pol-
sce wynosi 47 lat – a to dodatkowo utrudnia 
ponowny rozruch elektrowni węglowych, 
gdyby je wygasić w weekend, mogłoby się 
okazać, że w poniedziałek, gdy ruszą fabry-
ki i huty, prądu jest za mało.

Poza tym zapotrzebowanie na prąd z wę-
gla wzrośnie już wczesnym wieczorem na ko-
niec weekendu, gdy słońce zacznie zachodzić, 
a produkcja z fotowoltaiki spadnie.

Po drugie, to, że źródła odnawialne moż-
na szybko wyłączyć i włączyć w zależności 
od potrzeb, jest ich zaletą, a nie wadą. Dzię-
ki temu możemy przyłączać więcej nowych 
źródeł po to, by dostarczały prąd w te dni, 
gdy zapotrzebowanie jest duże.

Energetyka odnawialna ma to do siebie, 
że bez większych perturbacji można czaso-
wo ograniczyć wytwarzanie. To nie jest blok 
nuklearny ani węglowy, w których trzeba 
wcześniej ustalać wyłączenia. Tą energetyką 
można łatwo sterować i elastyczność jest jej 
wielkim plusem. Mówią nam o tym eksperci.

– Według mnie wszyscy uczestnicy rynku 
powinni brać na siebie ryzyko inwestycyjne 
w OZE, jak i każde inne źródła energii. Ża-
den producent energii nie powinien być fa-
woryzowany, gdy chodzi o bezpieczeństwo 
pracy sieci. Jeżeli branża OZE chce inwesto-
wać, a chce – i to dużo – powinna być świa-
doma ryzyk biznesowych związanych z daną 
inwestycją. W przypadku OZE może to doty-
czyć np. mniejszej wietrzności, braku zakła-
danego poziomu nasłonecznienia lub moż-
liwych wyłączeń – mówi nam Andrzej Mo-
dzelewski, prezes E.ON Polska.

– Wyłączenia zdarzają się naprawdę rzad-
ko i trwają krótko. Takie okresy nie mają du-
żego znaczenia dla opłacalności inwestycji 
w skali długości życia całego projektu – dodaje.

Co zrobić z nadmiarem 
zielonego prądu?
– Byłem zaskoczony tak alarmistycznym to-
nem mediów w sprawie wyłączeń fotowol-
taiki. Jest dokładnie odwrotnie. Dzięki temu, 
że fotowoltaikę możemy odłączyć, jest ona 
elastyczna – podkreśla w rozmowie z nami 
Piotr Markowski, prezes zarządu firmy Co-
rab, która projektuje i buduje duże farmy 
fotowoltaiczne. 

– Ten cały bełkot, który idzie w mediach, 
że mamy za dużo OZE, proszę pominąć. My 
OZE mamy za mało. To, że mamy archaiczny 
system energetyczny, który pozwala opera-
torowi jednym przyciskiem wyłączyć źródła 
OZE, bo ma za dużo mocy w systemie, trze-
ba jak najszybciej zreformować – mówił zaś 
podczas Europejskiego Kongresu Gospodar-
czego (EKG) w Katowicach dopytywany przez 
nas Krzysztof Kochanowski, prezes Polskiej 
Izby Magazynowania Energii.

Dodaje, że wyłączanie tej energii to mar-
notrawstwo. – Trzeba ją zużyć tam, gdzie 
ktoś jej potrzebuje. Może być też zamienio-
na na inną energię, którą można zmagazy-

nować, choćby na kilka godzin, gdy nadwyż-
ki mocy już nie będzie – mówi Kochanowski. 
Przekonuje, że magazyny energii to koniecz-
ność przy każdym źródle OZE właśnie po to, 
by nie trzeba było słuchać się operatora, któ-
ry każe wyłączać produkcję.

Docelowo nadwyżki prądu z OZE będzie 
można wykorzystać do produkcji wodoru 
w procesie elektrolizy (która w odróżnieniu 
od innych sposobów pozyskiwania wodoru 
potrzebuje jedynie dużej ilości prądu). Dziś 
nadwyżki można magazynować w bateriach 
lub ciepłej wodzie.

– Opcji jest mnóstwo i magazynowanie bę-
dzie jednym z filarów zielonej transformacji 
– dodaje Modzelewski.

OZE stop. Czas na sieci?
W 2024 r. tanią energię z OZE będzie można 
łatwiej wykorzystać. Chodzi o wejście w życie 
unijnego rozporządzenia, które zobliguje firmy 
do zaoferowania klientom ofert z dynamiczny-
mi, zmieniającymi się co godzinę cenami prądu.

Chodzi w tym o przekierowanie popytu na 
czas, kiedy prąd jest tani. Być może jakiś zakład 
przemysłowy zdecyduje się na pracę w weekend, 
a odbiorcy nastawią pralkę i zmywarkę w ma-
jówkowe południe – by skorzystać z ogrom-
nej ilości produkowanego, taniego prądu i by 
bodźcem do tego był rachunek ekonomiczny.

Na przykład w niedzielę, 30 kwietnia, ce-
na 1 kWh wynosiła 0,02 zł netto (dwa grosze), 
podczas gdy cena regularna sprzedaży prą-
du to 0,7-1,2 zł (w zależności od oferty i tego, 
czy cena jest zamrożona, czy nie).

Niestety, rozwój OZE dociera do ściany. Nad-
miar zielonej energii w pewnych szczególnych 
okresach to nie tylko polski problem, ale każ-
dego kraju, gdzie jest już dużo wiatraków i fo-
towoltaiki (które jednak nie są w stanie dostar-
czać prądu 24 godziny na dobę, 365 dni w roku).

– Nie ma już sensu dodawać do systemu 
nowych, zielonych źródeł energii, skoro nie 
mamy możliwości ich spożytkowania ani 
przesłania tam, gdzie są potrzebne – napi-
sała na początku tygodnia w kontekście sy-
tuacji Wielkiej Brytanii felietonistka Bloom-
berga Merryn Somerset Webb.

– Zakładając, że nie zamierzamy rzucić 
wszystkiego i przejść w 100 proc. na ener-
gię jądrową, to przynajmniej w perspekty-
wie średnioterminowej musimy skupić się 
na sieci – przekonuje. Według firmy Siemens 
Energy światowa sieć przesyłowa prądu po-
winna podwoić swoją gęstość, by gospodar-
ka mogła osiągnąć neutralność emisji CO2.

Już teraz w Polsce z powodu niedoinwe-
stowanych sieci zdarzają się sytuacje, w któ-
rych nawet małe instalacje fotowoltaiczne są 
odłączane od sieci, a inwestorzy, którzy chcą 
budować nowe, duże farmy, dostają odmo-
wy warunków przyłączenia.

– Nakłady inwestycyjne na rozwój sieci dys-
trybucji energii to 130 mld zł. Chcąc przyłączyć 
każde źródło energii, należałoby zwielokrotnić 
tę kwotę. Trzeba zadać pytanie, czy społeczeń-
stwo na to stać – mówił prezes Urzędu Regu-
lacji Energetyki Rafał Gawin. Na utrzymanie 
sieci składamy się w naszych rachunkach za 
prąd w części dystrybucyjnej. Dodatkowe pie-
niądze na inwestycje są zapisane w Krajowym 
Planie Odbudowy, ale wypłata unijnych fun-
duszy w ramach KPO z powodu polityki rzą-
du jest zablokowana. l

W niedzielę, 30 kwietnia, cena 

1 kWh wynosiła 0,02 zł netto 

(dwa grosze), podczas gdy cena 

regularna sprzedaży prądu  

to 0,7-1,2 zł (w zależności  

od oferty i tego, czy cena  

jest zamrożona, czy nie)
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Ceny ropy naftowej tąpnęły
Ceny ropy naftowej zleciały 
do poziomu niewidzianego od 
końca 2021 r. Na razie jednak 
naftowi giganci ciągle mają 
rekordowe zyski.

Kierowcy mogą się cieszyć, że na 
majówkę ceny paliw na stacjach 
benzynowych spadły. I być może 
przeceny jeszcze się nie skończyły. 

W środę cena europejskiej 
ropy naftowej Brent spadła aż 
o 4 proc. i na zamknięcie sesji 
giełdy w Londynie baryłka tego 
surowca kosztowała 72,33 dol. 
To aż 8 dol. mniej niż na koniec 
kwietnia i jednocześnie najmniej 
od 20 grudnia 2021 r. 

Po tak gwałtownym spadku 
w czwartek ceny ropy tylko nie-
znacznie odbiły. W południe barył-
ka Brent kosztowała 73 dol., czyli 
niespełna 1 proc. więcej niż na za-
mknięcie poprzedniej sesji. To po-

winno przekładać się na dalszą ob-
niżkę rachunków za tankowanie. 

Według ostatnich danych na ko-
niec zeszłego tygodnia najpopular-
niejsza benzyna 95 oktanów kosz-
towała w Polsce średnio 6,66 zł za 
litr, a olej napędowy 6,41 zł za litr, 
podawała firma analityczna BM Re-
flex. Wskazywała przy tym, że cho-
ciaż paliwa przed długą majówką 
staniały, to jest szansa na jeszcze 
tańsze tankowanie ze względu na 
spadek cen w hurcie. W drugiej po-
łowie tygodnia hurtowe ceny ben-
zyny 95 spadły o 34 grosze za litr 
netto, a cena litra oleju napędowe-
go w hurcie obniżyła się o 45 gro-
szy. A to było jeszcze przed przece-
ną na naftowym rynku z przełomu 
kwietnia i maja. 

Od początku maja Arabia Sau-
dyjska i jej główni sojusznicy znad 
Zatoki Perskiej zmniejszyli wydo-
bycie ropy naftowej o 1,2 mln ba-

ryłek dziennie. W ten sposób Ara-
bia Saudyjska wsparła Rosję, która 
z powodu zachodnich restrykcji zo-
stała zmuszona do obcięcia wydo-
bycia ropy naftowej o 0,5 mln ba-
ryłek dziennie i te redukcje zaczęła 
wprowadzać już od marca.

Inwestorzy i analitycy zgodnie 
przewidywali, że decyzja Arabii Sau-
dyjskiej wywinduje ceny ropy naf-
towej nawet do 100 dol. za barył-
kę. I rzeczywiście, zaraz po zapo-
wiedzi cięć ropa zdrożała. Dlacze-
go teraz tanieje?

Analitycy tłumaczą, że to skutek 
lęku przed recesją w USA spotęgo-
wanego obawami o kryzys finan-
sowy w USA. W marcu zbankru-
tował amerykański Sillicon Valley 
Bank, potem na krawędzi bankruc-
twa znalazł się szwajcarski gigant 
bankowy Credit Suisse, prowadzący 
działalność na skalę globalną, także 
w Stanach Zjednoczonych. W ostat-

nich dniach w USA w kryzysie po-
grążył się First Republic Bank i osta-
tecznie został przejęty przez bank 
JPMorgan, jednego z kolosów ame-
rykańskiej bankowości. 

W środę inwestorzy ograniczali 
też transakcje ropą naftową, ocze-
kując na decyzję amerykańskiego 
banku centralnego Fed w sprawie 
stóp procentowych. Fed podniósł 

oprocentowanie federalnych środ-
ków kredytowych o 25 punktów ba-
zowych, do wartości w przedziale 
5-5,25 proc. rocznie – najwyższej 
od 2007 r. 

To może ograniczać aktywność 
gospodarczą, zwiększając jedno-
cześnie atrakcyjność inwestowa-
nia w amerykańską walutę. Z obu 
tych powodów inwestowanie w ropę 
naftową jest mniej pociągające, a to 
powstrzymuje wzrost cen surowca. 

Na dodatek gospodarka Chin, 
największego importera ropy na 
świecie, nie rozwija się tak szyb-
ko, jak wcześniej przewidywano. 
W efekcie globalny popyt na ropę 
naftową zwiększa się w wolniej-
szym tempie, dodatkowo zbijając 
teraz ceny surowca. 

Na razie obniżka cen ropy nie bi-
je po kieszeniach koncernów naf-
towych. l
Andrzej Kublik

Za daleki  
rajd złotego
Mamy w Polsce rekordowo wysoką in�ację, Rada Poli-

tyki Pieniężnej przymierza się do obniżki stóp procen-

towych, gospodarka spowalnia, za naszą granicą trwa 

wojna. A mimo to polski złoty umocnił się najbardziej 

spośród walut krajów rozwijających się naszego regionu. 

Anna Popiołek

„Rajd polskiej waluty zaszedł za da-
leko, za szybko” – stwierdzili anali-
tycy Goldman Sachs w swoim naj-
nowszym raporcie.

I rzeczywiście, polski złoty 
w ostatnich miesiącach rekordowo 
szybko się umacniał. Dolar kosztuje 
już tylko 4,15 zł, a za euro trzeba pła-
cić 4,59 zł. Tym samym, jak pokazu-
ją modele Goldmana, złoty przekro-
czył swoją wartość godziwą między 
4,60 a 4,70 zł w stosunku do euro.

A przecież jeszcze nie tak dawno, 
bo we wrześniu ubiegłego roku, dolar 
i frank szwajcarski kosztowały 5 zł, 
a euro też było blisko tego magicz-
nego poziomu, bo kosztowało 4,9 zł.

Jedynie w ciągu ostatnich trzech 
tygodni złoty zyskał ponad 2 proc. 
w stosunku do euro i osiągnął naj-
wyższy poziom od prawie roku, wy-
przedzając waluty krajów rozwija-
jących się z naszego regionu. Rów-
nież dolar jest najtańszy od prze-
szło roku – przed wybuchem wojny 
w Ukrainie kosztował poniżej 4 zł.

„Złoty lubi ciszę i spokój”
Powód? Zdaniem analityków Gold-
man Sachs to zasługa poprawy bi-
lansu płatniczego Polski, spadku cen 
ropy na światowych rynkach i deli-
katnego spadku inflacji (w kwietniu 
wzrost cen spowolnił do 14,7 proc. 
z 16,1 w marcu i 18,4 proc. w lutym). 
W tym roku gospodarka polska 
powinna wzrosnąć o nieco ponad 
0,5 proc., ale w kolejnych dwóch la-
tach dynamika PKB ma przyspie-
szyć ponad 3 proc.

– Złoty lubi ciszę i spokój, a wła-
śnie takie warunki zapanowa-

ły ostatnio na rynku walutowym. 
Polska waluta w tym roku okaza-
ła się odporna na zewnętrzne za-
grożenia. W marcu był to strach 
przed kryzysem finansowym, w lu-
tym (przejściowe) zaostrzenie kur-
su przez główne banki centralne 
z amerykańską Rezerwą Federal-
ną na czele. Po uspokojeniu nastro-
jów złoty powraca na ścieżkę odra-
biania ubiegłorocznych, dotkliwych 
strat – mówi Bartosz Sawicki, ana-
lityk Cinkciarz.pl.

Jak tłumaczy Sawicki, szczegól-
nie słabnie dolar. To dlatego, że jesz-
cze w ubiegłym roku amerykańska 
polityka pieniężna była atutem dla 
wyceny dolara, a teraz pogrąża ame-
rykańską walutę. Niewykluczone, 
że to koniec podwyżek stóp pro-
centowych w USA, a amerykański 
bank centralny za kilka miesięcy 
rozpocznie obniżki stóp.

– Dolar w siedem miesięcy po-
taniał o około 90 groszy, co ozna-
cza, że kurs USD/PLN runął o nie-
mal 20 proc. i spada równie szybko, 
jak wcześniej dynamicznie rósł. Nie-
pewność odnośnie do perspektyw 
wzrostu gospodarczego w amery-
kańskiej gospodarce wydaje się po-
pychać kapitał ku innym rynkom. 
Beneficjentem jest zarówno euro, 
jak i złoty, którego losy tradycyjnie 
mocno powiązane są z postrzega-
niem sytuacji w strefie euro – mó-
wi analityk Cinkciarz.pl.

Inwestorzy wolą  
teraz Europę od USA
Na tym nie koniec. Europa wydaje 
się też bardziej atrakcyjna dla in-
westorów ze względu na mocno re-
gulowany i silniejszy sektor banko-

wy niż w USA. Dodatkowo również 
spowolnienie gospodarcze nie oka-
zało się tak silne, jak się wcześniej 
spodziewano.

– Atutem wspólnej waluty jest 
fakt, że Europejski Bank Centralny 
prezentuje zdecydowanie bardziej 
restrykcyjne nastawienie niż Fed. 
EBC później zakończy podwyżki 
i w obliczu uporczywej inflacji ba-
zowej nie będzie skłonny szybko 
ciąć stóp procentowych. Powinno 
to, wraz z przyspieszeniem chiń-
skiej gospodarki i poprawą sytu-
acji w bilansie płatniczym, sprzy-
jać zadomowieniu się relacji EUR/
USD ponad 1,10, a w dalszej części 
roku pozwoli na zepchnięcie USD/
PLN poniżej 4 zł – ocenia analityk.

Jednak zdaniem Goldman Sachs 
umocnienie złotego może być prze-
lotne, przede wszystkim ze wzglę-
du na politykę pieniężną, która mo-
że okazać się „stosunkowo bardziej 
gołębia” niż jej odpowiedniki w re-
gionie. Chodzi o to, że Rada Poli-
tyki Pieniężnej może zdecydować 
się na symboliczną obniżkę stóp 
procentowych przed wyborami 
parlamentarnymi.

Stopy procentowe 
w dół po wakacjach?
Mówił o tym prezes NBP Adam Gla-
piński w wywiadzie dla „Gazety Pol-
skiej”. Jak pisaliśmy w „Wyborczej”, 
zadeklarował: – Nie można doprowa-
dzić gospodarki do recesji, ale trzeba 
wzrost popytu osłabić na jakiś czas, 
aby spadła inflacja. I w rezultacie 
można stopniowo odchodzić od tego 
lekarstwa. Mam nadzieję, że pod ko-
niec roku będzie możliwa pierwsza 
obniżka stóp procentowych.

Warunek? Inflacja ma spadać 
zgodnie z projekcją NBP. – Dlate-
go to nie jest żadna obietnica, bo 
wszystko będzie zależeć od kształ-
towania się inflacji i sytuacji gospo-
darczej – zastrzegł Glapiński.

Również dwóch innych człon-
ków RPP, Henryk Wnorowski i Ire-
neusz Dąbrowski, podczas długiego 
majowego weekendu mówiło o tym 
otwarcie. – Jest duże prawdopodo-
bieństwo, że po wakacjach inflacja 

CPI będzie jednocyfrowa. W związ-
ku z tym, po wakacjach, myślę, że 
Rada będzie poważnie rozpatry-
wała obniżenie stóp procentowych 
– powiedział Dąbrowski w telewi-
zji Polsat News.

Wnorowski: – Pierwszą symbo-
liczną cyfrą, do której zmierzamy, 
to inflacja poniżej 10 proc. (...) Je-
stem głęboko przekonany, że to się 
stanie już w trzecim kwartale tego 
roku. Pojawia się światełko w tune-
lu, które pozwoli nam coraz śmielej 
rozmawiać o obniżkach stóp pro-
centowych, a to jest bardzo dobra 
informacja dla wszystkich kredyto-
biorców w naszym kraju.

„Złoty może jednak ponow-
nie umocnić się pod koniec roku, 
w czwartym kwartale 2023 roku, 
gdy zniknie główne ryzyko zwią-
zane z wyborami, a zwłaszcza jeśli 
NBP stanie się bardziej jastrzębi po 
wyborach” – napisali zaś w raporcie 
analitycy Goldman Sachs.

Prognozy walutowe Cinkciarz.pl 
zakładają, że na koniec roku euro 
kosztować będzie mniej niż 4,50 zł, 
kurs franka będzie minimalnie niż-
szy niż cena euro. Szczególnie wraż-
liwy ze względu na strukturalne sła-
bości brytyjskiej gospodarki może 
okazać się funt, którego kurs ma 
szansę spadać poniżej 4,90 zł. Kur-
sy walut stopniowo powracać będą 
do pułapów notowanych przed na-
paścią na Ukrainę. l

W środę cena 

europejskiej ropy 

naftowej Brent spadła aż 

o 4 proc. i na zamknięcie 

sesji giełdy w Londynie 

baryłka tego surowca 

kosztowała 72,33 dol. 

 Złoty lubi ciszę i spokój, 

a właśnie takie warunki 

zapanowały ostatnio 

na rynku walutowym. 

Polska waluta 

w tym roku okazała się 

odporna na zewnętrzne 

zagrożenia

BARTOSZ SAWICKI

analityk Cinkciarz.pl

FOT. JAN WU/SHUTTERSTOCK
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Jeśli facet chce zaimponować drugie-
mu facetowi, to co robi? Kupuje wy-
pasioną limuzynę. A jeśli nie ma ka-
sy? To zmienia karoserię, a silnik zo-
stawia ten sam. 

Nie wiadomo, komu Zbigniew 
Ziobro chce zaimponować – czy Mate-
uszowi Morawieckiemu, czy Jarosła-
wowi Kaczyńskiemu, który nie intere-
suje się motoryzacją, czy też zamierza 
przelicytować Konfederację. 

Zbigniew Ziobro i jego grupa zdję-
li ubranko „Solidarna Polska” i zało-
żyli kombinezon rajdowy „Suwerenna 
Polska”, bo trzeba walczyć, gdy wróg 
stoi u bram. 

Po 19 latach naszego członkostwa 
w UE Zbigniew Ziobro i jego druży-

na – formuła suwerenna – dostrzega 
niebezpieczeństwo: Unia chce nas po-
chłonąć obyczajowo, kulturowo, go-
spodarczo, ekonomicznie, prawnie. 
Prokurator generalny, minister spra-
wiedliwości chce bronić Polskę przed 
niemieckimi kolaborantami w naszej 
polityce. Nie wspomina, że walczy 
ze swoim szefem, premierem Mate-
uszem Morawieckim, którego oskar-
ża o godzenie w polską rację stanu 
przez zawiązanie zgniłego kompromi-
su z Brukselą w sprawie KPO. 

To za sprawą tego dzielnego kie-
rowcy nie mamy pieniędzy z Brukse-
li. To z powodu tej grupy płacimy co-
dziennie kary. Każdy Polak powinien 
wiedzieć, komu za to podziękować. 
Kto zrobił bałagan w sądownictwie, 
o czym zresztą Mateusz Morawiec-
ki powiedział, o przepraszam, „dał do 
zrozumienia”, bo Morawiecki nigdy 
wprost nic złego o ministrze sprawie-
dliwości nie powie, chociaż tamten 
cały czas go biczuje. 

Zbigniew Ziobro zmienia nazwę 
partii. Ciekawe, skąd weźmie pienią-
dze na PR wokół nazwy nowej, prze-

cież każda struktura będzie się teraz 
inaczej nazywać. Pan Ziobro nie ma 
kasy wyborczej, ale oczywiście ma mi-
nisterialny fundusz solidarnościowy. 

Zbigniew Ziobro będzie miał chyba 
problem w telewizji rządowej, do tej 
pory jego partia płakała, że nie jest za-
praszana. Informacja o tym, że zmie-
nili nazwę, wczoraj w „Wiadomo-
ściach” o 19.30 ledwo przemknęła. Mo-
że założą nową telewizję, a może sko-
rzystają z telewizji Bąkiewicza, która 
dostała koncesję? Nawiasem mówiąc, 
to też niesamowite. W jakim kraju ży-
jemy, że ktoś taki, jak Bąkiewicz, może 
dostać koncesję na telewizję?

Zbigniew Ziobro na konwencji, 
którą zorganizował nieprzypadkowo 
3 maja (twórcy konstytucji chyba prze-
wracają się w grobie), oskarżył Donal-
da Tuska o to, że jest agentem wpływu 
Niemiec. To niebywałe, że w demokra-
tycznym kraju prokurator generalny, 
minister sprawiedliwości może oskar-
żać polityka opozycji o agenturalność! 

Wyrok na Donalda Tuska zapad-
nie, gdy stanie przed komisją weryfi-
kacyjną badającą wpływy rosyjskie. 

Właściwie już zapadł, szef PO nawet 
nie musi się już stawiać przed tą ko-
misją, która jest quasi-prokuraturą. 
Jedyne narzędzie, jakiego ta komisja 
nie ma, to kara śmierci. Ale może ska-
zać na śmierć cywilną. 

A jeśli to się nie uda, to już jest no-
wy plan. Grupa posłów postanowiła 
w kodeksie karnym zmienić zapis do-
tyczący szpiegostwa. Będzie można 
dostać 5 lat pozbawienia wolności za 
„nieumyślną odmianę przestępstwa 
szpiegostwa”. I ty możesz być szpie-
giem nieumyślnym. 

Rodacy, nie gadajcie więc za du-
żo przy piwku, bo wróg stoi u bram, 
a obrońca może was podsłuchać. 
A w pace piwa wam nie dadzą. l
Monika Olejnik
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Gościnne występy

Czuj duch, wrogowie u bram! 

Gościnne występy

Uczmy się od Niemców, jak patrzeć w przód

• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji

JAK ULŻYĆ GŁOWIE
I ZROZUMIEĆ INNYCH

DR EWA WOYDYŁŁO            
psychoterapeutkawysokieobcasy.pl/zyclepiej

OGŁOSZENIE 34250628

Jeżeli coś nas, Polaków, łączy, jest to 
marzenie, by było, jak kiedyś. Różni 
nas tylko odpowiedź na pytanie: „kie-
dy?”. PiS chce, żeby było trochę jak za 
Piłsudskiego, a trochę jak za Gierka. 
KO chce, żeby było jak przed PiS. Le-
wica marzy o Polsce takiej, jak Zachód 
przed Reaganem i Thatcher. PSL i Pol-
ska 2050 chcą Polski sprzed PO-PiS, 
a Konfederacja chce Polski z końca  
lat 30. XX w. Trudno jest w Polsce 
znaleźć grupę polityczną, której ma-
rzy się przyszłość, a nie przeszłość.

Nostalgia jest potężna na całym Za-
chodzie i wiele krajów (Wielką Bryta-
nię, USA, Francję) spycha na manow-
ce. Ale intensywność ma różną. Najle-
piej zaszczepione są Niemcy. W krót-
kich przerwach między wspominka-
mi i upamiętnieniami warto zerknąć, 
jak oni krok po kroku budują przy-

szłość, gdy my wciąż budujemy prze-
szłość. Oni też popełniają błędy, ale 
gdy buduje się przyszłość, pomyłki 
mogą się zdarzać, a wieczne budowa-
nie przeszłości jest pomyłką totalną.

Np. w energetyce polski consens 
przesunął się ostatnio z XIX do XX w.,  
zastępując PO-PiS-ową wizję „wę-
gla na 200 lat” gierkowską wizją Pol-
ski napędzanej atomem. Niemcy obie 
te opcje porzucają. Nim my się prze-
stawimy na dwudziestowieczny atom, 
oni się przestawią na dwudziesto-
pierwszowieczny wodór. 

Niemiecki minister gospodarki 
przyznaje, że zielonego wodoru w ska-
li przemysłowej nie ma, ale za 5-6 lat 
(zanim my postawimy elektrownię ją-
drową) jego produkcja będzie wystar-
czająca. Za 20 lat my będziemy szuka-
li po świecie paliwa jądrowego (pew-
nie jak Francja, USA, Turcja, Chiny ku-
pimy je w Rosji), a Niemcy będą mie-
li lokalnie produkowaną energię ze 
słońca, wiatru i wodoru.

Podobnie od maja Niemcy jeż-
dżą po kraju za 50 euro miesięcz-
nie (w proporcji do płac mniej niż 
miesięczny w Warszawie), używa-
jąc transportu napędzanego prądem 
i wodorem, gdy my „tanią” komuni-

kację będziemy dalej opierali na szro-
cie przywożonym z Zachodu i na LPG 
z Rosji, którego PiS nie chce objąć 
sankcjami.

Jak ktoś patrzący wstecz brzy-
dzi się uczyć od Niemców, jako wro-
gów, może spojrzeć np. na Irlandczy-
ków, którzy, widząc, że stary parla-
mentaryzm (jaki po PiS chcemy od-
budować) wpycha dziś społeczeń-
stwa w bezproduktywne kłótnie, uzu-
pełniają go konkluzywnymi narada-
mi obywatelskimi. Właśnie się zbiera-
ją do narad o przystąpieniu do NATO. 
Kłótnie partyjnych polityków, w któ-
rych jeśli jedni są za, to drudzy mu-
szą być przeciw (patrz: wspólna li-
sta i marsz 4 czerwca), zastępują pu-
blicznym namysłem obywateli, kieru-
jących się racjonalną logiką, a nie par-
tyjnymi gierkami.

Stara różnica między patrzącymi 
wstecz i do przodu nabiera dramatur-
gii, gdy wybucha sztuczna inteligen-
cja i od tego, jak kraj na nią zareagu-
je, zależy jego przyszłość. Polska re-
akcja skupia się na pilnowaniu, by się 
jak najmniej zmieniło. W szkołach 
i uczelniach najważniejsze stało się 
pytanie, jak złapać ucznia lub studen-
ta, który się nią posłużył, choć przy-

szłość należy do tych, którzy ją spraw-
niej wykorzystają, więc tego powinni-
śmy uczyć. Zamiast szkolić nauczycie-
li, którzy młodych nauczą, jak wyko-
rzystać szansę, skupiamy się na nie-
wykonalnym nadzorze i nierealistycz-
nym wykluczeniu ryzyka. Przez jakiś 
czas damy radę, a potem – jak zawsze 
– będziemy gonili Zachód.

Nie zdążyłem złożyć Państwu ży-
czeń z okazji 1, 2 i 3 maja. Teraz to nad-
robię. Nie musimy bez końca iść ra-
kiem ani zerkać wstecz. Odważmy się 
patrzeć do przodu. Chcemy czy nie, 
przyszłość jest przed nami. Nie z tyłu.

Uwaga! Uwaga! 
Mam też dobrą wiadomość dla tego-
rocznych maturzystów. W związku 
z zamieszaniem z tegorocznymi ma-
turami, odpowiadając na Waszą proś-
bę, Concilium Civitas przedłużyło do 
końca maja termin nadsyłania kon-
kursowych prac na temat „Moja Pol-
ska po wyborach 2023”. Wciąż może-
cie powalczyć o darmowe indeksy do 
czołowych uczelni niepublicznych! 
A najlepsze prace zostaną opubliko-
wane w „Wyborczej”. Szczegóły na 
www.conciliumcivitas.pl. l
Jacek Żakowski

Autor jest 

publicystą 

„Polityki” 

i szefem katedry 

dziennikarstwa 

Collegium Civitas
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Elżbieta Cherezińska opowiada 
Małgorzacie I. Niemczyńskiej o zbiegach 
okoliczności, których nie wymyśliłby 

żaden pisarz

 Cenzura zawsze istniała. 
O literaturze dla dzieci pełnej skreśleń i ugrzecznień 

opowiada Katarzyna Gliwińska

 Jak to jest być kotem? Tomasz Ulanowski opisuje świat 
niemal dokładnie tak, jak go odbierają zwierzęta

Tylko u nas!
Cały rozdział długo wyczekiwanej nowej powieści 

Hanyi Yanagihary „Do raju”
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ROZMOWA Z 

WOJCIECHEM MARCZEWSKIM*

reżyserem

JACEK SZCZERBA: Przychodzę do 
pana na skargę. Jak to jest, że reży-
ser Wojciech Marczewski swój ostat-
ni film – „Weisera” według powieści 
Pawła Huelle – nakręcił 23 lata temu? 
Ja chcę zobaczyć pana nowy film i nie 
mogę.
WOJCIECH MARCZEWSKI: Gdy pla-
nuje się nowy film, to projekt powi-
nien spełniać dwa warunki. Pierwszy 
jest raczej oczywisty i sprowadza się 
do tego, że musimy wiedzieć, o czym 
on ma być i czy temat jest wystarcza-
jąco ważny, interesujący, atrakcyjny. 
Jeśli na tym etapie mamy wątpliwości, 
to lepiej wstrzymać się z realizacją.

Drugi warunek jest dość skompli-
kowany i dotyczy bardziej osobistej, 
wewnętrznej materii. Nie wiem, jak 
sobie radzą inni twórcy, ale ja już na 
etapie pisania scenariusza muszę zo-
baczyć ten film. Jeszcze nie do końca 
wymyślony, ale w wyobraźni muszę 
nie tylko widzieć, gdzie on się rozgry-
wa i jak wyglądają bohaterowie, ale 
również zobaczyć kolor i światło, po-
czuć rytm tej opowieści, usłyszeć dia-
logi, nawet jeśli są jeszcze nienapisa-
ne. Bez tego nie zrobię filmu, tak jak 
kompozytor nie napisze muzyki, jeśli 
jej nie usłyszy. Dla mnie jest to waru-
nek konieczny.

To nad czym pracował pan ze scena-
rzystą Grzegorzem Łoszewskim?
– Grzesiu od lat mówi, że napisze dla 
mnie scenariusz. Opowiadałem mu 
o pewnym okresie mego dzieciństwa. 
Ja ten okres ciągle słyszę. Częściowo 
wykorzystałem go w „Weiserze”.

Przez dwa lata mieszkałem na Dol-
nym Śląsku. U ciotki i wujka. W Łodzi 
ostro działała ubecja, zainteresowana 
moim ojcem,dawnym akowcem. Ro-
dzice wysłali mnie i moich dwóch bra-
ci do Kowar, gdzie robią dywany. Przy-
chodził do nas nauczyciel muzyki. Za-
wsze ubrany na czarno, w czarnym 
płaszczu. Był szczupły i wysoki. Miał 
siwe włosy sięgające do ramion. To był 
Niemiec. Uczył nas grać na pianinie. 
Muzycznie okazałem się kompletnym 
idiotą. Zapamiętałem jednak, że na-
uczyciel był miły i serdeczny. Po latach 
dowiedziałem się, że to kompozytor 
i dyrygent, m.in. Filharmonii Berliń-
skiej. Znalazłem jego grób na niewiel-
kim cmentarzu przy świątyni Wang 
w Karpaczu. Na grobie napis: Rudolf 
Jonas, kompozytor i dyrygent.

To działało na wyobraźnię – odmó-
wił wyjazdu z innymi Niemcami. Zo-
stał. A okoliczni ludzie go akceptowali 
i lubili. Żył w niewielkim domu, cicho, 
z boku. Stanowił jedną z tajemnic, któ-
rych było tam wiele. Co chwilę znajdo-
wało się gdzieś broń. Szeptano o skar-
bach ukrytych przez hitlerowców…

A filmu nie ma. Tego i innych, o któ-
rych pan myślał, także. Dlaczego?
– Bo wyparowało ze mnie poczucie, że 
to ma jakiś głębszy sens. Że to będzie 
cokolwiek dla kogokolwiek znaczyło. 
Nie wierzę, że film, sztuka zmieniają 
życie, zmieniają świat. To piękne, ale 
dość bałamutne i puste hasło. Często 
nadużywane w dość podłych celach.

Z takim nastawieniem uczy pan 
reżyserii?
– Pana to dziwi? Szkoła Wajdy to nie 
jest szkółka niedzielna. My nie uczymy 
przedszkolaków. Nasi studenci mają 
30-35 lat, większość to ludzie ze zna-
czącym dorobkiem artystycznym i bo-
gatym doświadczeniem życiowym. 
Warci są, by rozmawiać z nimi szcze-
rze, nie unikając trudnych tematów, 
mówić prawdę, choćby niemiłą, dys-

kutować. To są artyści. Traktujemy ich 
jak partnerów. Chcemy dawać im nie 
tylko niezbędne praktyczne narzędzia 
do pracy zawodowej.

Namawiamy ich, żeby prowadzi-
li notatki. Notatki to dla reżysera for-
ma dialogu z samym sobą, to jeden ze 
sposobów opisywania własnego świa-
ta. Jakiś pomysł rozpisany jedynie na 
dwie strony po pewnym czasie może 
okazać się inspirujący: „E, coś w tym 
jednak jest. Tylko trzeba to inaczej 
zakończyć”.

Zachęcam studentów, by uczyli się 
opowiadać własny życiorys. To wca-
le nie jest łatwe wyłowić z naszego ży-
cia to, co najważniejsze, i opowiedzieć 
w miarę składnie. Należy znać ary-
stotelesowskie zasady konstruowania 
opowieści, chociażby po to, by umie-
jętnie je lekceważyć.

Pan jednak z filmowego opowiadania 
zrezygnował.
– Bo mam poczucie, że kompletnie 
rozjechałem się ze współczesną wi-
downią. Zrobię film i co? Wyniknie 
coś z tego? Pewnie dostałbym pienią-
dze na realizację. Ale to nie jest naj-
ważniejsze, co innego mnie męczy. 
Nie chcę powiedzieć, że nie mam za-
ufania do widza. Chodzi raczej o mo-
je poczucie, słuszne czy niesłuszne, że 
widz nie potrzebuje już moich rad.

Szukam różnych substytutów pra-
cy reżysera – jednym z nich jest Szko-
ła Wajdy, kiedyś nazywała się: Mi-
strzowska Szkoła Reżyserii Filmo-
wej Andrzeja Wajdy. Wiem, że poło-
wa studentów, albo i więcej, nie wi-
działa żadnego mojego filmu. Czasem, 
po miesiącach zajęć, ktoś mówi: „Jaki 
świetny jest ten pański…”. Na spotka-
niach z widzami słyszę: „Dlaczego pan 
nic nie robi? Jak ja przeżyłem pań-
skie filmy”. A ja patrzę na stare rzeczy 
i myślę: „O, tu jedna scena mnie poru-
sza. Fajnie, dobrze, że ją zrobiłem, ale 
czy to komuś pomogło?”.

Z tym rozjechaniem się z publiczno-
ścią to pan przesadza. Publiczność 
się zróżnicowała, oferta jest gigan-
tyczna. Nikt nie potrafi ogarnąć pro-
pozycji platform streamingowych. 
Byłoby tam i miejsce dla Wojciecha 
Marczewskiego.
– Może. Ale jeżeli masz zainwestować 
co najmniej dwa lata swojego życia, to 
musisz, kurwa, wiedzieć po co. Mu-
sisz. Nie ma we mnie potrzeby brylo-
wania. Pan wie, ile jest rzeczy, których 
w życiu nie zrobiłem, ilu rzeczy nie zo-
baczyłem, ilu nie przeczytałem? Zaraz 
będę miał 80 lat. I będę do końca pra-
cował. To nie musi być akurat film. Pa-
ru filmowcom będącym w wieku doj-
rzałym polecałbym takie rozwiązanie.

Czy Andrzej Wajda, z którym zało-
żył pan szkołę, nie pytał: „Dlaczego 
nie robisz filmów?”. A Edward Że-
browski, także uczący w tej szkole, 
nie pytał?
– Edward wiedział, dlaczego nie robię. 
Sam też nie robił.

On był poważnie chory. Może gdyby 
był zdrowszy, toby je kręcił.
– Nie sądzę. On się chorobą zasłaniał. 
Nie chciał już robić filmów. Podobnie 
jak Krzysiek Kieślowski.

A Wajda?

Mam poczucie, że 

kompletnie rozjechałem 

się ze współczesną 

widownią

Nakręcił wybitne filmy, ale milczy od 23 lat

DLACZEGO 
MARCZEWSKI 
PRZESTAŁ 
KRĘCIĆ?
– Moja rodzina uważa, że to, że nie kręcę �lmów, to kom-

pletna głupota. Ale jeżeli masz zainwestować dwa lata życia, 

to musisz wiedzieć po co. Ja nie wierzę, że �lm zmienia świat.
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– Och, Wajda to zupełne przeciwień-
stwo, w pewien sposób pięknie się 
uzupełnialiśmy. Był uzależniony od 
pracy i od filmów. Miał w sobie tyle 
energii i wiary – był wspaniały. Prak-
tycznie robił film za filmem. Uważał, 
że reżyser musi reżyserować. Ja mu 
mówiłem: „To nie jest konieczne”. I na 
tym rozmowa się kończyła. Pewnie by-
ło mu to nawet wygodne. Męczyło go, 
jeśli nie miał następnego projektu. Py-
tał: „Może jest jakaś książka do sfilmo-
wania, lecz ja tego nie wiem?”.

A jak rodzina – żona aktorka, syn ak-
tor, drugi syn reżyser – odnosi się do 
tej decyzji?
– Uważają, że to kompletna głupota. 
Mówią to jednym głosem.

Pytałem ludzi z branży, dlaczego 
ich zdaniem Wojciech Marczew-
ski nie robi filmów. Wie pan, co 
odpowiadali?
– Słucham.

Że się pan boi. Bo nie był pan zadowo-
lony z „Weisera”. Bo na Forum Stowa-
rzyszenia Filmowców Polskich zapy-
tał pan: „Koledzy, czy musieliście zro-
bić te wszystkie filmy?”. I nie chciał-
by pan usłyszeć podobnego pytania.
– Ludzie z branży? No tak, ludzie 
z branży nigdy nas nie zawiodą. Za-
wsze życzliwi, bezinteresowni i peł-
ni empatii.

Ale wróćmy do pańskiego pyta-
nia. Otóż każdy zdrowo myślący re-
żyser odczuwa lęk przed rozpoczę-
ciem filmu. To zawsze jest niewiado-
ma – uda się, nie uda, może tylko ja 
wierzę w ten film? Widziałem Andrze-
ja Wajdę przed paroma filmami i trud-
no powiedzieć, żeby był zrelaksowa-
ny. A jednak parł do tego. Bo strach ni-
gdy nie jest decydujący, jeśli wierzysz, 
że naprawdę masz coś ważnego do po-
wiedzenia. Chociaż parokrotnie zda-
rzyło mi się w trakcie zdjęć, że bardzo 
chciałem, żeby zamiast potrzebnego 
na planie słońca następnego dnia lu-
nęło. Żebym miał czas się pozbierać. 
Żebym pozbył się poczucia, że z tego 
nie da się wykaraskać.

Zaczynałem kilka projektów, ale 
tylko jeden był przygotowany do koń-
ca – „Bohater na ośle” według powie-
ści Miodraga Bulatovicia. Tak, ten film 
widziałem.

Dlaczego „Bohater na ośle” nie 
powstał?
– Producent splajtował, wywrócił się 
na czymś innym.

Nie można było poszukać zastępcy?
– Nie, bo to on miał prawa.

Lista filmów, które chciał pan zrobić, 
lecz ich pan nie zrobił, jest długa.
– Wiem, bo wielokrotnie mi o tym 
przypominano, że mówiłem, że chcę 
zrobić film o Adamie Michniku. Zain-
trygował mnie ktoś, kto tak długo po-
trafił oprzeć się komunie. Był opozy-
cjonistą. Siedział wiele lat w więzie-
niu, ryzykował zdrowie i życie, a mi-
mo to myślał i pisał jak człowiek wol-
ny. W tamtym czasie wielu młodych 
ludzi, inteligentów, zwłaszcza studen-
tów, było nim zafascynowanych. Co 
dzieje się z Adamem, co powiedział, 
co napisał, rozchodziło się natych-
miast w formie szeptanej. Był ich ido-
lem. Film opisywałby jego okres bo-
haterski, obfitowałby w dramatyczne 
wydarzenia. Miał się kończyć w mo-
mencie przełomu ustrojowego.

Dziś inteligencja zawiodła, jest byle 
jaka, za komuny coś znaczyła.

Dlaczego nie ma tego filmu?
– Uznałem, że nie chcę się wpisywać 
w obecne wojny publicystyczno-poli-
tyczne. No i go nie zobaczyłem.

Wiele lat uczył pan reżyserii w szko-
łach filmowych w Danii i w Anglii. 
Nikt nie przyszedł tam do pana z pro-
pozycją nakręcenia filmu?
– W Danii nie. W Anglii był pewien 
rozwinięty treatment [zarys pomy-
słów scenariuszowych], przyniósł go 
mieszkający od wielu lat w Londynie 
polski producent. O Josephie Conra-
dzie. Historia chyba prawdziwa, tyl-
ko nieco udramatyzowana. Wydała mi 
się bardzo ciekawa.

Wiekowy Conrad jest u szczy-
tu światowej kariery. Na front I woj-
ny światowej przybywa do Euro-
py amerykańska dziennikarka imie-
niem Jane. Fascynuje ją jeden z żołnie-
rzy – niejaki Brown, o którym powie-
dzielibyśmy, że działał trochę jak Kmi-
cic. Przedarł się z niewielkim oddzia-
łem na niemiecką stronę, gdzie brutal-
nie mordował nie tylko żołnierzy. Jane 
napisała o nim książkę jako o wielkim 
bohaterze. Ponieważ była atrakcyjna 
i sprytna, zakręciła się wokół wydaw-
cy Conrada.

On zabrał ją do Conrada, które-
go wcześniej poprosił, żeby przeczy-
tał jej książkę. Odbyła się miła kola-
cja. Po kolacji Conrad zaproponował: 
„Może zaproszę panią na chwilę do 
gabinetu”. Przeszli tam. Conrad przez 
dłuższą chwilę milczał. Wreszcie po-
wiedział: „Nie pisz”. Była zrozpaczo-
na, ale po kilku dniach uznała, że wie, 
dlaczego Conrad tak zareagował i na 
czym polegał błąd. Przecież Brown 
to nie bohater narodowy, tylko zwy-
kły morderca. Napisała drugą wersję, 
w tym duchu. Podesłali ją Conradowi. 
Znów była kolacja, przejście do gabi-
netu. Po dłuższej chwili Conrad mówi: 
„Nie pisz”.

Tyle że Conrad oszalał na punkcie 
Jane. Kupił samochód. Woził ją nim. 
Zostali kochankami. Jego żona, któ-
ra była kaleką, o wszystkim wiedzia-
ła, a nawet to akceptowała. Zapewne 
z konieczności. Conrad miał dwóch 
synów. Jeden dbał o ojca, drugi miał 
go w nosie. Po latach okazało się, że 
jest odwrotnie. Cóż, dramaturgia obo-
wiązuje także w życiu. Jeden z sy-
nów został wysłany na front do Fran-
cji. Stworzyli z ojcem korespondencyj-
ny kod. Rzekomo grali w listach w sza-
chy, ale każdy ruch był zakamuflowa-
ną informacją frontową.

Ależ się pan podkręcił, opowiadając 
o tym!
– Niech pan pozwoli mi dokończyć. 
W pewnym momencie syn dostał 
krótki urlop. Wybrał się do Paryża. 
Conrad namówił go na spotkanie z Ja-
ne. Wynajął obojgu sąsiednie aparta-
menty w hotelu i, oczywiście, wybu-
cha płomienny romans. Syn zostaje 
o noc dłużej, co oznacza dezercję. Ja-
ne, mająca wszędzie dojścia, załatwia, 
żeby go nie ukarano. A Conrad przeży-
wa sytuację, którą sam zaaranżował. 
W Admiralicji załatwia sobie patent 
kapitana na barce pływającej po kana-
le La Manche. Takie barki wyłapywa-
ły niemieckich szpiegów. Na Kanale 
była akurat zła fala. Po latach niepły-
wania Conrad zaczął wymiotować, i to 
tak bardzo, że marynarze, bojąc się 
o jego zdrowie, wysadzili go w mglisty 
poranek na cichej angielskiej przysta-
ni. Tam aresztowała go policja. Con-
rad mówił, że jest najbardziej znanym 
brytyjskim pisarzem. Ale mówił z fa-
talnym angielskim akcentem i wy-
mową. Zwolnili go dopiero po dwóch 
dniach. Przeżył załamanie, które osta-
tecznie doprowadziło go do śmierci.

Dlaczego nie powstał film o Conra-
dzie? W tym przypadku nie wmówi 
mi pan, że go nie widział.
– Karty do dalszego postępowania by-
ły po stronie producenta. Po jakimś 

czasie dostałem informację, że zdoby-
wanie finansowania idzie ciężko.

Ale dostałem też propozycję 
w Stanach.

O tym nic nie wiem.
– W 1984 r. zawiozłem do Nowego Jor-
ku pudła z taśmami „Dreszczy”. Od 
ich dźwigania kręgosłup boli mnie do 
dzisiaj.

Mój kolega Janek Sawka, który 
już tam mieszkał, powiedział: „Musi-
my zrobić projekcję. Znam ludzi z Ha-
rold Clurman Laboratory Theatre, 
z off-Broadwayu. Robiłem dla nich 
plakaty”. Poszliśmy. Od gościa w te-
atrze usłyszeliśmy: „Świetnie, robi-
my projekcję”. Film miał angielskie 
napisy. Oni rozesłali zaproszenia, Ja-
nek też. Na projekcję przyszło dużo lu-
dzi. Po filmie podeszła do mnie pa-
ni, która ocierając łzy, powiedziała, 
że chciałaby ze mną zrobić wywiad 
do „New York Timesa”. Umówiliśmy 
się w mieszkaniu Janka. Okazało się, 
że mąż tej pani jest szefem „The Sun-
day Magazine”, niedzielnego wydania 

„New York Timesa”. Tak rozpoczęła 
się nasza wieloletnia przyjaźń.

A wywiad z panem się ukazał?
– Owszem, ale ciekawostką dla mnie 
było to, że tam wywiady mają różne 
kategorie. Są wywiady o sprawach za-
wodowych, ale lepiej, gdy wywiad jest 
i o zawodzie, i o rodzinie. Mój był ta-
ki. Potem „Dreszcze” wyświetlono na 
New York Film Festival. Po pokazie to-
warzystwo z „New York Timesa” za-
prosiło mnie na kolację do restauracji. 
Na niej podszedł do mnie facet: „Sor-
ry, byłem na projekcji, widziałem twój 
film. Jest w porządku. Chciałbyś zro-
bić film dla mnie? Jestem producen-
tem w Kalifornii. Mam projekt, był-
byś do niego dobry”. Spostrzegłem, 
że wszyscy słuchają naszej rozmowy. 
„A co to jest?”. „To jest gówno”. „Na 
etapie scenariusza?”. „Tak”. „To mo-
że dałoby się coś w scenariuszu zmie-
nić?”. „Nie, nie, żadnych zmian. To ta-
kie ma być”. „To jednak nie. Dzięku-
ję”. „Tak myślałem. Ale musiałem 
zapytać”.

Dlaczego nie nakręcił pan filmu 
o Franciscu Goi i jego synu Javierze 
na podstawie powieści Jacka Dehne-
la „Saturn”?
– To jest o dramacie artysty i człowie-
ka, który ma syna, też malarza, z któ-
rym nie potrafi się porozumieć. A wła-
ściwie go niszczy. Z tym wiąże się za-
gadka – czy to Goya namalował na 
ścianie swego domu obraz „Saturn po-
żerający własne dzieci”? Bo Goya ra-
czej rzadko malował na ścianie.

Były pewne przymiarki. Maciek 
Strzembosz miał to wyprodukować. 
Przysłał mi dwie wersje scenariusza, 
z propozycją, żebym to robił. Ale nie 
udało mi się tego zobaczyć. Widziałem 
tylko kilka świetnych scen.

Jaki miał pan pomysł na film o Jaro-
sławie Iwaszkiewiczu?
– Że Iwaszkiewicz jest stary. W do-
mu, który jest dla niego pułapką. Du-
że znaczenie miał moment, w któ-
rym pierwszy raz odwiedziłem Stawi-
ska. Zobaczyłem, jak ten dom jest osa-
dzony, jak jest zaniedbany. Oczywi-
ście Iwaszkiewicz zainteresował mnie 
poprzez literaturę. Najbardziej podo-
bają mi się jego późne wiersze, gdy 
już osiągnął gorzką mądrość. I zbiór 
„Ogrody”: wspomnienie o sześciu 
ogrodach, które coś znaczyły w jego 
życiu. To jest dopiero sposób na napi-
sanie życiorysu!

Byłem namawiany na ten film. Pró-
bowałem. Ale gdy temat sam do ciebie 
nie wraca… W tym przypadku widzia-
łem osobę, nie widziałem filmu.

Co kryło się pod tytułem „Życiorys 
własnoręcznie pisany”?
– Był taki scenariusz. To temat, który 
chodzi za mną od lat. Wyciągnąłem go 
ze „Zmór”. Tam bohatera – Mikołaja 
Srebrnego – wszyscy próbują zmienić: 
Kościół, działania polityczne, rodzina, 
ludzie, którzy mu dobrze życzą. Każdy 
mówi: „Bądź taki jak ja”.

W tym scenariuszu skupiłem się na 
moim okresie studenckim, kiedy mia-
łem kłopoty z samym sobą, a również 
z wojskiem; rzucałem studia, jedne, 
drugie, wykonywałem dziwne prace fi-
zyczne. Kluczowa scena dotyczyła po-
wrotu na uczelnię. Sekretarka, którą 
bohater dobrze zna, mówi: „Musi pan 
dołączyć życiorys”. „Pani Zosiu, niech 
pani go napisze za mnie”. „Pan żartu-
je?”. „Nie, to przecież wszystko jedno”. 
Starałem się znaleźć odpowiedź, do ja-
kiego stopnia sami kierujemy naszym 
życiem, czyli – do jakiego stopnia ży-
ciorys jest własnoręcznie pisany.

Pisałem to przed „Ucieczką z kina 
Wolność”. Widziałem ten film, ale go 
nie zrobiłem. „Ucieczka...” okazała się 
ważniejsza i na niej się skupiłem.

Pierwsza wersja scenariusza była 
zbyt serio. To mnie irytowało, nie ta-
ka była moja intencja. Nie zamierza-
łem robić ponurego filmu o cenzorze. 
Zmieniłem ton opowieści, więcej po-
ezji przemieszanej z absurdem. Ze-
spół „Tor” nie chciał tego wyproduko-
wać. Krzysztof Zanussi powiedział, że 
to głupawa komedyjka.

Jeśli nie filmy, to co? W wywiadzie 
Barbary Hollender w roku 2003 mó-
wił pan: „Może nie aż tak bardzo ko-
cham kino. Może wolałem pisanie 
i gdybym był w nim sprawniejszy, to 
w ogóle nie stawałbym za kamerą”. 
Zadam więc trywialne pytanie: Ja-
kie książki chciałby pisać Wojciech 
Marczewski?
– Na pewno nie pisałbym powieści. Do 
tego trzeba prawdziwego talentu. Pi-
sałbym życiorysy i dzienniki wymyślo-
nych przeze mnie ludzi. Sugerował-
bym na przykład, że to jest przyjaciel 
Franza Kafki, ale nie Max Brod, tylko 
ktoś dalej od Kafki. To byłoby reporta-
żowe: luźna konstrukcja, z refleksjami. 
Dotyczyłoby różnych epok. Chętnie 
opowiedziałbym o Tadeuszu Rejta-
nie i ludziach wokół, o tym, jak został 
pod koniec życia zdradzony. On rzucił 
wszystko na jedną szalę. Był czas sza-
cunku dla niego. A zaraz potem ko-
niec – samotność, obojętność i wkrót-
ce śmierć. Próbuję sobie wyobrazić, 
jakie rozmowy i z kim prowadził w sa-
motności. Miał swoje pięć minut, któ-
re jednak zostały na wieki. To mnie 
pociąga. +

*Wojciech Marczewski

• Rocznik 1944. Reżyser, absolwent Szkoły Filmowej w Ło-
dzi (1969), autor m.in. „Zmór” (1978, Srebrne Lwy w Gdań-
sku), „Klucznika” (1979, Grand Prix na Festiwalu Filmów 
Telewizyjnych w Olsztynie), „Dreszczy” (1981, Srebrny 
Niedźwiedź w Berlinie, Srebrne Lwy w Gdańsku), „Ucieczki 
z kina Wolność” (1990, Złote Lwy w Gdyni), „Czasu zdrady” 
(1997, Nagroda Specjalna Jury w Gdyni) i „Weisera” (2000, 
Nagroda Stowarzyszenia Filmowców Polskich). Współ-
założyciel i dyrektor programowy Szkoły Wajdy, gdzie 
wykłada do dziś. W 2022 r. wydał książkę „Świat przyspie-
sza, ja zwalniam”, w której z twórczości i z życia przepytuje 
go Damian Jankowski.

Wajda uważał, że reżyser musi 

reżyserować. Ja mu mówiłem:  

„To nie jest konieczne”

eprasa.pl c86412c121
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Przeciętny Polak zjada blisko 80 kg mięsa rocznie

KOTLET  
KAŻDEGO DNIA

A my bajamy o hodowli 

przemysłowej owadów 

i o mięsie z probówki. 

Zamiast ograniczyć spo-

życie mięsa co najmniej 

czterokrotnie i odprzemy-

słowić nasze rolnictwo.

ROZMOWA Z
PROF. PAULINĄ KRAMARZ

Biolożką pracującą w Instytucie  
Nauk o Środowisku Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.  
Zawodowo zajmuje się ekologią  
ewolucyjną i fizjologiczną  
bezkręgowców, a także rolnictwem 
przyjaznym środowisku.

TOMASZ ULANOWSKI: Nie lubi pani 
robali?
PROF. PAULINA KRAMARZ: Wręcz prze-
ciwnie. Lubię je, dlatego chciałabym im za-
oszczędzić tego, co spotkało udomowione 
kręgowce – chowu przemysłowego.

Nawiasem mówiąc, robakami można 
ewentualnie nazywać płazińce (np. tasiem-
ce), obleńce (glista ludzka) czy też wstęż-
niaki i pierścienice, np. dżdżownice. Owa-
dy to... owady.

Szacunek owadom należy się także 
z tego powodu, że stanowią większość 
z 1,9 mln poznanych gatunków zwierząt 
i roślin. Są jednymi z najważniejszych 
składowych sieci troficznej – nie tylko za-
pylają wiele roślin i są pokarmem dla in-
nych zwierząt, w tym kręgowców, ale 
rozdrabniają martwą materię organicz-
ną i uczestniczą we wprowadzaniu jej 
do ponownego obiegu. A owady drapież-
ne czy pasożytnicze (np. niektóre osy) re-
gulują liczebność innych zwierząt, w tym 
tych niepożądanych z ludzkiego punk-
tu widzenia, które nazywamy szkodnika-
mi. Jak łatwo więc zauważyć, bez owa-
dów nie byłoby życia na Ziemi – przynaj-
mniej w takiej formie, jaką znamy. Nie-
stety, jesteśmy świadkami ich wielkiego 
wymierania.

To dwa argumenty za ich hodowlą: są licz-
ne i wymierają, więc hodowla mogłaby 
utrzymać ich dużą liczebność.
– W krajach tropikalnych, np. w Wietna-
mie, owady i ich larwy są ważnym składni-
kiem diety, zapewniają część zapotrzebo-
wania na białko.

Można je też prawie bezkosztowo hodo-
wać, bo gatunki najczęściej jadane, choć-
by świerszcze, nie tylko żywią się resztka-
mi, ale jako zwierzęta zmiennocieplne nie 
muszą zużywać sporych ilości energii na 
utrzymanie stałej temperatury ciała. Do-
stosowują się do temperatury otoczenia, 
która w takich krajach jest wysoka przez 
cały rok.

W tropikach owady nie tracą więc ener-
gii na procesy biochemiczne, odpowie-
dzialne za ogrzewanie ciała. Przeznaczają 
ją na przyrost masy i reprodukcję. Ważna 
jest też długość dnia w tych rejonach świa-
ta – który praktycznie przez cały rok trwa 
ok. 12 godzin.

U nas pory roku ciągle są dużo bardziej 
zróżnicowane, a lato jest krótkie. Co ozna-
cza, że przez większą część roku musieliby-

śmy zapewnić hodowanym przez nas owa-
dom światło i ciepło – tym bardziej że chce-
my hodować gatunki ciepłolubne, m.in. 
larwy mącznika. A to oznacza znaczne na-
kłady energetyczne. Życie wymaga ciągłego 
dostarczania energii – nie jest perpetuum 
mobile. Co do utrzymywania dużej liczeb-
ności ze względu na wymieranie owadów 
– to trochę tak, jakby powiedzieć, że dzięki 
fermom drobiu chronimy ptaki.

Ale przecież współczesna hodowla krę-
gowców to właśnie wielkie straty ener-
gii. Średnio z 10 kg paszy uzyskujemy le-
dwie kilogram mięsa. U bydła domowe-
go ten współczynnik jest jeszcze gorszy – 
do wyprodukowania kilograma wołowi-
ny potrzeba aż 35 kg paszy.
– To może jeszcze jedna liczba – przecięt-
na osoba w Polsce zjada blisko 80 kg mię-
sa rocznie i niestety jego konsumpcja da-
lej rośnie.

Nie chce mi się wierzyć.
– Ale tak jest. Oznacza to, że statystycz-
nie rzecz biorąc, każdy z nas codziennie je 
200-gramowy kotlet. Naszym problemem 
nie jest więc niedostatek białka zwierzęce-
go, ale jego ogromny nadmiar. W zdrowej 
diecie nie powinno się znajdować więcej 
niż 20 kg mięsa rocznie. My jemy go czte-
rokrotnie za dużo. Taka ilość jest po pro-

W zdrowej diecie  

nie powinno się  

znajdować więcej  

niż 20 kg mięsa  

rocznie
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stu niezdrowa, obojętne, czy jest to mię-
so z hodowli ekologicznych, czy ferm 
przemysłowych.

Sam nie jem nawet 20 kg rocznie. Jem mię-
so raz, dwa razy w tygodniu.
– Jeszcze niedawno tak wyglądała nor-
malna polska dieta. Obecnie wielu Pola-
ków w ogóle nie je mięsa, część, jak pan, 
zadowala się paroma mięsnymi posiłkami 
w tygodniu.

Możemy więc sobie wyobrazić, jak nie-
zdrowo odżywiają się rekordziści.

Może więc powinniśmy hodować owa-
dy i eksportować ich białko do krajów 
głodujących?
– Ale ich mieszkańcy już żywią się owada-
mi. Sami je zbierają i hodują, nie potrzebu-
ją do tego naszych ferm przemysłowych, 
ani transportu na duże odległości. W na-
szej strefie klimatycznej każdy z nas mógł-
by sobie też etycznie hodować owady jadal-
ne… w domu.

No właśnie: etycznie. Bo w całej dysku-
sji o tym, jak hodowle owadów rzekomo 
uratują świat przed katastrofą ekologicz-
ną i głodem, zapomina się o dobrostanie 
owadów.

Przecież to zwierzęta o bardzo zaawan-
sowanym układzie nerwowym, fanta-
stycznych wręcz zmysłach, skompliko-
wanej inteligencji i psychice – pokazu-
je to coraz więcej badań naukowych. Każ-
dy osobnik ma swoją osobowość, a owady 
społeczne żyją w misternej sieci powią-
zań, zupełnie jak ludzie. Można też podej-
rzewać, że skoro potrafią się uczyć od sie-
bie nawzajem, co oznacza, że się naśla-
dują, to dysponują… empatią. Bo naślado-
wanie innego osobnika tego samego ga-
tunku, to jedna ze składowych empatii. 
Owady to nie maszyny. I co, mamy im za-
fundować koszmar chowu przemysłowe-
go, taki sam, jaki zafundowaliśmy kurom, 
świniom i krowom? Jakoś nie chce mi się 
wierzyć, że zadbamy o dobrostan owa-
dów chowanych w wielkich fermach, sko-
ro nie potrafimy tego zrobić w przypadku 
kręgowców.

Jest jakaś alternatywa?
– Alternatywa jest oczywista. Musimy 
zmniejszyć w diecie ilość mięsa (rów-
nież jaj i nabiału). Taka zmiana byłaby 
korzystna nie tylko dla naszego zdrowia, 
ale i dla środowiska naturalnego, dla ca-
łej przyrody. Obecnie aż 77 proc. zie-
mi uprawnej na świecie przeznaczone 
jest na rzecz chowu zwierząt. Jednocze-
śnie zwierzęta dostarczają nam ledwie 

18 proc. kalorii i 37 proc. białka. To ener-
getyczny nonsens. Co gorsza, hoduje-
my je w potwornych warunkach – w ści-
sku, często bez dostępu do światła sło-
necznego, skarmiając je soją czy kuku-
rydzą, czyli paszą niebędącą ich natu-
ralnym pokarmem. Chów przemysło-
wy przerwał też naturalny obieg mate-
rii i energii w przyrodzie, również w rol-
nictwie. Kiedyś rolnik uprawiał i hodo-
wał prawie wszystkie udomowione ga-
tunki. Zwierzęta wypasał na łące, karmił 
resztkami po plonach czy też resztka-
mi pokarmu ludzkiego, a ich odchodami 
i moczem nawoził pola i łąki (nawiasem 
mówiąc, wykorzystywano do tego także 
ludzkie – przekompostowane! – odchody 
i mocz). Rolnictwo było oparte na obiegu 
zamkniętym, bardzo zbliżonym do obie-
gu materii i energii w przyrodzie.

Do gospodarki obiegu zamkniętego dąży 
obecnie Unia Europejska.
– W teorii. Bo w praktyce nadal dopła-
ca do chowu przemysłowego, czyli tzw. 
ferm wielkotowarowych – co za ade-
kwatna nazwa pokazująca, jak traktu-
jemy zwierzęta! – i areałów uprawnych. 
Im więcej, tym więcej dopłat. W Polsce 
ekologiczne gospodarstwa rolne stano-
wią ledwie 3 proc. wszystkich. A jesz-
cze ledwie 70 lat temu nie stosowali-
śmy masowo ani pestycydów, ani nawo-
zów sztucznych. I jakoś udawało się wy-
karmić mieszkańców Polski. Fakt, było 
nas mniej, ale jednocześnie nie marno-
waliśmy takich ilości żywności, jak dziś. 
Obecny unijny (podobnie jest również 
w Ameryce Północnej) system finanso-
wania rolnictwa ciągle sprzyja rolnic-
twu przemysłowemu. A także wielkim 
firmom produkującym nawozy sztuczne 
i syntetyczne pestycydy – trucizny, który-
mi zalewamy środowisko, żeby wytwo-
rzyć żywność. Jest coś w tym ogromnie 
smutnego. Słowo „żywność” pochodzi 
przecież od „życia”.

Bez żywności życie jest niemożli-
we, a my używamy trucizn, by ją wytwo-
rzyć. Co gorsza, dziś sporą część paszy 
uprawia się m.in. w Ameryce Południo-
wej, a potem przewozi zbiory do Europy 
i tu karmi się nimi zwierzęta hodowla-
ne. Nikt, oczywiście, nie wysyła z powro-
tem odchodów i moczu tych zwierząt. To 
nowy rodzaj kolonialnej eksploatacji cu-
dzych zasobów – w tym przypadku eks-
ploatacji cudzej gleby ze składników od-
żywczych. A w Europie mamy na dokład-
kę gigantyczny problem z nadmiarem 
gnojowicy i kurzaka.

W tradycyjnej hodowli zwierzęta nie 
cierpią?
– Cierpią drastycznie mniej niż w tej prze-
mysłowej. Kiedyś nie jechały nawet do 
rzeźni, co jest dla nich przerażające i skut-
kuje wielką ilością hormonów stresu w na-
szych codziennych kotletach. Cierpią za ży-
cia, w trakcie transportu, często na duże 
odległości. Sam ubój przemysłowy, gdzie 
w jednym miejscu zabija się setki, tysią-
ce zwierząt, to koszmar dla każdego em-
patycznego stworzenia, nie tylko dla czło-
wieka. Przez wieki najczęściej to rzeźnik 
przyjeżdżał do rolnika, żeby zabić i opra-
wić zwierzę.

To może mięso z probówki, czyli komórki 
mięśniowe hodowane in vitro?
– To kolejna fanaberia odrealnionego świa-
ta Zachodu, opanowanego przez techno-
filów i wielki biznes, wciąż poszukujący 
nowych sposobów wyciągania od nas pie-
niędzy. Przecież taka hodowla nie tylko 
nigdy nie wytworzy tak pełnowartościo-
wej żywności jak przyroda. Wymaga rów-
nież ogromnych nakładów energii, stoso-
wania stymulatorów wzrostu czy laborato-
ryjnej wręcz sterylności, a więc i antybioty-
ków. Proszę sobie wyobrazić, co by się sta-
ło, gdyby do bioreaktora z komórkami mię-
śniowymi dostała się choć jedna bakteria. 
Te komórki są przecież pozbawione ukła-
du odpornościowego, w który wyposażone 
jest zwierzę. Nie mają też układu hormo-
nalnego stymulującego wzrost.

Ale w takich hodowlach zwierzęta nie 
cierpią.
– A komórki do hodowli in vitro skąd się 
bierze? Od żywych zwierząt. A pokarm dla 
nich? Z surowicy płodów cieląt.

A pan nie cierpi? Zapewniam pana, że 
także dzikie zwierzęta cierpią. I umierają. 
Cały obieg materii i energii w przyrodzie 
– czyli to, co nazywamy życiem – to nie tyl-
ko cykl życia, ale i śmierci. Jego skutkiem 
ubocznym jest cierpienie. My tę prawdę po 
prostu wypieramy. To grzech pierwotny 
całego systemu edukacji w nowoczesnym 
świecie. Nie rozumiemy przyrody i wyda-
je nam się, że nie jesteśmy jej częścią. Jeste-
śmy gatunkiem wszystkożernym i nie mu-
simy rezygnować z mięsa, wystarczy, że 
przypomnimy sobie, jak kiedyś chowano 
zwierzęta, a także uwzględnimy najnowszą 
wiedzę, dotyczącą ich potrzeb behawioral-
nych, by zapewnić im maksymalny dobro-
stan. Wystarczy, że po prostu będziemy je 
traktować z szacunkiem. Tak, jak powinna 
być traktowana każda żywa istota. Zaraz 
naukowcy udowodnią, że rośliny też cier-
pią. I co wtedy?

No właśnie? Jak mamy etycznie wyżywić 
rosnącą – według najnowszych prognoz co 
najmniej do połowy wieku – liczbę ludzi?
– Z szacunkiem dla całej przyrody, rów-
nież dla samych siebie, własnego zdro-
wia. Przede wszystkim musimy ograni-
czyć konsumpcję żywności. Już prawie 
połowa ludzkości ma albo sporą nadwa-
gę, albo chorobliwą otyłość. Powinniśmy 
również ostro ograniczyć zużycie energii 
elektrycznej i cieplnej. Jeżeli przestanie-
my produkować gigantyczne ilości śmie-
ci – plastiku, ubrań – nie będziemy mu-
sieli się martwić, skąd wziąć prąd. No 
i musimy przestać marnować jedzenie. 
Na całym świecie marnuje się aż jedna 
trzecia żywności – zarówno w handlu, bo 
pomidory okazują się nie dość okrągłe, 
jak i w czasie transportu oraz w domach.

FAO, czyli Organizacja Narodów Zjedno-
czonych do spraw Wyżywienia i Rolnictwa, 
szacuje, że już obecnie produkcja żywności 
wystarcza, żeby wykarmić nawet 12 mld lu-
dzi. Trzeba tylko przestać tę żywność mar-
nować, także objadając się cukrem i tłusz-
czem. Ograniczyć chów zwierząt do ma-
łych, ekologicznych gospodarstw, a co za 
tym idzie, ograniczyć konsumpcję mięsa, 
jaj i nabiału – oczywiście przede wszystkim 
w krajach bogatych.

Wszyscy na tym zyskamy. No, może oprócz 
wielkiego przemysłu, który na naszym marno-
trawstwie i nieszczęściu zarabia. +
Rozmawiał Tomasz Ulanowski

Organizacja Narodów 

Zjednoczonych 

 do spraw  

Wyżywienia i Rolnictwa, 
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nawet 12 mld ludzi.  
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tę żywność marnować,  

także objadając się  

cukrem i tłuszczem
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TAJEMNICA ŚMIERCI 
STANISŁAWA PYJASA

• Klatka schodowa w kamienicy przy ul. Szewskiej 7, gdzie znalezione zostało ciało Stanisława Pyjasa FOT. IPN

IS
S

N
 1

5
0

6
-9

0
8

7
   

D
o

d
a

te
k

 d
o

 „
G

a
ze

ty
 W

y
b

o
rc

ze
j”

. S
p

rz
e

d
a

ż 
łą

c
zn

ie
 z

 „
W

y
b

o
rc

zą
” 

Żeby 
ukarać

matkę
– reportaż Anny J. Dudek

 o alienacji rodzicielskiej

10 /  Barbara Tukendorf

Nie jestem 
babcią Maty

14  /  Ciało

Anna Skura 
o usunięciu
aquafillingu 

wysokieobcasy.pl 

w
y

so
k

ie
o

b
c

a
sy

.p
l  

 N
R

 1
8

 (
12

3
7

) 
 S

O
B

O
T

A
 6

 M
A

J
A

 2
0

2
3

1 RP

IS
S

N
15

0
6

-9
0

8
7

   
D

o
d

a
te

k
 d

o
 „

G
a

ze
ty

 W
y

b
o

rc
ze

j”
. S

p
rz

e
d

a
ż 

łą
c

zn
ie

 z
 „

W
y

b
o

rc
zą

”
w

y
so

k
ie

o
b

c
a

sy
.p

l  
N

R
 1

8
 (

12
3

7
) 

 S
O

B
O

T
A

 6
 M

A
J

A
 2

0
2

3

N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Przed premierą 
Sekret śmierci Stanisława 
Pyjasa. Nowa książka 
Łazarewicza 

Kobiety w AK 
Zamach na dowódcę SS 
w Warszawie Franza Kutscherę 
wymyśliła „Hanka” 

Czy życzyłeś śmierci 
myślącym inaczej? 
 19 proc. respondentów 
miało taką myśl  8w
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WYSOKIE 
OBCASY

Sąd oddał 
dziecko ojcu 
–

Umarła królowa, 
niech żyje król

KAROL III 

Książę Karol z matką królową 

Elżbietą w dniu jego inwestytury 

na księcia Walii, 1 lipca 1969 r.

• Przewodnik po koronacji 

•  Jak monarchowie 

pomagają demokracji 

Król Karol III 

Przewodnik po koronacji

Alienacja rodzicielska

Kiedy sąd odbiera dziecko matce

Sekret śmierci Stanisława Pyjasa  

Co wydarzyło się w kamienicy przy ul. Szewskiej

OGŁOSZENIE 34225718
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Kosmetyk

• SKÓRA MUŚNIĘTA 
SŁOŃCEM. Marka 
beBIO wystartowała 
z nową linią start 
your safe tanning. 
Balsam brązujący z li-
nii zawiera 98 proc. 
składników pocho-
dzenia naturalnego. 
W kosmetyku są 
składniki brązujące – 
erytruloza oraz DHA, 
i pielęgnujące – olej 
inca inchi, olej ze słodkich migdałów, 
masło shea, ekstrakt z wanilii. Balsam 
łatwo się rozprowadza.
• Cena (pojemność 200 ml): 39,99 zł. 

Dostępny w sklepie internetowym: bebio-

cosmetiqs.pl.

NIE MIESZAJ...

dr Anna Bachleda-Curuś*

...rozgotowanego 
makaronu z trądzikiem

O
dpowiednio zbilansowana dieta może wspomagać terapię 
trądziku. Dobrze jest znać produkty, które zaostrzają nam 
problemy skórne. Osoby zmagające się z trądzikiem powinny 
jeść dużo świeżych warzyw i owoców, nasion roślin strączko-

wych oraz tłustych ryb morskich. Ważnym elementem diety są również 
pełnoziarniste produkty zbożowe oraz nasiona, orzechy, pestki i oleje 
roślinne.

Taka dieta powinna opierać się też na posiłkach o niskim indeksie 
glikemicznym. Dlatego też, zmagając się z trądzikiem, nie powinno się 
rozgotowywać warzyw, makaronu i ryżu.

Rozgotowane produkty mają wyższy indeks glikemiczny niż te, 
które są ugotowane al dente.

Również zaleca się sięgać po jak najmniej rozdrobnione formy posił-
ków, np. cały owoc ma niższy indeks glikemiczny niż sok, podobnie jest 
w przypadku całych ziemniaków i purée ziemniaczanego.

Przy trądziku powinno się wdrożyć ogólne zasady zdrowej diety. 
Warto zatem wyeliminować lub znacznie ograniczyć spożycie np. sło-
dyczy, żywności wysoko przetworzonej, fast foodów, produktów typu 
instant czy słodzonych napojów. + Not. ET
*dermatolożka z kliniki SCM estetic w Krakowie

Liczba

23
PROC. 

• Polaków decyduje się rzadziej brać 
kąpiel lub prysznic ze względu na 
rosnące ceny gazu i energii – wynika 

z badania przeprowadzonego na zlecenie 

marki Kneipp przez ARC Rynek i Opinia.

Katarzyna Staszak

J
est jak rurka, dzięki której możemy 
jeść i trawić. Zdrowy człowiek nie 
myśli o drodze, która zaczyna się od 
włożenia jedzenia do ust. Dla chorej 
osoby jedzenie zaczyna się wiązać 

z dolegliwościami, które mogą wydawać się 
wstydliwe. Dlatego wielu pacjentów długo te 
dolegliwości ukrywa, przez to zaczynają le-
czenie, gdy choroba jest już zaawansowana. 
Rak przełyku, rak żołądka i rak jelita grube-
go stanowią 15 proc. wszystkich rozpozna-
wanych w Polsce nowotworów oraz 20 proc. 
zgonów nimi wywołanymi. Czy można wy-
krywać te nowotwory szybciej? Jak są one 
leczone? Na te pytania odpowiada raport 
„Aktualna sytuacja pacjentów z nowotwo-
rami układu pokarmowego w Polsce”*. Pod-
stawowe zalecenie dla wszystkich typów 
nowotworów brzmi: lecz się w ośrodkach, 
które mają doświadczenie w leczeniu two-
jej choroby. Dotyczy to wiedzy i możliwości 
lekarzy w danym szpitalu. Sprawdź, czy 
szpital w twojej okolicy kieruje na wszystkie 
wymagane badania. Czy regularnie operuje 
osoby z takim nowotworem jak twój? Czy 
może zaoferować wszystkie rodzaje terapii 
lub stale współpracuje z ośrodkami, do któ-
rych może skierować cię na chemioterapię, 
radioterapię, leczenie celowane lub immu-
noterapię? Jeśli nie, warto zmienić ośrodek 
na większy, który specjalizuje się w leczeniu 
takich nowotworów jak twój.

RAK PRZEŁYKU

W 2020 r. zachorowało na raka przełyku 
1319 osób w Polsce. Większość (90 proc.) mia-
ła raka płaskonabłonkowego, który wiązany 
jest z nadmiernym piciem alkoholu i pale-
niem papierosów. Pozostali chorzy mieli ra-
ka gruczołowego, który łączony jest z choro-
bą refl uksową oraz otyłością. 

Diagnostyka. Osoba, u której lekarz podej-
rzewa raka przełyku, jest kierowana na ezo-
fagoskopię. To badanie wykonuje się w znie-

czuleniu, polega na oglądaniu ścian przeły-
ku przez wprowadzone do jamy ustnej narzę-
dzia. Lekarz pobiera wycinek do badania. Ba-
dania molekularne i immunohistochemiczne 
pozwalają określić mutacje genetyczne cha-
rakterystyczne dla danego raka, brak takich 
mutacji albo ekspresję konkretnego recepto-
ra. Ta wiedza pozwala kwalifi kować pacjen-
tów do terapii celowanej lub immunoterapii. 
Pacjenci są kierowani także na bronchofi be-
roskopię (oglądanie dróg oddechowych), to-
mografi ę klatki piersiowej i szyi, pozytono-
wą tomografi ę emisyjną (PET-CT), USG szyi 
oraz RTG górnego odcinka przewodu po-
karmowego z kontrastem. Do tych badań 
dochodzą pełna morfologia krwi i badanie 
biochemiczne krwi.

Operacja. Usunięcie części lub większo-
ści przełyku to ezofagetomia. Po wycięciu 
części przełyku żołądek podciąga się do gó-
ry i łączy z przełykiem, możliwe jest też uży-
cie kawałka jelita do zastąpienia wyciętego 
fragmentu. Jeśli nowotwór zlokalizowany 
jest w dolnej części przełyku, lekarz wycina 
także część żołądka.

Radioterapia. W przypadku raka prze-
łyku może być stosowana z różnych powo-
dów. Przed operacją może zmniejszyć nowo-
twór i ułatwić zabieg. Po operacji ma znisz-
czyć pozostałości komórek nowotworowych. 
Może być też stosowana w ramach terapii pa-
liatywnej, by zmniejszyć objawy dokuczają-
ce pacjentowi.

Chemioterapia. Przed operacją może 
zmniejszyć nowotwór i ułatwić jego usu-
nięcie. Po zabiegu ma zmniejszyć ryzyko na-
wrotu raka. Może też być stosowana, gdy nie 
ma szans na wyleczenie, ale można spowol-
nić postęp choroby. Chemioterapia kojarzy 
się z kroplówkami, ale występuje też w po-
staci tabletek.

Immunoterapia. Zgodnie z europejskimi 
wskazaniami może być stosowana na różnych 
etapach leczenia. Aktywuje układ odporno-
ściowy do walki z nowotworem. W Polsce 
lek niwolumab refundowany jest w II linii 
leczenia (czyli po chemioterapii) płaskona-
błonkowego raka przełyku. Toczy się proces 
refundacyjny w sprawie dodania niwoluma-

Nowotwór jelita, żołądka i przełyku

Jak się leczy 
raka przewodu
pokarmoweg o
Operacje tych nowotworów wymagają 

od chirurgów wyjątkowych umiejętności. 

Od tego, jak dobrze zbadane będą komórki raka, 

zależy dostęp do nowych terapii. Dlatego warto 

leczyć się w szpitalach specjalizujących się 

w leczeniu raka.

PRAWDA CZY MIT

Margit Kossobudzka

Z wiekiem potrzebujemy 
mniej snu?

M
ałe dzieci potrzebują znacznie więcej snu niż dorośli, bo ich 
mózg nadal się rozwija i wymaga czasu na „przetworzenie” 
tego, czego dziecko doświadczyło w ciągu dnia. Ale dlaczego, 
gdy stajemy się starsi, coraz wcześniej zasypiamy i w rezul-

tacie budzimy się o świcie, a bywa, że nad ranem? Organizm już nie 
potrzebuje tyle snu? 

Wydaje się, że to nie do końca prawda. Dobrej jakości sen jest po-
trzebny w każdym wieku. Jednak faktem jest, że z wiekiem nasz wzo-
rzec snu zmienia się – rzeczywiście, potrzebujemy mniej snu. Czas, 
w którym ciało naturalnie zasypia i budzi się, jest nie tylko częścią 
naszej genetyki, ale także częścią naturalnego procesu starzenia się.

Śpimy mniej i krócej, ponieważ wraz z wiekiem mózg staje się mniej 
wrażliwy na zewnętrzne bodźce, a to od nich w dużej mierze zależy 
nasz rytm dobowy. Z wiekiem spada zdolność do wyczuwania przez 
mózg wskazówek czasowych. +

eprasa.pl c86412c121
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bu do chemioterapii w I linii leczenia w gru-
czolakoraku. Od marca refundowane przez 
NFZ jest leczenie pembrolizumabem w I li-
nii leczenia płaskonabłonkowego raka prze-
łyku i gruczolakoraka w połączeniu z che-
mioterapią, jeśli badania nowotworu poka-
zują ekspresję receptora PD-L1 z CPS rów-
nym co najmniej 10.

Terapia celowana. Niektóre nowotwory 
przełyku mają dużo białka, które zawdzię-
czają genowi na powierzchni komórek. Są 
to tzw. nowotwory HER2 dodatnie. Do lecze-
nia takich nowotworów powstał lek trastuzu-
mab. W Polsce jest dodawany do chemiote-
rapii u pacjentów z rakiem połączenia prze-
łykowo-żołądkowego z nadekspresji HER2. 
W nowotworze połączenia przełykowo-żo-
łądkowego w Polsce stosuje się też leczenie 

anty-VEGF. Skrót VEGF oznacza białko, któ-
re ułatwia nowotworom tworzenie nowych 
naczyń krwionośnych. W II linii leczenia ra-
zem z chemioterapią podaje się ramucyru-
mab, żeby zablokować rozwój raka.

RAK ŻOŁĄDKA

W 2020 r. raka żołądka zdiagnozowano w Pol-
sce u 4505 osób.

Diagnostyka. Osoba skarżąca się na dole-
gliwości ze strony żołądka jest kierowana na 
gastroskopię. Lekarz wprowadza do przeły-
ku przewód, dzięki któremu może obejrzeć 
na ekranie żołądek. Pobrany z żołądka wy-
cinek wysyłany jest do badania histopatolo-
gicznego. Jeśli przeprowadzone są badania 
molekularne i immunohistochemiczne ra-
ka, możliwe jest dobranie spersonalizowa-
nego leczenia (terapii celowanej i immuno-
terapii). Jeśli nie jest możliwe postawienie 
diagnozy na podstawie gastroskopii, wyko-
nuje się laparotomię zwiadowczą, czyli za-
bieg polegający na rozcięciu brzucha w ce-
lach diagnostycznych. Pacjenci kierowani 
są też na tomografi ę klatki piersiowej, jamy 
brzusznej i miednicy, RTG górnego odcin-
ka przewodu pokarmowego z kontrastem 
(rzadko), USG, rezonans magnetyczny i PET. 
Do tych badań dochodzi pełna morfologia 
krwi, badanie biochemiczne krwi oraz mar-
kery nowotworowe (CEA i CA 19-9).

Operacja. W zależności od wielkości i po-
łożenia guza lekarz może usunąć część lub ca-
łość żołądka. W tym drugim wypadku lekarz 
łączy przełyk z jelitem cienkim, aby umożli-
wić przechodzenie pokarmu.

Chemioterapia. Przed operacją może 
zmniejszyć nowotwór i ułatwić jego usunię-
cie. Po zabiegu ma zmniejszyć ryzyko nawro-
tu raka. Może też być stosowana, gdy nie ma 
szans na wyleczenie, ale można spowolnić 
postęp choroby. Chemioterapia kojarzy się 
z kroplówkami, ale ma też postać tabletek.

Immunoterapia. Od marca refundowa-
na jest w Polsce terapia pembrolizumabem 
w skojarzeniu z chemioterapią w I linii le-
czenia gruczolakoraka połączenia żołądko-
wo-przełykowego. Trwa proces refundacyj-
ny dotyczący niwolumabu dodanego do che-
mioterapii w I linii leczenia. 

Terapia celowana. U pacjentów z na-
dekspresją HER2 dostępne jest leczenie an-
ty-HER2. Lek trastuzumab podaje się z che-
mioterapią w I linii leczenia. W Polsce fi nan-
sowany jest też ramucyrumab w II linii lecze-
nia u osób z gruczolakiem żołądka w połą-
czeniu z chemioterapią.

W Europie zarejestrowane są leki, których 
nie obejmuje polska refundacja, np. trifl ury-
dyna i tapiracyl.

RAK JELITA 

W 2020 r. raka jelita grubego lekarze roz-
poznali u 16 091 osób w Polsce. Większość 
z nich (58 proc.) miała nowotwór zlokali-
zowany w okrężnicy, czyli w części, którą 
kojarzymy jako długą, zwiniętą w brzuchu 
rurkę. 

Diagnostyka. To nowotwór, który moż-
na wykryć na wczesnym etapie dzięki prze-
siewowym badaniom, czyli takim, na które 
kierowane są osoby bez konkretnych obja-
wów, ale z czynnikami ryzyka choroby. Ta-
kim czynnikiem jest np. wiek, ponieważ im 
jesteśmy starsi, tym ryzyko, że zachoruje-
my, rośnie. Niedawno Polacy dostali maso-
wo zaproszenia na kolonoskopię, czyli ba-
danie polegające na wprowadzeniu do je-
lita przez odbyt wziernika z kamerą. Teraz 
wprowadzony ma być program nowych ba-
dań, które – jak pokazują doświadczenia in-
nych krajów – lepiej sprawdzają się w wykry-
waniu raka jelita grubego. Chodzi o test FIT 
(faecal immunochemical test) – badanie na 
krew utajoną w stolcu. Osoby, u których test 
wychodzi pozytywny, są kierowane na kolo-
noskopię. – Na razie mamy namiastkę pro-

gramu FIT-owego w ramach badań 40 PLUS 
– tłumaczy prof. Jarosław Reguła, gastroen-
terolog z Narodowego Instytutu Onkologii 
w Warszawie. 

Osoby, które skończyły czterdzieści lat, 
mogą wypełnić na swoim koncie pacjenta 
ankietę i dostaną skierowanie na różne ba-
dania. Jeśli odpowiedzi pacjenta pokazują, że 
jest zagrożony rakiem jelita, pacjent dostaje 
skierowanie na test FIT. – Miejmy nadzieję, 
że program badań przesiewowych z praw-
dziwego zdarzenia stanie się rzeczywistością 
w najbliższych miesiącach – mówi prof. Regu-
ła. W diagnostyce raka jelita grubego szcze-
gólnie ważny jest wywiad rodzinny. Pacjen-
ci pytani są o nowotwory do trzech pokoleń 
wstecz. Po kolonoskopii możliwa jest anali-
za pobranego wycinka. W tym nowotworze 
także ważne są badania molekularne i im-
munohistochemiczne, ponieważ pozwalają 
dobrać spersonalizowane leczenie. Gdy nie 
jest możliwe wykonanie pełnej kolonoskopii, 
lekarz zleca koronografi ę TK, czyli kolono-
skopię wirtualną (z pomocą tomografu kom-
puterowego). Oprócz tego na liście badań są: 
tomografi a płuc, jamy brzusznej i miednicy; 
rezonans jamy brzusznej i czasem USG. Pa-
cjent oddaje krew do pełnej morfologii i ba-
dań biochemicznych. Sprawdza się też mar-
kery nowotworowe CEA. 

Operacja. Czasami wczesny rak jelita gru-
bego i polipy są usuwane już podczas kolo-
noskopii. Im bardziej zaawansowana cho-
roba, tym bardziej rozległa jest operacja. 
Czasem udaje się wyciąć guza laparoskopo-
wo („przez dziurkę od klucza”), czasem ko-
nieczne jest otwarcie brzucha. Zabiegi łączą 
się często z wyłonieniem stomii, by wypróż-
nianie było możliwe do worka umieszczo-
nego na brzuchu. 

Chemioterapia. Może być stosowana 
już przed operacją, ale większość pacjen-
tów przechodzi ją po zabiegu. Ma zatrzymać 
rozwój choroby. Stosuje się naprzemiennie 
dwa rozbudowane schematy lekowe. Możli-
wa jest chemioterapia domowa, bez pobytu 
w szpitalu. Zapoczątkował ją Narodowy In-
stytut Onkologii, a inne szpitale w Polsce też 
ją umożliwiają.

Radioterapia. Może być stosowana przed 
operacją, by zmniejszyć guz (często w połą-
czeniu z chemioterapią), zamiast operacji, 
by zatrzymać rozprzestrzenianie się raka 
odbytnicy we wczesnym stadium, albo jako 
terapia paliatywna, która ma spowolnić po-
stęp choroby.

Immunoterapia. Od marca refundowa-
ne są w Polsce terapie dla pacjentów z obec-
nością tzw. niestabilnością mikrosatelitar-
ną (MSI-H) – Niwolumab z ipilimumabem 
od II do V linii leczenia oraz pembrolizumab 
w I linii leczenia.

Terapia celowana. WW Polsce refundo-
wana jest terapia bewacyzumabem w I i II 
linii leczenia oraz afl iberceptem w II linii 
leczenia jako leczenie anty-VEGF. Finanso-
wane jest też leczenie cetuksymabem oraz 
panitumumabem dla pacjentów z brakiem 
mutacji w genach RAS i BRAF. Dla osób, 
które nie mają innych opcji leczenia, 
możliwa jest także terapia trifl urydyną 
i typiracylem. 

Mniej opcji niż w Europie. Autorzy ra-
portu podkreślają, że część nowoczesnych te-
rapii dla pacjentów z nowotworami przewo-
du pokarmowego refundowana jest w Polsce 
w sposób, który ogranicza ich stosowanie. Pa-
cjenci muszą spełnić warunki stawiane przez 
NFZ. Gdyby terapie były fi nansowane zgod-
nie ze wskazaniami rejestracyjnymi leków, 
mogłoby z nich korzystać więcej osób. Wa-
runkiem skorzystania z terapii celowanych 
i immunoterapii są pogłębione badania no-
wotworu. Dlatego wszyscy chorzy powinni 
mieć dostęp do badań molekularnych i im-
munohistochemicznych. +

*Raport powstał na zlecenie Fundacji Onko-

logicznej Nadzieja i Fundacji EuropaColon, 

a wykonała go firma HTA Consulting.
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Objawy raka przewodu pokarmowego
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Przełyk
trudności w połykaniu,
bolesne przełykanie,
utrata wagi, duszności,
kaszel, chrypka, ból
zamostkowy

Żołądek
dyskomfort lub ból

w nadbrzuszu, wzdęcia, 
odbijanie, nudności, 
wymioty, trudności

w połykaniu, bolesne 
połykanie, brak apetytu, 

wczesne uczucie sytości
po posiłkach, utrata wagi

Prawa połowa
okrężnicy
ból po prawej stronie
brzucha, ciemne
zabarwienie stolca
(krew utajona), niedo-
krwistość z powodu 
niedoboru żelaza,
wyczuwalny po nacisku
na brzuch opór
po prawej stronie,
chudnięcie,
brak apetytu

Odbytnica
świeża krew w stolcu,
uczucie niepełnego
wypróżnienia, bolesne
parcie na stolec, stolce
„ołówkowe”, biegunki
lub zaparcia 

Lewa połowa
okrężnicy

wzdęcia i bóle (kolka), 
żywoczerwona krew

w stolcu (krwawienie 
jawne), zmiana rytmu 

wypróżnień (biegunka
z dużą ilością śluzu, 

zaparcia) 

Rak przełyku, rak żołądka 

i rak jelita grubego stanowią 

15 proc. wszystkich 

rozpoznawanych w Polsce 

nowotworów oraz 20 proc. 

zgonów
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T Y L KO  Z D R OW I E

Katarzyna Staszak

A
le schudłeś – słyszą często osoby 
chore na raka. Zdarza się, że to 
coraz luźniejsze ubrania mimo 
braku starań o zrzucenie wa-
gi są pierwszym powodem do 

niepokoju. Chudnięcie może poprzedzać 
diagnozę, dlatego część osób już na samym 
początku leczenia ma problemy z niedoży-
wieniem. Ryzyko wyniszczenia organizmu 
jest szczególnie wysokie u osób z nowo-
tworami przełyku, żołądka, trzustki, a tak-
że jelita grubego. Choroba odbiera apetyt, 
wywołuje dolegliwości żołądkowo-jelitowe 
i zaburzenie połykania. Osłabienie sprawia, 
że trudno samodzielnie przygotowywać po-
siłki, czasem pacjentom zwyczajnie brak sił 
na zjedzenie obiadu. 

WZMOCNIENIE 
PRZED OPERACJĄ 

Właściwe odżywienie ma wpływ na powo-
dzenie leczenia, ważne jest na każdym eta-
pie terapii. Zły stan pacjenta może być powo-
dem przesunięcia terminu operacji. – Niedo-
żywienie zawsze prowadzi do większej liczby 
powikłań, rana może się nie goić prawidło-
wo. Każde powikłanie wydłuża czas pobytu 
w szpitalu. U wszystkich pacjentów zagrożo-
nych niedożywieniem należy rozpocząć le-
czenie żywieniowe na tydzień lub dwa przed 
zabiegiem. Nawet kosztem odroczenia zabie-
gu, także onkologicznego. Trzeba najpierw 
wzmocnić organizm – mówi dr Michał Jan-

kowski, chirurg onkolog z Centrum Onkolo-
gii w Bydgoszczy. Ten szpital słynie z dużej 
liczby zabiegów i dbania o żywienie pacjen-
tów. Gdy zwykłe odżywianie jest utrudnione 
lub pacjentowi brakuje składników odżyw-
czych, lekarze i dietetycy kliniczni mogą za-
lecić poprawę diety i wspomaganie prepara-
tami do żywienia medycznego. Takie prepa-
raty przypominają jogurty w małych butel-
kach. Mają jednak specjalne receptury i w ma-
łej objętości zawierają duże ilości białka i in-
nych składników odżywczych. Są dostępne 
w aptekach bez recepty. Z powodu operacji 
zapotrzebowanie na białko może być nawet 
o połowę większe niż zwykle. Białko jest po-
trzebne m.in. do gojenia tkanek po operacji, 
do produkcji białek odpornościowych, pod-
trzymywania zwiększonej pracy układu od-
pornościowego i do utrzymywania prawidło-
wego procesu krzepnięcia krwi.

ABY NIE PRZERYWAĆ 
TERAPII 

Odporność osoby chorej na raka może obni-
żyć się przez zły stan odżywienia. Skutkiem 
mogą być częstsze infekcje, a to z kolei może 
zatrzymać pacjenta w domu i prowadzić do 
przesuwania zaplanowanych etapów lecze-
nia, takich jak radioterapia czy chemioterapia.

O odżywianiu można, a nawet trzeba roz-
mawiać z onkologiem, bo ogólny stan pacjenta 
ma wpływ na planowanie terapii. Lekarz mo-
że też skierować chorą osobę do dietetyczki 
czy dietetyka. Taka konsultacja powinna być 
traktowana przez chorych i ich bliskich jako 
element terapii. Jak tłumaczą lekarze, bardzo 

trudno przy braku apetytu i innych kłopotach 
z jedzeniem dbać o dobrze zbilansowaną die-
tę i zatrzymać postępujące wyniszczenie or-
ganizmu. Dlatego wskazówki od ekspertów 
są bardzo pomocne. Oto wybrane porady.

JEŚLI MASZ MDŁOŚCI 

• Spróbuj zjeść coś co godzinę lub dwie; dłuż-
sze okresy bez jedzenia mogą nasilać mdłości. 

• Niektórzy łatwiej tolerują potrawy o ła-
godnym smaku, inni wolą słone. Poekspery-
mentuj trochę, żeby przekonać się, co spraw-
dza się w twoim przypadku.

• Jeśli przeszkadzają ci zapachy gotowa-
nia, spróbuj jeść zimne potrawy.

• Otwórz okno, żeby w pomieszczeniu nie 
unosiły się zapachy jedzenia.

• Tłuste, smażone i pikantne potrawy na-
silają objawy.

• Silne mdłości rzadko utrzymują się przez 
dłuższy czas. Nie wywieraj na siebie zbyt du-
żej presji, staraj się jednak nadrobić zaległości 
w jedzeniu w dni, w których czujesz się lepiej.

• Zażywaj leki przeciwwymiotne, zgodnie 
z zaleceniami. Skontaktuj się z oddziałem che-
mioterapii, jeśli sytuacja nie jest pod kontrolą.

JEŚLI WYMIOTUJESZ 

• Jak najczęściej pij niewielkie ilości płynów. 
Pomóc może ssanie twardych lizaków lub po-
kruszonych kostek lodu.

• Skontaktuj się z oddziałem chemiotera-
pii lub lekarzem, szczególnie jeśli wymioty 
trwają dłużej niż 24 godziny, bo może dojść 
do odwodnienia.

• Po opanowaniu wymiotów należy spo-
żywać niewielkie ilości prostych pokarmów. 
Spróbuj jeść suche herbatniki, precle, tosty, 
chleb, galaretki, gotowany ryż i miękkie du-
szone owoce, jak jabłka czy gruszki.

JEŚLI PRZESZKADZA 
CI SUCHOŚĆ LUB BÓL 
JAMY USTNEJ 
• Popijaj regularnie, co najmniej 2 l płynów 
dziennie.

• Pomocne mogą być zimne napoje, lodo-
we lizaki i kruszony lód.

• Wybieraj miękkie pokarmy.
• Dodawaj sosy.
• Unikaj suchych i szorstkich pokar-

mów – jak krakersy, chleb czy twarde płat-
ki śniadaniowe.

• Żuj gumę bez cukru lub ssij landrynki. 
Pomoże to stymulować wydzielanie śliny.

TO, CO ZDROWE, MOŻE 
BYĆ ZAKAZANE

Zalecenia, które dostają osoby w trakcie le-
czenia raka, szczególnie raka jelita grubego, 
różnią się od tego, co słyszymy od dietetyków, 
gdy chcemy jeść zdrowo, by uniknąć chorób. 
Wiele produktów, które wzmacniają zdrowie, 
znajdziemy na czarnej liście w czasie terapii, 
np. pieczywo pełnoziarniste. Wszystko jed-
nak zależy od stanu zaawansowania cho-
roby, aktualnej ścieżki leczenia (czy to czas 
przed operacją, czy po niej, czy to etap che-
mioterapii itd.), ogólnej kondycji zdrowotnej 
pacjenta, np. jego chorób współistniejących, 
takich jak cukrzyca czy otyłość. Niektóre pro-
dukty są zakazane w czasie leczenia, ponie-
waż wchodzą w interakcje z lekami. Dotyczy 
to wielu ziół, a także granatów i grejpfrutów 
oraz soków z tych owoców. 

ŻYWIENIE 
DOJELITOWE 

Gdy pacjent nie jest w stanie dostarczyć so-
bie odpowiedniej ilości kalorii i składników 
odżywczych, lekarz może zaproponować ży-
wienie dojelitowe. Wielu pacjentów i ich bli-
skich jest przerażonych, gdy po raz pierwszy 
słyszą o podawaniu pokarmów przez sondę 
donosową lub zgłębnik w brzuchu. Te obawy 
zazwyczaj mijają, gdy lekarz lub pielęgniarka 
wyjaśni zasady takiego żywienia. Z wytycz-
nych międzynarodowych towarzystw zajmu-
jących się żywieniem wynika, że przy takiej 
interwencji liczy się czas. Lepiej więc nie od-
kładać decyzji o takim leczeniu.

Pokarm, który dostają pacjenci podczas 
żywienia dojelitowego, to kompletna dieta 
w butelkach lub workach. Kurier dostarcza 
je do domu chorej osoby. W ramach NFZ 
pacjenci i ich bliscy są szkoleni przez pie-
lęgniarki, jak radzić sobie z odżywianiem 
w płynnej postaci. Żywienie dojelitowe ła-
two zakończyć, gdy pacjent może znowu 
swobodnie jeść. +

Wskazówki dla chorych podajemy na podsta-

wie „Poradnika dietetycznego dla pacjentów 

z rakiem przełyku i rakiem żołądka” Digestive 

Cancers Europe. Można go znaleźć na stronie 

internetowej Fundacji EuropaColon Polska. 

Są tam także inne materiały przygotowane 

przez ekspertów żywienia dla osób z no-

wotworami układu pokarmowego, np. listy 

produktów wskazanych i niewskazanych 

w czasie leczenia raka jelita grubego.

Nawet najlepsze leki nie pomogą, jeśli organizm jest zbyt słaby. Osoby z nowo-
tworami przewodu pokarmowego są najbardziej zagrożone niedożywieniem.

Groźne chudnięcie

Kiedy jedzenie 
to też leczenie

Właściwe odżywianie ma 

wpływ na powodzenie 

leczenia, ważne jest na 

każdym etapie terapii
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Kodeks walki z nowotworem

Co chroni przed rakiem
Dlaczego akurat 

ja choruję? Od-

powiedź zależy od 

genów, codziennych 

nawyków i wieku.

Katarzyna Staszak

O
lbrzymia większość 
nowotworów jest 
efektem długotrwa-
łego gromadzenia się 
uszkodzeń DNA. Te 

akumulujące się w ciągu całego 
życia drobne zmiany sprawiają, 
że w końcu komórki zaczynają się 
dzielić i rosnąć w nieograniczony 
sposób. Zdrowy tryb życia może 
redukować ilość tych uszkodzeń 
– przekonują eksperci Krajowego 
Rejestru Nowotworów. Tłumaczą, 
że za rozwój nowotworu odpo-
wiada zazwyczaj wiele równo-
cześnie działających czynników, 
które wzajemnie się wzmacniają. 
Na przykład palenie szkodzi, ale 
palenie połączone z piciem alko-
holu szkodzi bardziej. „Wystarczy 
zmienić jeden z czynników ryzyka, 
by zmniejszyć zagrożenie chorobą. 
Na przykład, nowotworom prze-
łyku można zapobiegać, zrywając 
z paleniem papierosów albo ogra-
niczając picie alkoholu i odchudza-
jąc się, ale także zwiększając udział 
warzyw i owoców w diecie lub po-
dejmując wszystkie te prozdrowot-
ne zachowania. Podobnie można 
uchronić się przed rakiem jelita, 
ponieważ jego rozwój stymuluje 
niewłaściwa dieta, nadmiar alko-
holu, brak aktywności fizycznej 
i tkanka tłuszczowa nagromadzo-
na w okolicy pasa” – tłumaczą on-
kolodzy z KRN.

SPOSOBY  
NA LEPSZE ZDROWIE

By obniżyć ryzyko zachorowania na 
raka, NFZ radzi stosować „12 sposo-
bów na zdrowie”. To zalecenia opra-
cowane na podstawie „Europejskie-
go kodeksu walki z rakiem”:

1. Nie pal. Nie używaj papiero-
sów w żadnej postaci. Jeśli palisz, 
przestań. Tylko tak możesz zmniej-
szyć ryzyko zachorowania na raka. 
Walcz z nałogiem, skorzystaj z Te-
lefonicznej Poradni Pomocy Palą-
cym: 801 108 108.

2. Stwórz w domu środowi-
sko wolne od dymu tytoniowe-
go. Wspieraj politykę miejsca pra-
cy wolnego od tytoniu.

3. Utrzymuj prawidłową ma-
sę ciała. Ryzyko rozwoju raka ro-
śnie proporcjonalnie wraz ze wzro-
stem ilości tłuszczu w organizmie.

4. Bądź aktywny fizycznie w co-
dziennym życiu. Optymalnie po-
winniśmy poświęcać każdego dnia 
60 minut na aktywność o średniej in-
tensywności (np. spacer) lub 30 mi-
nut o wysokiej intensywności (np. 
bieganie, pływanie, fitness).

5. Przestrzegaj zaleceń prawi-
dłowego sposobu żywienia. Sto-
suj dietę bogatą w warzywa i owo-
ce, ponieważ zawierają antyoksy-
danty, czyli przeciwutleniacze. Sub-
stancje te zwalczają wolne rodni-
ki, które mogą uszkadzać komórki 
i rozpoczynać proces powstawania 
nowotworu.

6. Jeżeli pijesz alkohol dowol-
nego rodzaju, ogranicz jego spo-
życie. Nawet najmniejsza ilość alko-
holu ma potencjał rakotwórczy, naj-
lepiej zachowaj abstynencję.

7. Unikaj nadmiernej ekspozy-
cji na promienie słoneczne. Uży-

waj produktów do ochrony przeciw-
słonecznej, nie korzystaj z solarium.

8. Chroń się przed działaniem 
substancji rakotwórczych w miej-
scu pracy. Postępuj zgodnie z zale-
ceniami dotyczącymi bezpieczeń-
stwa i higieny pracy.

9. Dowiedz się, czy w domu je-
steś narażony na naturalne pro-
mieniowanie spowodowane wy-
sokim stężeniem radonu. Radon 
to radioaktywny gaz szlachetny wy-
stępujący w glebie i skałach, który 
przedostaje się do wnętrza budyn-
ków. Jego wykrycie jest możliwe po-
przez pomiar jego promieniowania.

10. Kobiety powinny pamiętać 
o tym, że: karmienie piersią zmniej-
sza u matki ryzyko zachorowania 
na nowotwory, jeśli możesz, karm 
swoje dziecko piersią; hormonalna 
terapia zastępcza zwiększa ryzyko 
rozwoju niektórych nowotworów; 
ogranicz jej stosowanie.

11. Zadbaj o to, aby twoje dzieci 
poddano szczepieniom przeciwko: 
wirusowemu zapaleniu wątroby ty-
pu B, wirusowi brodawczaka ludz-
kiego – HPV.

12. Bierz udział w zorganizo-
wanych programach badań prze-
siewowych w celu wczesnego wy-
krywania: raka jelita grubego, raka 
piersi, raka szyjki macicy.

A jeśli już chorujesz… Część osób, 
gdy dowiaduje się, że ma raka, nie-
mal z dnia na dzień zmienia swo-
je nawyki na zdrowsze. Inne oso-

by przeciwnie – uważają, że ich co-
dzienne decyzje nie mają znacze-
nia dla przebiegu choroby. To nie-
prawda, ponieważ mogą mieć du-
ży wpływ na powodzenie leczenia 
i jakość życia.

Palące osoby częściej mają powi-
kłania po operacji. U pacjentów nie-
palących chemioterapia działa lepiej 
– w dymie tytoniowym jest mnó-
stwo substancji, które mogą wcho-
dzić w interakcje z lekami. – Badania 
wskazują też, że kontynuacja pale-
nia po diagnozie nowotworu głowy 
i szyi pogarsza rokowanie – w grupie 
palącej tylko 45 proc. osób zareago-
wało na radioterapię, zaś w grupie 
osób niepalących radioterapia by-
ła skuteczna u 74 proc. – tłumaczy-
ła nam Magdalena Cedzyńska z Po-
radni Pomocy Palącym przy Naro-
dowym Instytucie Onkologii.

Jeśli rzucasz palenie w trakcie le-
czenia, porozmawiaj o tym ze swo-
im lekarzem. – Na pewno warto rzu-
cić nałóg. Pytanie brzmi: kiedy? Jeśli 
pacjent rzuci palenie krótko przed 
planowanym zabiegiem, można się 
spodziewać zwiększonej produkcji 

śluzu w drogach oddechowych. Od 
zaprzestania palenia do operacji po-
winno minąć kilkadziesiąt dni, a nie 
kilka – zaleca dr Michał Jankowski, 
chirurg onkolog z Centrum Onkolo-
gii w Bydgoszczy.

Po diagnozie należy zrezygnować 
z alkoholu. Dla organizmu to truci-
zna, której chce się pozbyć. To niepo-
trzebnie obciąża organizm. W cza-
sie leczenia raka pacjenci zażywają 
duże ilości leków, to obciążenie dla 
wątroby, alkohol byłby dodatkowym 
wyzwaniem dla tego narządu. Poza 
tym pod wpływem alkoholu może 
zmienić się działanie leków.

Ruch, np. regularne spacery, jest 
zalecany osobom w trakcie leczenia 
nowotworów. Oczywiście nie za-
wsze jest to możliwe – czasem skut-
ki uboczne terapii zupełnie odbiera-
ją energię. Badania pokazują, że ak-
tywność fizyczna zmniejsza ryzyko 
nawrotu choroby. Pod wpływem ru-
chu zmniejsza się stan zapalny w or-
ganizmie i poprawia nastrój.

STRES, SZPITAL I LEKI 
ZABIERAJĄ SEN

Jak podaje amerykański Narodowy 
Instytut Raka, osoby z nowotworem 
mają często problemy ze snem. Za-
burzać sen mogą niektóre leki i za-
biegi. Albo ich skutki uboczne, np. 
uderzenia gorąca, nocne poty, nud-
ności czy problemy żołądkowo-je-
litowe. Sam pobyt w szpitalu może 
utrudniać zasypianie. To obce oto-
czenie, a poza tym w szpitalu bywa 
głośno. Sen zakłócają wizyty pielę-
gniarek czy lekarzy, szczególnie je-
śli w pokoju leżą też inni pacjen-
ci. Pielęgniarki przychodzą, by np. 
zmienić kroplówki. Na sen wpływa-
ją też emocje – stres i lęk związane 
z diagnozą.

O kłopotach ze snem warto po-
wiedzieć onkologowi. Może zapro-
ponować coś na skutki uboczne te-
rapii lub wystawić skierowanie na 
konsultacje do psychiatry.

Gdy chorujemy, potrzebujemy 
więcej snu, często odczuwamy sen-
ność w ciągu dnia. Drzemki w cią-
gu dnia wzmacniają organizm zmę-
czony skutkami leczenia. Jeśli jed-
nak staną się tylko nawykiem, mo-
gą zaburzyć rytm snu i utrudniać 
wieczorne zasypianie. +

Palące osoby częściej mają 

powikłania po operacji. 

U pacjentów niepalących 

chemioterapia działa lepiej
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•  Optymalnie powinniśmy poświę-

cać każdego dnia 60 minut na ak-

tywność o średniej intensywności 

(np. spacer) lub 30 minut o wyso-

kiej intensywności (np. bieganie, 

pływanie, fitness)

 Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” zwraca się z prośbą o pomoc fi nansową 
dla podopiecznej Dominiki Jackowskiej, która urodziła się z zespołem 
Downa. Jej rozwój psychoruchowy oraz sprawność manualna i grafomoto-
ryczna jest wyraźnie opóźniona. Dziewczynka ma utrudniony kontakt z innymi 
osobami z uwagi na znaczne opóźnienie rozwoju mowy. Dominika wymaga 
drogiej, kompleksowej rehabilitacji, dlatego Fundacja zwraca się z gorącym 
apelem do wszystkich Ludzi dobrej woli, aby zechcieli jej pomóc wpłacając 
choćby najdrobniejszą kwotę na podane niżej konto: 

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” 

42 2490 0005 0000 4600 7549 3994 
z dopiskiem: 8068 Dominika Jackowska, na pomoc i ochronę zdrowia

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34234315

eprasa.pl c86412c121
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34250629.n

 Sąd Rejonowy Lublin-Zachód w Lublinie 
prowadzi postępowanie w sprawie 
o sygn. akt VIII Ns 487/22 z wniosku 
Stanisławy Heleny Golasińskiej o stwier-
dzenie nabycia przez Feliksę Badaj 
z domu Juścińską w drodze zasiedzenia 
własności nieruchomości gruntowej 
o numerze ewidencyjnym 205/2, 
położonej w Lublinie w pobliżu ul. 
Relaksowej, obręb 32, ark. 2, o po-
wierzchni 0,1654 ha.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowa-
nych, by w terminie 3 miesięcy od dnia 
ukazania się ogłoszenia zgłosili się 
i wykazali swoje prawo własności do 
przedmiotowej nieruchomości, gdyż 
w przeciwnym razie Sąd stwierdzi zasie-
dzenie, jeżeli zostanie ono udowodnione.

34250637.n
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OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy Lublin-Zachód w Lublinie 

prowadzi postępowanie w sprawie o sygn. akt 

VIII Ns 22/21 z wniosku Michała Makowskiego 

o stwierdzenie nabycia spadku po Izabeli 

Irackiej-Zatońskiej, córce Jana i Kazimiery, 

zmarłej w dniu 3 października 2020 roku 

w Lublinie, ostatnio stale zamieszkałej 

w Lublinie.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, by 

w terminie 3 miesięcy od dnia ukazania się 

ogłoszenia zgłosili się i wykazali swe prawa do 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.§

34249353.n
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Przed Sądem Rejonowym w Białymstoku, 

II Wydziałem Cywilnym, zawisła sprawa 

z wniosku Doroty Kisło, Stanisława Kisło, sygn. 

akt II Ns 895/22, o zasiedzenie nieruchomości 

rolnych oznaczonych w ewidencji 

gruntów i budynków numerami 836/10 

o pow. 2,4800 ha, 836/9 o pow. 

0,7400 ha, 836/6 o pow. 0,1800 ha, 836/5 

o pow. 0,5200 ha, 836/3 o pow. 0,1300 ha i 836/1 

o pow. 0,3900 ha położonych we wsi 

Zabiele, gmina Jaświły, powiat moniecki, 

województwo podlaskie.

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, aby 

w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 

ogłoszenia stawili się w Sądzie i udowodnili 

swoje prawa do nieruchomości, gdyż 

w przeciwnym razie Sąd stwierdzi zasiedzenie, 

jeżeli zostanie ono udowodnione.§

34250675.n

OGŁOSZENIE

Przed Sądem Rejonowym w Radzyniu 

Podlaskim toczy się postępowanie sygn. akt 

I Ns 43/22 z wniosku Jadwigi Kaczorowskiej 

o zasiedzenie na jej rzecz prawa własności 

nieruchomości położonej w miejscowości 

Czemierniki, powiecie radzyńskim, oznaczonej 

jako działka nr 2786/1 i 2786/2 o łącznej 

powierzchni 0,052 ha. Nieruchomości te 

znajdują się w posiadaniu wnioskodawczyni. 

W związku z powyższym wzywa się wszystkich 

zainteresowanych, aby w terminie trzech 

miesięcy od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili 

się w tutejszym Sądzie i wykazali swoje prawa 

do własności nieruchomości, gdyż Sąd stwierdzi 

zasiedzenie, o ile zostanie ono udowodnione.§

34250584.n

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Burmistrz Miasta Oleśnicy

Rynek-Ratusz, 56-400 Oleśnica, informuje o:

I-przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

położonej w Oleśnicy przy ul. Ks. J. Poniatowskiego:

- działka gr untu nr 5/28 AM 54 o pow. 8.318 m2,

- przeznaczenie nieruchomości i sposób jej zagospodarowania: zgodnie z Decyzją 
Burmistrza Miasta Oleśnicy nr 23/2022 z dnia 04 lipca 2022r. o warunkach zabudowy, 
powyższa nieruchomość przeznaczona jest pod budowę trzech budynków mieszkalnych 
wielorodzinnych z parkingami podziemnymi wraz z niezbędną infrastrukturą techniczną 
i drogową,

- KW nr WR1E/00043419/7,

- cena wywoławcza nieruchomości wynosi 3.495.000,00 zł (słownie: trzy miliony czterysta 
dziewięćdziesiąt pięć tysięcy złotych),

- cena sprzedaży w/w gruntu, osiągnięta w przetargu podlega opodatkowaniu stawką VAT 
w wysokości 23%, zgodnie z art. 5 ust. 1 pkt 1 w związku z art. 2 pkt 6 oraz zgodnie z art. 41 
ust. 1 w związku z art. 146a pkt 1 ustawy z dnia 11.03.2004r. o podatku od towarów i usług 
(t.j. Dz. U. z 2022r., poz. 931, z późn. zm.),

- działka nr 5/28 AM 54 zlokalizowana jest w strefi e ochrony konserwatorskiej dla zabytków 
archeologicznych ujętych w wojewódzkiej ewidencji zabytków dla miasta Oleśnicy; 
zamierzenie planowane na terenie intensywnego osadnictwa pradziejowego i historycznego, 
w zasięgu dawnego przedmieścia (część obszarowego stanowiska archeologicznego 
nr 27/3/78-32 AZP),

- przetarg na wyżej wymienioną nieruchomość, odbędzie się dnia 06 lipca 2023 r. 

o godz. 1100 (w Sali Obrad – pokój nr 37 na II piętrze w części ratuszowej Urzędu 

Miasta Oleśnicy).

- wadium wynosi 349.500,00 zł (słownie złotych: trzysta czterdzieści dziewięć tysięcy pięćset).

Najpóźniej do dnia 30 czerwca 2023 r. na rachunek bankowy Gminy Miasta Oleśnicy 

nr 18 9584 0008 2001 0000 0055 0004 w Banku Spółdzielczym w Oleśnicy należy 

wpłacić wadium w pieniądzu.

Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Oleśnicy Rynek-Ratusz, 
oraz opublikowano na stronach internetowych http://www.olesnica.pl (w zakładce Aktualności) 
i http://idumolesnica.bip.gov.pl (Menu użytkownika – Nieruchomości: Sprzedaż – Kupno).

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Wydziale Geodezji, Gospodarki 
Gruntami, Rolnictwa i Ochrony Środowiska Urzędu Miasta Oleśnicy Rynek – Ratusz (pok. 103, 
I p.) lub telefonicznie pod nr (071) 798-21-54 w godz. od 800 do 1600.

34235917 34250470
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W Sądzie Rejonowym w Kielcach toczy 

się sprawa I Ns 607/22 z wniosku Grażyny 

Krzemińskiej o stwierdzenie zasiedzenia 

nieruchomości położonej w obrębie 

0013 Sędek gm. Łagów, powiat kielecki, 

województwo świętokrzyskie oznaczonej 

jako działka nr 120/1 o pow. 0,1134 ha, 

dla której nie została urządzona księga 

wieczysta. Sąd wzywa wszystkich 

zainteresowanych, aby w terminie 

trzech miesięcy zgłosili się i udowodnili 

swoje prawa do nieruchomości, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postępowaniu. 

34250341.n

SYNDYK MASY UPADŁOŚCI 
zaprasza do udziału w postępowaniu konkursowym na sprzedaż w trybie sprzedaży z wolnej ręki 

i aukcji nieruchomości położonej w Krypnie Wielkim (powiat moniecki, województwo podlaskie), 

zabudowanej wolnostojącym domem jednorodzinnym. Łączna powierzchnia działki 0,5095 ha, 

powierzchnia użytkowa domu 124,80 m2. Dla nieruchomości prowadzona jest księga wieczysta 

nr BI1B/00100272/6. Przedmiot postępowania może zostać sprzedany ze cenę nie niższą 

niż 574 990,20 (słownie: pięćset siedemdziesiąt cztery tysiące dziewięćset dziewięćdziesiąt 

20/100) złotych.

Pisemne oferty wraz z wymaganymi dokumentami należy składać w terminie do dnia 19 maja 

2023 roku, do godz. 16.00, w biurze syndyka Szymona Stasińskiego przy ul. Spółdzielczej 8 lok. 

217 w Białymstoku. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 maja 2023 roku.

Regulamin, operat szacunkowy i dokładny opis nieruchomości dostępny jest na stronie 

internetowej www.szymonstasinski.pl. Szczegółowe informacje udzielane są telefonicznie 

(+48 608 444 621) oraz mailowo (biuro@szymonstasinski.pl). 

34249356.n
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Gazeta Wyborcza
Piątek, 5 maja 202328 Sport

1 RP

Dwanaście tytułów mistrza kraju w piętnaście lat kariery 

na najwyższym poziomie. Do triumfów ligowych z Lechem, 

Borussią i Bayernem Robert Lewandowski dołoży kolejny 

w Barcelonie.

Dariusz Wołowski

Kiedy 18 czerwca 2008 roku Lech Poznań pła-
cił za niego Zniczowi Pruszków 1,5 mln zł, cze-
kał na tytuł mistrza kraju 15 lat. Już w grud-
niu tygodnik „Piłka Nożna” uznał Lewan-
dowskiego za odkrycie roku, a brytyjski „The 
Times” umieścił go na liście 50 najbardziej 
obiecujących piłkarzy do lat 23.

Z Lewandowskim w składzie Lech sięgnął 
po Puchar Polski, Superpuchar, a w następ-
nym sezonie po mistrzostwo kraju. Osiem-
naście goli dało 22-letniemu napastnikowi ty-
tuł króla strzelców ekstraklasy, którą szybko 
zaczął przerastać. Zresztą przywitał się z nią 
spektakularnie – w swoim debiucie w naj-
wyższej lidze, w przegranym przez Lecha 
2:3 meczu z GKS Bełchatów, strzelił gola piętą.

Hurtowe tytuły
W czerwcu 2010 roku, gdy Borussia trenera 
Juergena Kloppa płaciła za niego Lechowi 
4,5 mln euro, klub z Dortmundu czekał na ty-
tuł osiem lat. Początek w Bundeslidze nie był 
dla Lewandowskiego łatwy, jedyny raz zdobył 
w sezonie jednocyfrową liczbę bramek – za-
ledwie osiem. Większość meczów zaczynał 
na ławce rezerwowych, Borussia odzyskała 
jednak mistrzostwo Niemiec i rok później 
je obroniła, do tego w 2013 r. była w finale 
Ligi Mistrzów. Po czterech latach – i wypeł-

nieniu kontraktu – Polak odchodził z Dort-
mundu z 74 golami w Bundeslidze i 103 we 
wszystkich rozgrywkach. Status gwiazdy da-
wał mu prawo wyboru nowego klubu mię-
dzy Bayernem i Realem Madryt.

Przez osiem lat w Monachium Lewandow-
ski miał stuprocentową skuteczność w zdo-
bywaniu mistrzostw kraju: do dwóch tytu-
łów mistrza Niemiec wywalczonych w Dort-
mundzie dołożył osiem na Allianz Arena. 
Tylko raz, w debiutanckim sezonie, strzelił 
mniej niż 20 ligowych goli. Opuszczał Bay-
ern jako drugi strzelec w historii Bundesli-
gi (312 bramek) – legendarny Gerd Mueller 
na swoje 365 goli pracował 14 lat, Polak grał 
w Niemczech dwa sezony mniej.

Przez te lata widać było, jak Lewandowski 
się rozwija i nieustannie uczy. Został specja-
listą od wykonywania rzutów karnych, wol-
nych, przestał mieć jakiekolwiek problemy 
z dryblingiem i grą kombinacyjną. W ekstra-
klasie zaliczył 15 asyst, w Dortmundzie 30, 
w Bayernie 45, w Barcelonie już 6 – i to tyl-
ko w lidze, bo we wszystkich rozgrywkach 
klubowych wykonywał podanie zamieniane 
przez partnerów na gola aż 141 razy.

Kiedy 22 września 2015 roku w meczu Bay-
ernu z Wolfsburgiem (5:1) trafił do siatki pięć 
razy w ciągu dziewięciu minut, zapisując się 
w Księdze rekordów Guinnessa, media nie-
mieckie podkreślały, że każda z tych bramek 

odkrywała inne możliwości Polaka. W sumie 
składały się na obraz piłkarza kompletnego.

Być może najtrudniejsza misja czekała 
w Hiszpanii, bo Barcelona nie była najlepsza 
w kraju od 2019 roku. W tym czasie popadła 
w kryzys ekonomiczny i sportowy, opuścił ją 
wielki symbol Leo Messi. Z kolei Real Madryt 
rozkwitał, miał najlepszą drużynę w Hiszpa-
nii i Europie, Karim Benzema z Viniciusem 
Juniorem stworzyli w Madrycie atak marzeń. 
Najlepszym ligowym strzelcem Barcelony 
w poprzednim sezonie był Memphis Depay, 
który strzelił 12 bramek i w klasyfikacji naj-
lepszych strzelców ligi hiszpańskiej był do-
piero na dziewiątej pozycji.

153 mln euro, które wydała Barcelona la-
tem na Lewandowskiego, Jules’a Kounde 
i Raphinhę były ekstremalnym wysiłkiem 
dla zadłużonego klubu. Polak wszedł w La 
Liga z gigantycznym rozmachem: po 12 me-
czach miał 13 bramek i cztery asysty, a hisz-
pańskie media oceniały, że Lewandowski zre-
wolucjonizował La Liga. Mimo porażki Bar-
celony w Lidze Mistrzów dokonania Polaka 
budziły powszechny zachwyt. W następnych 
17 spotkaniach ligowych Lewandowski zdo-
był jednak zaledwie sześć goli. Z 19 bramka-
mi wciąż jest liderem strzelców, ale nie dość, 
że goni go Benzema (17 goli), to jeszcze prze-

stał być najwyższym punktem odniesienia 
w zespole Xaviego Hernandeza.

Nie schodzi z podium
Bez względu na spadek skuteczności i formy 
za kilka lub kilkanaście dni Polak będzie mi-
strzem Hiszpanii, bo 13 punktów przewagi 
Barcelony nad Atletico Madryt i 14 nad Re-
alem na pięć kolejek przed końcem sezonu 
jest gwarancją mistrzostwa, do którego za-
pewnienia Katalończykom brakuje już tylko 
jednego zwycięstwa. To będzie wyjątkowy ty-
tuł, bo wyszarpany dzięki nieprawdopodob-
nie szczelnej obronie. Marc-Andre ter Stegen 
sięgał do siatki tylko 11 razy w 33 meczach. 
Dla porównania – we Francji lider PSG stracił 
34 gole, w Anglii Manchester City 30, w Bun-
deslidze Bayern 33, we Włoszech Napoli 22.

Jeśli nawet Lewandowski nie będzie naj-
większym bohaterem zespołu Xaviego Her-
nandeza, zostanie pierwszym Polakiem, któ-
ry solidnie zapracuje na tytuł w La Liga. Je-
rzy Dudek zdobył go w 2008 roku, jako re-
zerwowy bramkarz Realu. W Primera Divi-
sion zagrał wtedy raz.

Przez 15 lat kariery na najwyższym pozio-
mie Lewandowski będzie miał 12 tytułów mi-
strzowskich: w Polsce, Niemczech i Hiszpa-
nii. To 80-procentowa skuteczność, która za-
chęca do stwierdzenia: kto ma Lewandow-
skiego, ten ma tytuł.

Co więcej, w latach 2009, 2013 i 2014, kiedy 
Lech i Borussia z Lewandowskim nie zdoby-
ły mistrzostwa, nie wypadały poza ligowe po-
dium. 14 lat temu zespół z Poznania był trze-
ci w ekstraklasie, drużyna z Dortmundu się-
gała dwa razy po wicemistrzostwo Niemiec. 
Kapitan reprezentacji Polski w ogóle nie wie, 
co to znaczy walka w środku ligowej tabeli. +

Kapitan reprezentacji Polski 

w ogóle nie wie, co to znaczy 

walka w środku  

ligowej tabeli

• Robert Lewandowski podczas meczu Barcelony z Realem Betis, 29 kwietnia 2023 r.  FOT. JOAN MONFORT / AP

Kto ma Lewandowskiego, 
ten jest mistrzem
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